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W NUMERZE:
Duch Święty — Trzecia Oso
ba Trójcy Świętej •  Naród 
wybrany a Chrystus •  Pierw
si Polacy w USA •  Bitwa pod 
Florią •  O  rodzinie •  Szla
chetne zdrowie

„A gdy nastał wieczór, usiadł (Jezus) przy stole z dwunastom a ucznia
mi... gdy oni jedli, wziął Jezus chleb i pobłogosławił, łam ał i dawał ucz
niom, i rzeki: Bierzcie, jedzcie, to jest Ciało Moje. Potem  wziął kielich 
i podziękował, dał im, mówiąc: Pijcie z niego wszyscy; albowiem to jest 
Krew Moja nowego przym ierza, k tóra się za wielu wylewa na odpuszcze
nie grzechów" (Mt 26, 20. 26—28)



PIERWSZA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

UROCZYSTOŚĆ TRÓJCY ŚWIĘTEJ

C zytanie z Listu svv. P aw ia A postoła do Rzym ian (11,33-36)

O, g łębokości bogactw , m ąd ro śc i i u m ie ję tn o śc i Boga! Jak że  
n iep o ję te  są sądy, Jego  i n iedościg łe  drogi Jego. K tóż bow iem  
poznał m yśl P a n a , a lb o  k to  by ł do rad cą  Jego? A lbo k to  dal 
Atu p ierw szy , ab y  M a oddać m iał. A lbow iem  z N iego, p rzez  
n iego i w  N im  je s t w szystko : Je m u  chw ała  n a  w iek i. A m en.

Psalm  responsoryjny (100,1-4)

R EFR E N : W szy s tk ie  narody w ysław ia jc ie  Pana

1. W ykrzyku jc ie  n a  cześć P a n a  w szystk ie  z iem ie: 
służcie  P an u  z w eselem .

2. W śród h ym nów  w  Jego  p rzedsionku ; 
chw alc ie  Go i b łogosław cie Jego  Im ię.

R EFR EN : W szys tk ie  narody  loysławiajcie  Pana

3. C hw ała  O jcu i Synow i 
i D uchow i Św iętem u.

4. J a k  by ło  n a  początku , te ra z  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków . Am en.

R E F R E N ! W szys tk ie  narody w ysłaicia jcie  Pana

E w angelia w edług św . M ateusza (8,18,-20)

O nego czasu : R zekł Jezu s  uczniom  sw oim : D ana m i jest 
w szelka w ład za  n a  n ieb ie  i n a  ziem i. Idąc ted y  naucza jc ie  
w szystk ie  n aro d y , chrzcząc je  w  im ię  O jca i S y n a  i D ucha Ś w ię
tego, n au cza jąc  je  zachow yw ać w szystko, coko lw iek  w am  p rzy 
kazałem . A oto J a  je s tem  z w am i po w szystk ie  dni, aż  do sk o ń 
czen ia  św iata .

Jedność a le
Jed en  je s t Bóg. I ty lko  Jego na leży  słuchać. I ty lko  Jego  w olę 

na leży  w ypełn iać . A le choć Bóg je s t jeden , to  je s t jednocześn ie  Trzy 
O soby: O jciec, Syn i D uch Św ięty . D zisiejszej n iedzieli odda jem y  
w raz  z ca łym  K ościołem  sp ec ja ln ą  ch w ałę  Bogu w  T ró jcy  Św iętej 
Jedynem u . W raz z  ca ły m  K ościołem  głosim y: „Błogosławiona niech  
będzie Ś w ię ta  Trójca i n ierozdzielna  Jedność. U w ie lb ia jm y  Ją, gdyż  
okazała nad  n a m i m iłos ierdz ie  Jego". P rzytoczonym i słow y kap łan  
rozpoczyna dzis ia j M szę Ś w iętą . U w aga  n asza  sk u p ia  się n a  T rójcy, 
n a  fu n d am en c ie  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. Jed en  a le  T rzech. J e s t  to  d la  
cz łow ieka  n iezrozum ia łe  i to bardzo. S ta jem y  w obec na jw iększe j 
ta jem n icy  w iary . I n ie  w iedzie libyśm y o n ie j, gdyby je j n am  n ie  
ob jaw ił Bóg za p ośredn ic tw em  sw ego Jednorodzonnego  Syna. Tej 
ta jem n icy  ro zu m  ludziki n ie  zgłębi. R ozum  ludzki bow iem  m a sw oje  
granice.

A le to, co d la  rozum u  ludzkiego je s t ta k  bardzo  n iezrozum ia łe  sta ło  
się p o d staw ą  w iary . P ra w d ę  tę  w y zna jem y  bardzo  często, ty lekroć, 
ilek roć czynim y zn ak  k rzyża  św iętego, ilek roć m ów im y: „W im ię 
O jca i S yna i D ucha Św iętego"’. P ra w d ę  tę  w yzn a jem y  ty lekroć, i le 
kroć m ów im y: „C hw ała  O jcu i Synow i i D uchow i Ś w ię tem u ”. P raw d ę  
tę n ak aza ł głosić sam  Jezus C hrystus. N akazał jako  Ten, k tó ry  m a 
w ładzę  w  n ie b ie  i na  ziem i, w ładzę  ró w n ą  S tw órcy . N akazał jako  
Ten, k tó ry  je s t Bogiem , je s t  S łow em , p rzez  k tó re  w szystko  n a  tym  
św iecie  się stało . N akazał jako  P an  w szystk iego, P a n  w szystk ich  lu 
dzi. Sw ój n a k a z  a d re su je  do ca łe j ludzkości, do całego św ia ta . „Idąc, 
nauczajcie w szy s tk ie  narody, chrzcząc je  w  im ię  Ojca i Syn a  i Ducha 
Śiuiętego nauczając je  zachow ać luszystko, coko lw iek  w a m  p r z y k a z a 
łem. A  oto Ja je s tem  z  w a m i  po w szy s tk ie  dni, aż do skończen ia  
św ia ta '1. Jezus d a je  n akaz , posy ła  z m is ją  A postołów , a le  pozostaje, 
będzie  z n im i po w szystk ie  dn i. P ozosta je  b y  być g w aran tem  tej 
podstaw ow ej, choć ta k  b a rd zo  n iezrozum iałe j p ra w d y  w iary . I K oś
ciół ta k  będzie  n au cza ł od początku  sw ego is tn ien ia . T ak będzie  gło
sił, że je s t jeden  Bóg a le  w  trzech  osobach : O JC IEC, SYN i DUCH 
ŚW IĘTY. Inaczej K ościół n ie  m oże nauczać  an i głosić.

H is to ria  K ościoła zna zarów no  w y b itn e  jed nostk i, a  ta k ż e  różne 
ug ru p o w an ia , k tó re  w  różny  sposób .u s iło w a ły  podw ażyć tę  fu n d a 
m e n ta ln ą  d la  ch rześc ijań s tw a  p raw dę . N a horyzoncie  dzie jów  K ościo
ła  po jaw ili się n a jp ie rw  gnostycy. później b isk u p  an tio ch eń sk i P aw eł 
z Sam osaty , a  w  czw arty m  w ieku  słynny  A riusz, da le j m odaliści 
(P arxeas, N oetus, P ryscy lian ), w  średniow ieczu  zaś u n ita rn ie . W śród 
tego pochodu zn a jd z iem y  i po lsk ich  m yślicieli, choćby  A d am a C iesz
kow skiego. W szyscy on i k ie row ali się z pew nością  dob ry m i in te n c ja 
mi. W szyscy usiłow ali ludzk im  um ysłem  i ty lko ludzk im  um ysłem

zrozum ieć, po jąć  i p rzen ik n ąć  ta jem n icę  B oga: O JC A  — SYNA — 
DUCHA ŚW IĘTEG O . N ierozum iejąc, n ie  m ogąc zrozum ieć te j p ra w 
d y  po p ro s tu  ją  od rzucali. A le  w  tak ich  w ła śn ie  m om en tach  K ościół 
by ł czu jn y  i roz tropny . Ze spokojem  i rozw agą, a le  i ze s tan o w 
czością p rzy p o m in an o : n a u k a  o trz ech : O JC U  — SYNU — DUCHU 
ŚW IĘTYM  — je s t n a u k ą  sam ego Jezusa  C hrystusa . I ta k ą  n au k ę  
K ościół głosi od początku  sw ego is tn ien ia , ta k ą  n au k ę  głosi te raz  
i ta k  będzie  naucza ł zaw sze. Aż do skończenia  św iata . Bo ta k  było 
n a  początku , te ra z  i zaw sze.

Szczególne św iadec tw o  o w ie rze  p ierw szych  ch rześc ijan  w  T rójcę 
Ś w iętą  d a je  n a m  św. P aw eł, k tó ry  p rzesy ła jąc  w  sw ych L istach  
pozdrow ien ia  czy życzenia, w ym ien ia  p rzy  te j okazji trzy  Osoby 
B oskie. N a uw agę zasłu g u je  tu to, że w ylicza te  Osoby zaw sze  w  po 
łączen iu  ze sobą a  jednocześn ie  zaw sze w y raźn ie  je  odróżn ia . „Łaska  
Pana Jezusa  Chrystusa  i m iłość Boga, i społeczność Ducha Św iętego  
niech będzie z  w a m i  w s z y s tk im i” (2 K or 13,13).

P rzy s tęp u jąc  do ro zw ażan ia  p raw d  ob jaw ionych  przez Boga, a  z a 
w arty ch  w  P iśm ie  Ś w iętym  S tarego  i N ow ego T estam en tu , trzeba  
pam iętać , że Bóg o b jaw ia  je  n a m  n ie  po to, aby  je d y n ie  zaspokoić 
c iekaw ość ludzk iego  rozum u i n ie  p o  to, a b y  p ra w d y  te  s ta ły  się 
jed y n ie  p rzedm io tem  akadem ick ich  dyspu t. Bóg o b jaw ia  p ra w d y  re li
g ijn e  p o  to, ab y  człow ieka zbaw ić. D latego p raw d y  te  coś d la  czło
w ieka  znaczą, coś m ów ią, n a w e t w ów czas, g d y  są  ta jem n icam i w iary .

Jeżeli w ięc Jezu s C hrystus z ta k ą  m ocą o b jaw ia  n a m  w ie lk ą  p ra w 
dę o T ró jcy  O sób w  Jed n y m  Bogu. jeże li tę  p raw d ę  n a k a z u je  głosić, 
jeże li tę  p raw d ę  u w aża za podstaw ę w szelk iego  nauczan ia , za  p o d 
s taw ę  w iary , to  ty lko  z u w ag i n a  n asze  zbaw ien ie , z e  w zględu  n a  
udzia ł tychże w ła śn ie  Osób B oskich w  naszym  zbaw ien iu . R eszta 
je s t i pozostan ie  d la  cz łow ieka ta jem n icą , ta je m n ic ą  ob jaw ia jącego  
się  B oga1. I o ty m  trzeb a  ta k ż e  p am iętać , jako , że człow iek m ia ł za 
w sze pokusę, ab y  rozszyfrow ać Boga w  Jego  bogactw ie  i n iezg łęb io- 
ności. Z ta k ą  pokusą  spo tka li się już  p ie rw si lu d z ie  w  ra ju  i doznali 
porażki.

A jak i je s t udział poszczególnych Osób B oskich w  naszym  zbaw ie
n iu ?  U dział ten  bard zo  k ró tko , m oże n a w e t sucho, a le  za  to  zw ięźle 
i ja sn o  u jm ow ały  fo rm u ły  k a tech izm ow e: Bóg O jciec — n as  stw orzy ł; 
Syn B oży — n as  o d k u p ił; D uch Ś w ięty  — n a s  uśw ięcił. Bóg O jciec 
n as stw orzy ł. N ie tylko. On człow iekow i o b jaw ia ł poprzez  w iek; 
siebie, sw ój sto su n ek  do człow ieka, sw o ją  miłość. Od początku  Bóg 
p rzem aw ia ł do cz łow ieka  dobrym , życzliw ym  i zrozum iałym  słowem . 
P rzem aw ia ł w  różny  sposób, choć sam  pozostaw ał d la  człow ieka n ie 
w idzialnym . P rzem aw ia ł po to, ab y  p rzydać  człow iekow i życia, aby 
u su n ąć  z cz łow ieka  n iepokoje, a b y  prow adzić  cz łow ieka  poprzez róż
n e  dośw iadczen ia , by go zbaw ić, by  dać m u poznać sw o ją  po tęgę  i m i
łość. M iłość ta  trw a ła  od w ieków . O b jaw io n a  zosta ła  w  ca łe j h is to rii
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zbaw ien ia . I t a  sam a m iłość o b jaw ia  się w  zesłan iu  n a  św ia t Syna, 
Jezusa  C hrystusa , w  zesłan iu  tego, co d la  O jca je s t najdroższe. Bo 
„te ty m  objaw ia  się m iłość Boża k u  nam, że zesłał S yn a  sw ego  Jedno-  
rodzonego na świat, abyście życie m ie l i  d z ięk i  N iem u . W  ty m  p r z e 
jaw ia  się miłość, że  nie m y  u m iło w a l iśm y  Boga, ale że On sam  nas 
um iłow a ł i posłał Syna  sw ojego  jako  ofiarę przebłagalną za nasze  
grzech y” (1 J  3, 9-10). C elem  te j m iłości je s t p rzeb łag an ie  za nasze 
grzechy, a  w ięc zbaw ien ie  człow ieka. O fiarę  p rzeb łag a ln ą  złożył J e 
zus C hrystu s n a  krzyżu. A u d z ia ł trzeciej O soby — D ucha Św iętego? 
Je s t rów nież  znaczący. D uch Ś w ię ty  uśw ięca, p ro w ad zi tych , k tó rzy  
przez ch rzes t s ta li się dziećm i Boga. On też k ie ru je  n im i, s ta le  u św ia 
d am ia  o  godności dziecka Bożego, do d a je  o tuchy , w sp ie ra  sw ą łaską. 
B ez d z ia łan ia  D ucha Św iętego z rea lizo w an ie  dzieła  zbaw ien ia  cz łow ie
k a  byłoby n iem ożliw e.

A w ięc jes t jed en  Bog, a le  w  T rzech O sobach: O jciec — pełen  
m iłości; Syn — zb aw ia jący  z m iłości i D uch Ś w ięty  — ukazu jący  
człow iekow i ow oc Bożej m iłości. Bo w  jednym  Bogu choć je s t z a ra 
zem  T roistość je s t jed n o  życie i je d n a  m iłość. Jeden  Bóg je s t  O jciem , 
Synem  i D uchem  Św iętym .

W ew nętrzne  życie Boga zostało  n am  o b jaw io n e  po to, abyśm y  mogli 
w  ty m  życiu uczestniczyć. I d la tego  p raw d a  w ia ry  o T ró jcy  Ś w ięte j 
n ie  je s t jak im ś doda tk iem , k tó ry  m ożna dow o ln ie  uznaw ać lub  o d rz u 
cać. Je s t ta  p ra w d a  is to tą  o b jaw ien ia  Bożego, o b jaw ien ia  ch rześc i
jańsk iego , w  k tó ry m  Bóg je s t trzem a odrębnym i i rów nym i sobie 
O sobam i.

Tę p raw d ę  w yznajem y. W ierzym y i g łosim y m iłość O jca, k tó ry  
stw orzy ł św ia t i człow ieka z m iłości. W ierzym y i g łosim y Jezusa 
C hrystusa , k tó ry  m ocą M ęki, Z m artw y ch w stan ia  i W niebow stąp ien ia  
dokonał o d k up ien ia  z m iłości. W ierzym y i g łosim y D ucha Św iętego, 
k tó ry  n a s  uśw ięcił, k tó ry  je s t d la  K ościoła, d la  w szystk ich  ch rześc i
jan , d la  nas Mocą, Pocieszycielem  i M ądrością. W ierzym y w  D ucha 
Św iętego, k tó ry  u zd a ln ia  każdego z n as  do zbaw czego d z ia łan ia , k tó ry  
w  sak ram en c ie  ch rz tu  św iętego  zan u rza  nas w  T ró jcy  Osób, k tó ry  
w p ro w ad za  n as w  życie Boże, k tó ry  udziela  n am  godności dziecka 
Bożego i w olności synów  Bożych.

W ierzym y i w yzn a jem y  „miłość Ojca i łaskę Syna. Pana naszego, 
Jezusa  Chrystusa  oraz m oc i dar uśw ięcania  Ducha Ś w ię tego”. W yz
n a jem y  Jedność  życia i m iłości w  Bogu a  jednocześn ie  T roistość Osób. 
Z ca łym  K ościołem  śpiewTam y: ..W szystkie n a ro d y  w ysław ia jc ie  P a n a ” : 
Boga O jca, Boga Syna i Boga D ucha Św iętego.
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„Kiedy nadszedł wreszcie dzień Pięć
dziesiątnicy, znajdowali się wszyscy ra
zem na tym samym miejscu. Nagle 
spadł z nieba szum, jakby uderzenie 
gwałtownego wiatru, i napełnił cały 
dom, w którym przebywali. Ukazały się 
im też języki jakby z ognia, które się 
rozdzieliły, i na każdym z nich spoczął 
jeden. I wszyscy zostali napelnipni Du
chem Świętym, i zaczęli mówić obcymi 
językami, tak jak im duch pozwalał 
mówić”  (Dz 2, 1-4).

DUCH ŚWIĘTY

TRÓJCY ŚWIĘTEJ
Jezus C hrystus, gdy zb liżał się k res Jego 

ziem skiego życia, zapow iedział aposto łom , że 
gdy od n ich  odejdzie, da im  innego  P ocieszy
ciela , aby pozostał z  n im i n a  zaw sze — D ucha 
P raw d y . „ Ja  zaś będę prosił Ojca, a  innego  
Pocieszyciela da  w am , ab y  z w am i by ł na 
zaw sze — D ucha P raw dy , k tórego  św ia t p rzy 
jąć  n ie  może, poniew aż Go n ie  w idzi an i nie 
zna. A le w y Go znacie, poniew aż u w as p rz e 
b yw a i w  w as  będzie” (J 14, 16-17). P rzed  
sw ym  w n iebow stąp ien iem  zapow iedzia ł a p o 
stołom , by pozostali w  m ieście, dopóki n ie  
o trzy m ają  „m oc z w y so k a” (Łk 24, 49).

Z esłan ie  D ucha Św iętego było dopełn ien iem
i jak b y  u k o ronow an iem  ta jem n icy  pascha lne j 
C hrystusa . C h rystu s łączy je  bow iem  ze sw ym  
odejściem  z tego św ia ta : „K orzystn ie j je s t dla 
w as, abym  odszedł. Bo jeżeli n ie  odejdę, P o 
cieszyciel nie p rzy jd z ie  do  w as. A jeżeli o d e j
dę, poślę  G o do  w as” (J 16, 7-8). Ś m ierć  J e 
zusa. Jego zm artw y ch w stan ie , n iebow stąp ie - 
n ie  i zesłan ie  D ucha Św iętego w iążą  się w 
je d n ą  ta jem n icę  zdarzeń.

Z esłan ie  D ucha Św iętego n astąp iło  w  d n iu  
żydow skiego św ię ta  P ięćdziesiątn icy . N azw a 
P ięćdziesią tn icy  pochodzi stąd , że św ięto  to 
obchodzono w  p ięćdz iesią tym  d n iu  po św ięcie 
P aschy. P ięćdziesią tn ica  by ła  początkow o 
św iętem  obchodzonym  z okazji żniw , później, 
w  o s ta tn ich  w iekach  p rzed  C hrystusem  s ta ła  
się p a m ią tk ą  zaw arc ia  P rzym ierza  m iędzy 
B ogiem  a lu d em  izrae lsk im  n a  górze Synaj. 
N a S y n a ju , w  p ięćdz iesią t dn i po  w yjśc iu  z 
E giptu, o trzy m ał M ojżesz dziesięć p rzykazań , 
do k tó rych  p rzes trzeg an ia  Iz rae l się zobow ią
zał. „U czynim y w szystko , co Ja h w e  ro zk aza ł” 
(Wj 19, 8).

T ajem n ica  pasch a ln a  Jezu sa : śm ierć,
zm artw y ch w stan ie  i w n iebow stąp ien ie , m a ją 
ca  n a  celu  duchow e w yzw olen ie  człow ieka, 
zapow iedziana  została  przez w yzw olenie 
Iz rae la  z E gip tu . Z esłan ie  D ucha Św iętego 
stało  się odpow iedn ik iem  zaw arc ia  S tarego 
P rzym ierza . J a k  w ów czas, w  dzie jach  Izraela , 
M ojżesz u stóp  góry  S ynaj obw ieścił w olę 
Jahw e, k tó rą  n a ró d  w y b ran y  p rzy ją ł, jako  
p raw o  d an e  m u przez  jego P an a , tak  w  dn iu  
Z esłan ia  D ucha Św iętego św. P io tr  po raz 
p ierw szy m ów ił do tysięcy  zeb ranych  ludzi
o Jezusie  z N azare tu , jak o  o P an u  i M esjaszu, 
g łosił konieczność w ia ry  w  Niego, konieczność 
p oku ty  i ch rz tu  d la  zbaw ien ia . J a k  u stop 
S y n a ju  Izrae lic i p rzy ję li p rzy k azan ia  Boże, 
tak  P io tra  i w szystk ich  aposto łów  p y tano : 
..Cóż m am y czynić b ra c ia ? ” (Dz 2, 37), a  w  
rezu ltac ie  około trzech  tysięcy  Iz rae litó w  
przy ję ło  chrzest.

Z esłan ie  D ucha Św iętego dopełn iło  pasch a l
n ą  ta jem n icę  C h ry stu sa : w ybaw ien ie  ludzkoś
ci z n iew oli grzechu , zaw iązan ie  p rzym ierza  
m iędzy Bogiem  a ca łą  ludzkością , k tó ra  od

tąd  tw orzy  L ud  Boży. P odobn ie  w yzw olen ie  
Iz rae la  z E g ip tu  i „nabyc ie” go w  ten sposób 
przez Jah w e  m iało  n a  celu  zaw arc ie  'z  n im  
przez Jah w e  p rzym ierza  i uczyn ien ie  z niego 
n a ro d u  w ybranego .

P rzym ierze  m iędzy B ogiem  a  Izrae lem e b y 
ło zapow iedzią  i p rzyg tow an iem  N owego 
P rzym ierza , k tó re  m iało  zostać z aw arte  m ię 
dzy B ogiem  a  ca łą  ludzkością. W ydarzen ia  w  
dn iu  zesłan ia  D ucha Św iętego podk reś liły  p o 
w szechny c h a ra k te r  Nowego P rzym ierza . 
D uch Św ięty, ja k  p o d a ją  D zieje A postolskie, 
ukaza ł się w  zn ak u  jak b y  ognistych  języków , 
aposto łow ie zaś „zostali nap e łn ien i D uchem  
Św iętym  i zaczęli m ów ić obcym i językam i, 
tak  ja k  im  D uch pozw ala ł m ów ić” (Dz 2, 
3-4). Tej różno języcznej m ow y s łu ch a ł tłu m  
Żydów , p rzybyłych  na  św ię to  do Jerozolim y 
z różnych  k ra jó w , w ielu  Ż ydów  m ieszkało 
poza g ran icam i P ales tyny , w  d iasporze. T ak 
w ięc „zbiegli się  tłu m n ie  zdum ieni, bo każdy 
słyszał, ja k  m ów ili w  jego w łasnym  języ k u ” 
(Dz 2, 5-13).

To p raw d a , że w szystko to byli Żyd-J, a  w  
każdym  razie  w yznaw cy re lig ii m ojżeszow ej. 
N iem niej je d n a k  to w ie lb ien ie  Boga w  w ielu  
językach , o czym  w  zw iązku  z zesłan iem  D u
cha Św iętego m ów ią D zieje A posto lskie, je s t 
zn ak iem  pow szechności L udu  Bożego Nowego 
P rzym ierza . O bszary  państw a , przynależność 
do określonego narodu , język, n ie  będą  tw o 
rzy ły  gran ic  w  przynależności do L udu  B oże
go. Z resztą, zupełn ie  w yraźn ie  s tw ierdza  to 
św. P io tr, zapow iadając  słucha jącym  go lu 
dziom , że ob ie tn ica  D ucha odnosi się do 
w szystk ich : „N aw róćcie  się — pow iedzia ł do 
n ich  P io tr  — i n iech  każdy  z w as ochrzci się 
w  im ię Jezusa  C hrystu sa  n a  odpuszczenie 
grzechów  w aszych, a  w eźm iecie w  da rze  D u
cha  Św iętego. Bo d la  w as je s t ob ie tn ica  i dla 
dzieci w aszych, i d la  w szystk ich , k tó rzy  są 
daleko, a  k tó rych  pow oła P an  Bóg n a sz” 
(Dz 2, 38—39).

D ar języków , udzielony  aposto łom  przez 
D ucha Św iętego, g rom adzenie się przy  n ich  
w ielo tysięcznego tłum u, p rzy jęc ie  przez w ie 
lu  ludz i ch rz tu , p rzy p o m in a  rozp roszen ie  n a 
rodów  i pom ieszan ie  języków , o k tó rym  m ó
w i K sięga R odzaju. O pow iada ona o budow a
n iu  m iasta  i w ieży, sym bolu  ba łw ochw alstw a  
i pychy. M iasto td  nazyw a K sięga R odzaju  
Babel, to znaczy B abilon, k tó ry  d la  Iz rae litó w  
był sied lisk iem  b a łw ochw alstw a  i pychy. Otóż 
zróżnicow anie języków , n iem ożność po rozu
m ien ia  się ludzi m iędzy sobą i rozproszenie  
ich po w szystk ich  k ra in ach  u k azu je  Pism o 
Św ięte  jako  k a rę  za  pychę i odejście  od Bo
ga. „A Jah w e  zstęp u jąc  z n ieba, aby  zobaczyć 
to m iasto  i w ieżę, k tó re  budow ali ludzie, 
rzek ł: Są oni jed n y m  ludem  i m a ją  w szyscy 
je d n ą  m ow ę i to je s t przyczyną, że zaczęli 
budow ać. A za tem  n a  przyszłość n ic n ie  bę
dzie d la  n ich  n iem ożliw e, cokolw iek  zam ierzą  
uczynić. Z ejdźm y ted y  i  p o m niesza jm y  tam  
ich  język i, ab y  jed en  nie ro z u m ia ł d rug iego ’1 
(Rodź. 11.. 5-57).

Z esłan ie  D ucha Św iętego p rzedstaw ione  ja 
ko zg rom adzenie  w ielojęzycznego tłum u, je d 
noczącego się przez w ia rę  w  C hrystusie , 
uw ieńczone zesłan iem  D ucha Św iętego, s ta 
now i przeciw ieństw o  grzechu i n ap raw ien ie  
jego sku tków . W skazuje, że ja k  p ie rw o tn e  od
stąp ien ie  od Boga skłóciło m iędzy  sobą i roz
proszyło ludzi, tak  p o w ró t do Boga w  C hrys
tusie godzi ich ze sobą i jednoczy.

Z esłan ie  D ucha Św iętego op isu ją  D zieje 
A posto lsk ie  w podobny  sposób, ja k  S ta ry  T e
s tam en t o p isu je  o b jaw ien ie  Boga, Jahw e. 
„N agle sp ad ł z n ieb a  szum , ja k b y  uderzen ie  
gw ałtow nego  w ia tru  i n ap e łn ił ca ły  dom, w 
k tó ry m  p rzeb y w ali. U k aza ły  im  się też języ k i 
ja k b y  z ognia...” (Dz 2,2-3). A  oto, ja k  op i
su je  „K sięga W yjśc ia” o b jaw ien ie  się Boga 
M ojżeszow i na górze S y n a j: „ ...ro z leg ły  się 
g rzm oty  z b łyskaw icam i, a  gęsty  ob łok  rozpo
s ta r ł  się n ad  górą... G óra zaś S y n a j by ła  ca 
ła  sp o w ita  dym em , gdyż Jah w e  zs tąp ił na  n ią  
w  ogniu ...” (Wj 19, 16-18). P sa lm  28 w ie lb i 
potęgę Bożą, posługu jąc  się ob razam i w ich ru :

„Bóg ponad  m n o g im i w o d a m i:
Głos Pana ro zbrzm iew a  potęgą!
Glos Pana b rzm i dosto jeń s tw em !
Glos Pana łamie cedry.
Pan lam ie cedry Libanu,
sprawia, że  L u b ian  skacze n ib y  cielec,
i S ir ion  n ib y  m ło d y  b o w ó ł” (Ps 28,3-6).

P osług iw an ie  się ob razam i żyw iołow ych 
z jaw isk  w  p rzy rodzie  d la  p rzed s taw ien ia  
obecności i potęgi Bożej je s t z resztą  dobrze 
znane w e w szelk ie j tw órczości re lig ijne j.

Z esłan ie  D ucha Św iętego op isane  w  tak i 
sposób, w  ja k i ju ż  S ta ry  T estam en t zw ykł 
m ów ić o o b jaw ien iach  Boga, w sk azu je  więc, 
że i w  ty m  w y p ad k u  chodzi o obecność i 
dz ia łan ie  Boże. D uch, k tó ry  z stępu je  — to 
Bóg. O dw ażne w ystąp ien ie  aposto łów  ze św ia 
dectw em  o Jezusie, a  także  i to, że w ielu  na 
ich słow a u w ierzy ło  w  Jezusa  i przy jęło  
ch rzes t — to sk u tek  d z ia łan ia  B oga — D ucha 
Św iętego. A le zdarzen ia  w  d n iu  P ięćdz iesią t
n icy  stan o w iły  p rzecież początek . O dtąd  św ia 
dectw o o C h ry stu s ie  m iało  nie u stać  i m iało  
budzić u  w ielu  w iarę . I jedno  i d rugie, k aż 
dej chw ili, ta k  dziś ja k  w  d n iu  zesłan ia  D u
cha Św iętego  i d o k ądko lw iek  to  trw a ć  będzie
— je s t dziełem  D ucha.

D ar D ucha Św iętego je s t obecnością w  nas 
chw ały  P ana, k tó ry  nas p rzem ien ia  n a  sw oje
podobieństw o (2 K o r 3,18). D uch Św ięty
k sz ta łtu je  w  n as C hrystusa , k tó ry  tak  blisko, 
tak  in ty m n ie  je s t obecny  w  nas, że działa  w  
nas. P rzeczy ta jm y  o ty m  z „L istu  św. P aw ła  
do R zym ian” : „D uch Boży w  w as m ieszka. 
Jeżeli zaś k to  n ie  m a D ucha C hrystusow ego, 
ten  do N iego n ie  należy . Jeżeli na to m ias t 
C hrystus w  w as m ieszka, ciało  w praw dzie  
podlega śm ierc i ze w zględu na  sk u tk i g rze
chu, duch jed n ak  posiada  życie n a  sku tek  
u sp raw ied liw ien ia . A jeżeli m ieszka w  w as 
Duch Tego, k tó ry  Jezu sa  w sk rzesił z 
m artw ych , Ten, co w sk rzesił Jezu sa  C h ry stu 
sa z m artw y ch , p rzy w ró c i do życia w asze 
śm ie rte ln e  c ia ła  m ocą m ieszkającego  w w as 
sw ego D ucha. Je s te śm y  w ięc b rac ia , d łuż
n ik am i a le  n ie  cia ła , byśm y żyć m ie li w e
d ług  c ia ła ” (Rz 8, 9-12).

Św. P aw eł p rzek o n u je  ch rześc ijan , że żyć 
pow inni „w edług  d u ch a”, a  n ie  „w edług  c ia 
ła ”. Jeśli żyć będą w ed ług  ducha — będzie 
to znakiem , że m ieszka w  n ich  D uch Boga, 
D uch C hrystusow y, a  także, ty m  sam ym .
C hrystus. T ajem nicza  obecność C hrystu sa
przez D ucha Św iętego p row adzi do życia. Pod 
w zględem  duchow ym  — życie C hrystusow e 
ju ż  obecnie je s t u dz ia łem  ch rześc ijan . Co do 
ciała, k tó re  podlega śm ierci, to  zm artw y ch 
w stan ie  ono, w skrzeszone przez  Tego, k tó ry  
w sk rzesił C h rystu sa  — przez Boga. Z apew 
n ien iem  zm artw y ch w stan ia  je s t ow a obec
ność w  nas D ucha C hrystusow ego, a  w ięc sa 
m ego C hrystusa.

O becność w  nas C h rystu sa  przez Jego D u
ch a  je s t ta jem n icą  Bożą, podobnie  ja k  ta je m 
nicą je s t obecność B oga w  C hrystusie . T rze
ba czytać po w ie lok roć  słow a św. P aw ła , że 
by uchw ycić  tę  ta jem n icę . A le n ie  u lega w ą t
pliw ości, że obecność D ucha Św iętego w  tych, 
k tó rzy  ży ją  „w edług  d u ch a”, u w aża  św. P a 
w eł za obecność w  n ich  C hrystusa.

Oprać. MAREK AMBROŻY
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S w . P a w e ł p rzem a w ia  do Ż yd ów  w  R zym ie

wybrany

a

Chrystus
„(...) W żarliwości o ju d a izm  

p rze w yższa łem  w ie lu  rów ieśn ików  
z  m ego na rodu” (Gal 1, 14)

W ielu czy te ln ików  za d a je  nam  
p y ta n ie  o ro lę  n a ro d u  w y branego  
w  dzie jach  zbaw ien ia , a  szcze
gó ln ie  o  sto sunek  tego  n a ro d u  do 
Jezu sa  C hrystusa . P rob lem ow i 
tem u  d aw aliśm y  w ie lo k ro tn ie  w y 
raz  n a  łam ach  naszego  T ygodni
ka. N ie dziw im y się tym  p y ta 
n iom  a n i w ątp liw ościom , po n ie 
w aż w  p o pu larnych  a rty k u łach  
n ie  m ożna dog łębn ie  w y jaśn ić  
w szystk ich  zagadn ień . N ie da  się 
tego uczynić i w  ty m  a rty k u le . 
W racam y n a to m ias t do  tego za 
gadn ien ia , bo m a ono doniosłe 
znaczen ie  d la  w spółczesnego ro 
zu m ien ia  P ism a św. i p raw d  
w iary . Z ilu stru jem y  zagadn ien ie  
to  w ypow iedziam i św . P aw ła  za
w arty m i w  L iście  do G alan tów .

„A braham  u w ie rzy ł  i to m u  
poczytano  za sp raw ied liw ość” 
(Gal 3, 6). Sw. P aw e ł cy tu je  tu  
w e rse t z K sięgi R odzaju  (15. 6): 
„ A braham  u w ie rzy ł  i J a h w e  p o 
czytał m u  to za sp raw ied liw ość’’ 
(=  zasługę). D ziało się to  w  cza 
sie, gdy A braham , w ów czas n a 
zyw any  jeszcze A bram em , m iesz
k a ł w  Ziem i K anaan . M ianow icie  
po spo tk an iu  z M elchizedekiem
— kap łan em  i k ró lem  Szalem u — 
p a tr ia rc h a  A b rah am  o trzy m ał od 
Boga zapow iedź: „Nie obawiaj
się, A bram ie ,  bo Ja je s tem  tw o im  
obrońcą; nagroda tw o ja  będzie  
sow ita” (Rdz 15, 1). P a tr ia rc h a  
już znaczn ie  w cześn iej uw ierzy ł 
i u s łu ch a ł Boga, gdy w yszed ł z 
ch a lde jsk iego  m iasta  U r i u d a ł 
się  do K an aan u , by  tu  stać się 
p ro to p la s tą  n a ro d u  'w ybranego . 
A le  posłuszeństw o to  w ym agało  
od podeszłego w iek iem  i bez
dzietnego  A b rah am a  głębokiej i 
n iez łom nej w iary . W iary  tym  
głębszej, im  w iększa  b y ła  o b ie t
n ica  : „Spójrz na niebo i policz 
gwiazdy , jeś li zdołasz to uczynić;  
po tem  (Bóg) dodał: T a k  liczne 
będzie ' tw o je  p o to m s tw o ” (Rdz 
15, 5).

O b ietn ica Boża zosta ła  spełn io 
na, p a tr ia rc h a  A b rah am  doczekał 
się zapow iedzianego  po tom ka — 
Izaaka, k tó ry  z kolei był ojcem  
Ja k u b a  (Izraela). A le o b ie tn ica  
w yp e łn ian a  je s t w  dalszym  ciągu, 
bo  je j bogactw o n ie  m ogło się

w yczerpać a n i w  jednym  p o to m 
k u  — Izaaku , a n i w  o jcow skim  
b łogosław ieństw ie  p rzekazu jącym  
po tom stw u  k ra j i bogactw o d o 
by tku . Z nam y d z ie je  p a tr ia rc h y  
Jak u b a  i jego  synów , k tó rzy  
tw o rzą  dostrzegalny  już  zarys 
n a ro d u  izraelskiego. N a w sp a n ia 
łą  h is to rię  teg o  n a ro d u  sk łada  się 
w ie le  w ieków , jego  d z ie je  u tk a 
n e  są w sp an ia ły m i w zlo tam i m y
śli re lig ijn e j, o p a rte j n a  o b jaw ie 
n iu  p row adzącym  człow ieka do 
zbaw ien ia . W iem y ' rów nież, że 
zbaw iony  m ia ł być n ie  ty lk o  n a 
ró d  w ybrany , lecz rów n ież  za je 
go pośredn ic tw em  i pozostałe  n a 
rody. „Przez ciebie (A braham a)  
będą o tr zy m y w a ły  b łogosław ień
s tw o  ludy  całej z iem i” (Rdz 12, 
3).

W iem y rów nież, że zbaw ien ie  
to  było  przez B oga up rzedn io  
zapow iedziane, re a lizo w an e  p o 
czątkow o w  w ym iarze  ziem skim , 
czyli częściow o i typ iczn ie . Tyle 
m ożna było dokonać w  czasach 
S tarego  T estam en tu . O stateczna, 
w  ca łe j pełn i, rea lizac ja  zb aw ie 
n ia  d okonała  się w  C h ry stu sie  — 
M esjaszu w  N ow ym  T estam encie. 
Z godnie z p rzew idyw an iem  Bo
żym  C hrystus P an  p rzyszedł na 
św ia t i d z ia ła ł w łaśn ie  w śród  n a 
ro d u  w y b ran eg o  — Izraelitów . 
P ow iedzm y sob ie tu  o tw arc ie , że 
było w  ty m  h is to rycznym  w y d a 
rzen iu  w y raźn e  d z ia łan ie  O p a trz 
ności Bożej. U przednio  należało  
przygo tow ać glebę d u sz  ludzk ich  
n a  p rzy jęc ie  C h rystu sa  i pod 
dalszy  zasiew  Słow a Bożego. J e 
zus C hrystus n ie  p rzynosi zu p e ł
n ie  now ej n au k i re lig ijn e j, lecz 
k o n ty n u u je  w śród sw oich  ro d a 
k ów  n au k ę  u p rzedn io  ob jaw ianą , 
a  n a s tęp n ie  doskonali ją  i u zu 
pełn ia . D okonu je  w ie le  dzieł do
b roczynnych , a  n a  koniec o d d a 
je  sw oje życie n a  krzyżu, aby 
n a s  w  ten  sposób zbaw ić  i po 
jed n ać  z Bogiem . I w  ty m  m ie j
scu w ła śn ie  p o w sta je  py tan ie , 
d laczego n ie  w szyscy Jego  ro d a 
cy  uw ierzy li E w angelii, czyli do 
b re j. zbaw czej Jego  w ieśc i?

D otknęliśm y  tym  p y tan iem  b a r 
dzo w ażnego i b rzem iennego  w  
sk u tk i p rob lem u. A by n a  to za
g ad n ien ie  choćby częściow o od
pow iedzieć, trz eb a  znow u odw o
łać się do dziejów  n a ro d u  w y 
branego, k tó ry  tw orzy  specyficz

n ą  k u ltu rę  rlig ijn ą . K u ltu ra  ta  
początkam i sw ym i sięga d e p o rta 
c ji b ab ilońsk ie j (587/6 r. p rzed 
C hr.) i o b e jm u je  sw ym  zas ię 
g iem  czasy  N owego T estam en tu . 
K u ltu rę  tę  n azy w a się um ow nie  
ju d a izm em  — żydostw em . N ie m a 
tu  m iejsca  n a  om aw ian ie  szcze
gółów , w ysta rczy  w spom nieć że 
ju d a izm  o deg ra ł w  o k res ie  m ię 
li zy testam en  ta  lny  m  doniosłą  ro lę  
re lig ijn ą  i s tanow i p rze jśc ie  od 
S tarego  do N ow ego T estam en tu . 
N ależy mu to  poczy tać za  zasłu 
gę i zaryzykow ać tw ie rd zen ie , że 
b ez  ju d a izm u  n ie  by łoby  i ch rz e 
śc ijań s tw a  w  ty m  znaczen iu , iż 
n a  pewno: działo  się to  z w oli 
Bożej.

Jed n ak że  ju d a izm  w ytw orzy ł 
w ierzen ia  i p rzek o n an ia , k tó re  
odbiegły  od p ie rw o tn e j m yśli S ta 
rego  T estam en tu , szczególnie p ro 
roków . i k tó re  n ie  m ogły znaleźć 
u zn an ia  u C hrystusa , a  po tem  w  
N owym  T estam encie . T ak  m.in. 
było z pog lądam i na osobę i z a 
d a n ia  M esjasza, k tó ry  w ed ług  
tych  p rzekonań  m ia ł być p rzed e  
w szystk im  w odzem  politycznym . 
Był to  zasadniczy  n u r t m esjan iz - 
m u judaistycznego , a le  obok  n ie 
go toczy ł się n u r t w łaściw y, zgod
n y  z  duchem  S tarego  T estam en 
tu , chociaż słabszy pod w zglę
dem  zasięgu.

W tak im  środow isku  żył i d z ia 
ła ł Jezus C hrystus. N ie po tęp iał 
On juda izm u  jak o  takiego, lecz 
jed y n ie  jego błędy, w ypaczen ia  i 
p rze ro sty  ludzk ie . C hw alił zaś je 
go za le ty  i osiągnięcia. W tym  
środow isku  w ychow ał się ró w 
n ież  św . P aw eł, zw any  uprzedn io  
S zaw łem , za m io d u  zdo lny  i g o r
liw y  uczeń, później — rab in , a 
po n aw ró cen iu  n ie  m niej g o rli
wy aposto ł. P rzez  ca łe  życie to 
w arzyszy m u św iadom ość, że je s t 
Żydem . D latego n ie  w stydzi się 
n as tępu jącego  w y zn an ia : „Słysze
liście przecież o m o im  postępo
w a n iu  ongiś, g dy  jeszcze w y z n a 
w a łem  ju da izm ,  ja k  z  n ie zw y k łą  
gorliwością zw a lcza łem  Kościół  
Boży i u s i łow ałem  go zniszczyć.  
W  żarliwości o ju d a izm  p r z e w y ż 
sza łem  w ie łu  rów ieśn ików  z m e 
go narodu, ja k  by łem  szczegól
nie w ie lk im  zapaleńcem  w  za 
c h o w y w a n iu  tradycji m oich  
p rz o d k ó w ” (Gal 1. 14). Szaw eł, 
późn iejszy  A postoł N arodów ,

zw alczał Kościół, pośredn io  i 
C hrystusa , a le  n ie  czynił tego 
lekkom yśln ie  a n i z  ludzkiego k a 
p rysu , lecz z gorliw ości i tro sk i
o sw o je  p rzek o n an ia  re lig ijn e  — 
judaistyczne . T ak  postępow ało  
w ie lu  ro d ak ó w  św. P aw ła , k tó rzy  
n ie  u zn a li w  osobie  Jezu sa  M e
sjasza  i n ie  p rzy ję li Jego  nauk i. 
Czy ta k ie  zach o w an ie  się należy  
uznać za g rzech? T ru d n o  tu  o 
jednoznaczną odpow iedź. T aką 
postaw ę zachow yw ała  ca ła  S y n a
goga żydow ska (pojęcie odpow ia
d a jąc e  K ościołowi).

W zw iązku  z ty m  jeszcze jeden  
p u n k t m usi być uw zg lędn iony  w 
naszym  rozw ażaniu , gdy idzie  o 
s tosunek  n a ro d u  w ybranego  do 
C hrystusa. Ju d a izm  m ianow icie  
był re lig ią  zo rgan izow aną w okół 
Synagogi. Poszczególni w iern i 
p odpo rządkow an i byli Synagodze 
rów nież w  zak res ie  sw ych p rz e 
k onań  i w ia ry  w  ok reś lone  p ra w 
dy  re lig ijne . P rzy jęc ie  nauk i 
C hrystusa , a  n ieb aw em  chrześc i
jań s tw a , n ie  p o k ryw ało  się z C re 
do ju d a izm u  i by ło  rów noznaczne  
z w y łom em  z Synagogi.

N a koniec zostało  n am  jeszcze 
do om ów ienia  zagadn ien ie  odpo
w iedzia lności n a ro d u  w ybranego  
za od rzucen ie  p rzez  n iego M es
ja sza  — Jezu sa  C hrystusa . W spo
sób ch a rak te ry s ty czn y  p isze o 
tym  św. P aw eł: „Żydzi zabili P a
na Jezusa  i proroków, i nas t a k 
że prześladowali . A  nie podobają  
się oni Bogu i sprzeciw iają  się 
to s zys tk im  ludziom. Zabraniają  
n a m  przem aw iać  do pogan celem  
zbaw ien ia  ich; ta k  dopełniają  
zaw sze  m ia ry  sw y c h  grzechów.  
Ale  p rzyszed ł na nich ostateczny  
gn iew  B o ży” (1 Tes 2, 15n). W i
dzim y, że A postoł b ard zo  su ro 
wo ocen ia  w  ty m  m iejscu  sw ój 
n a ró d  za grzechy  zw iązane z o d 
rzuceniem  C h ry stu sa  i z w rogą 
p ostaw ą w obec innych  narodów , 
za co czeka Ż ydów  k a ra  przy  są 
dzie osta tecznym . A le w  Liście 
do R zym ian  czy tam y : „I ta k  ca
ły Izrael będzie zbaw iony ,  ja k  to 
jes t napisane: P rzy jd z ie  z S y jo 
nu  w ybaw ic ie l ,  odwróci n iepra
wości od Jakuba. 1 to będzie m o 
je z  n im i  przym ierze , gdy  zgładzę  
ich grzechy” (11, 16n; c y ta t z Iz 
59, 20n).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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W m iesięczn iku  ..Je d n o ta ”  <2/81) 

u k aza ł się w ybór poezji la u re a ta  
n a g ro d y  N obla, C zesław a M iło
sza, poprzedz.ony k ró tk im  w s tę 
pem  z a ty tu ło w a n y m  „C zesław  M i
łosz — b lisk i n iezn a jo m y ” . W y
bór zaw iera  fra g m e n t „ T ra k ta tu  
m o ra ln eg o ” i  k ilk a  P sa lm ó w  w  
p rzek ładzie  zn akom itego  poety . 
We w stę p ie  m .in . czy tam y:

„A jak ą  cenę p lac! naród , k tó 
ry  n ie  zna sw ojego  P o e ty ?  Czy 
s t r a ty  i Ich k o n se k w en c je  m ożna 
w  ogóle w ym ierzyć?  G d yby  n ie  
p u b lik a c je  zag ran iczne , g d y b y  
ni-e w ydaiw nictw a dzia ła jące  „ p o 
za zasięg iem  c e n z u ry ”  — z n a jo 
m ość poezji i p rozy  C zesław a Mi
łosza b y łaby  w  k r a ju  ż ad n a  (p o 
za k ręg lem  w ta jem n iczo n y ch ). 
Dziś jed n ak  — zn ik o m a w p ra w 
dzie, ograniczona 1 w y ry w k o w a
— już  je s t obecna. L udzie  w y c i
n a ją  Jego  w iersze z tyg o d n ik ó w , 
u s taw ia ją  się w  k o le jce  po „ K ę 
dy w schodzi słońce  i kędy  z a p a 
d a” , n a g ry w a ją  na  taśm ach  m a g 
neto fo n o w y ch  au d y c je  rad io w e  o 
Nim, z rą k  do rą k  p rzek azu ją  — 
przep isy w an e  ręczn ie  lub na m a 
szynie — fra g m e n ty  p rozy  i  p o e 
zji, a także to , co p rzed  N ag ro 
dą N obla Ukazało sle w  Polsce 
o fic ja ln ie  — tłu m aczen ie  p ew n e j 
p a r tii  P sa lm ów  („T w órczość” z 
g ru d n ia  1979), ,,E w angelię  w ed ług  
M a rk a ” („ Z n a k ” 3977, n r  z listo - 
p ad a -g ru d n ia )  1 „K sięga Eklez- 
ja s ty ” („T ygodn ik  p o w szech n y ” 
1977 n r 11 i 15).

T rzeba teraz , by osoby, od k tó 
ry ch  zależą decyzje w yd aw n icze , 
jak  n a jszy b c ie j uczy n iły  w szy 
stko, ab y  p o e ta  n a ro d o w y  s ta ł  się

poetą p o ś r ó d  n a r o d u .  
Może je d n a k  uda  się  nad ro b ić  
s tr a ty  w y n ik łe  -z trz y d z ie s to le t
n iego  m ilczen ia . L ep ie j późno niż 
w ca le” .

T ygodnik  „,Myśl S połeczna” 
(Nr 19) zam ieścił a r ty k u ł T ad eu 
sza W yszom lrsklego pt. „M nisi 
p raw osław n i d z is ia j” , w  k tó ry m  
m.in. czy tam y :

„ Is tn ie je  p rze k o n a n ie , że p r a 
w osław ie n a jb a rd z ie j m ożna poz
n ać  poprzez  życie  m onasty czn e . 
T ra d y c y jn ie  na W schodzie duże  
znaczenie p osiadały  zaw sze m o- 
n a s try  jak o  g łów ne ośrodk i życia 
re lig ijn eg o . W ierni udaw ali się 
do n ich  n ie  ty lk o  z p ie lg rzy m k ą  
do cudow nych  ikon, czy  p o  p o 
ra d ę  duchow ą, ale szukali u m n i
chów  pom ocy i pociechy  naw et 
w  sp raw ach  codziennych . Z nany  
jes t p rz y k ła d  ro sy jsk ie j p u ste ln i 
w O ptlno  z ub ieg łego  s tu lec ia , 
do k tó r e j  z o d leg ły ch  okolic  
p rzy b y w ali w ie rn i, ab y  sp o tk a ć  
sie z o toczonym i pow szechną 
czcią „ s ta rc a m i” . Z ak onn icy  m ie 
li o w iele w iększy  a u to ry te t  niż 
k ap łan i d iecez ja ln i. T ylko jeden  
s ły n n y  s ta rz e c  pochodził z d ie 
cezja ln eg o  duch o w ień stw a  — o, 
Ja n  K ro n sz tac k i, o s ta tn io  k a n o 
n izow any  pTzez K ościół P ra w o 
sław n y  w  A m eryce . M nisi by li 
k o n ty n u a c ją  p ro fe ty c z n e j lin ii W 
K ościele u zu p e łn ia jącą  posługę  
p re z b ite ró w  1 b iskupów .

W R osy jsk im  K ościele P ra w o 
sław n y m  n a jw ięk sze  znaczen ie

m ają  dw ie Ł aw ry  w  Z ago rsk u  
oraz w P o czajew ie . P ie rw sza  z 
nich Ł aw ra  św . T ró jcy  i św . 
S erg iusza  je s t jed n o cześn ie  re z y 
d encją  p a tr ia rc h y , m ieśc i się tu 
ta j akadem ia  teo log iczna  I se m i
n a riu m . S a n k tu a riu m  c h ę tn ie  o d 
w iedzają  tu ry śc i, aby zapoznać 
się z n ag ro m ad zo n y m i tam  w c ią 
gu w iek ó w  d z ie łam i sz tu k i. 
W śród n ich  p oczesne  m ie jsc e  z a j
m u je  ikona św . T ró jc y  A n d re ja  
R u b lo w a” .

w  „T y godn iku  P o w szech n y m ” 
(Nr 16) ukazały  sią w spom nien ia  
Je rzego  A ndrzejew sk iego  o z a 
pom nianym  p isa rzu , S te fan ie  N a- 
p iersk im , k tó re g o  praw idziw e 
nazw isko  brzm iało  — S tefan  M a
re k  E ige r. D zięki in ic ja ty w ie  
Paw ła H ertza , zostan ie  w y d an y  
w  P iW -ie w ybór w ie rszy  S te fa 
na N apiersk iego . A o to  f ra g m e n t 
ze w spom nień Je rzego  A ndrze
jew skiego :

„O sta tn i raz  pełnym , jak  r z a d 
ko, w erw y  i  o ch o ty  życia  w id z ia 
łem  M arka w  lu tym  39, gdy  p rz y 
jech a ł do W isły, a tam  w łaśn ie , 
w zbogacony po N agrodzie  M ło
dych spędzałem  zim ow y czas; i 
to w łaśn ie  w ted y  w e trzech , m y 
dw aj o raz  C zesław  M iłosz, k tó ry  
p rzy jech a ł na k ilka  dni, żeby 
m nie odw iedzić , w y b ra liśm y  się  
pew nego  dnia na B a ran ią  G órę. 
W iadom o, ja k  ta roz łożysta  góra 
jes t śm ieszna i  g łu p ia . Ale czas 
był pięikny — słoneczny, dużo 
śniegu. L ecz nam  p rz y  schodze
niu zalesionym i stokam i BaTaniej 
coś się  p o k ićk a ło  w  k ie ru n k a c h  
i zapad ł w czesny  zim ow y 
zm ierzch , potem  zaraz  ciem ność, 
a m yśm y, po p as  b rn ąc  w  śn ie 
gu, w ciąż się nie m ogliśm y w y 
dostać  z tego p rzek lę teg o  gęsto - 
w ia , aby  odnaleźć d ro g ę  do 
sch ro n isk a  na K uba lo n ce .

Obaj z C zesław em  by liśm y  dość 
m łodzi i silni, a b y  z  tego n o c n e 
go w ędrow an ia  -uczynić zabaw ę, 
lecz M arek , n im  się  w reszc ie  na 
K ubalo n ce  znaleźliśm y, u tra c ił  
całą do tychczasow ą raźn o ść , g o 
nił re sz tk a m i sił, m u sie liśm y  go, 
w sp ie ra jąc  po obu s tro n ach , n ie 
om al w lec p rzez  tam tą  ciem ność, 
śn ieżne zaspy 1 n a s ila ją c y  się  
mT Óz .  Z K u b a lo n k i o d je c h a ł do 
W isły p ierw szym i zn alez ionym i 
san iam i. N a to m ias t m y  z C zesła
wem  zostaliśm y i p iliśm y  ś lą sk ą

m iodow ą w arzonkę, a po tem , już  
porą późn iejszą, zeszliśm y na 
dół, chyba z  p rzy śp iew k a m i o raz  
w zajem nym  n aw o ły w an iem  m ą 
cąc g ó rsk ą  ciszę, a ju ż  w  W iśle 
coś (?) n as tch n ę ło , aby  p o p rz e 
staw iać  zn ak i d rogow e, a n a s tę p 
nie, w ciąż w eu fo rii, p o stan o w i
liśm y odw iedzić M arka , a b y  po
dzielić się  z n im  n aszym  n ie n a z 
w anym  szczęściem ; i z rob iliśm y  
chyba coś n a jg o rszeg o , co w  te j  
sy tu a c ji  zarobić m ogliśm y: bez
w iększych tru d n o śc i o dno leźliśm y 
p en s jo n a t, w k tó ry m  M arek  za 
m ieszkał i z dziką w rzaw ą w ta rg 
nęliśm y  do jego poko ju . Chyba 
zb udziliśm y  go z p ierw szego  sn u ” .

W numer-ze 18 „T y g o d n ik a  Pow 
szechnego” .został w y d ru k o w a n y  
a r ty k u ł G rzegorza B y tn a ra  p t. 
„D zieje R o ty ” , w  k tó ry m  m .in . 
czy tam y :

„O czas 1 m ie jsce  p ow stan ia  
tego  w iersza  p rzez  d ług ie  la ta  to 
czyły się  sp o ry : w y d aw a ło  się 
niem ożliw e, by zrodził s ię  tak  
późno, P róbow ano  więc udow ad
niać, że „R o ta” pochodzi jeszcze 
z la t dz iew ięćd z ie sią ty ch  u b ieg łe 
go stu lec ia , że zosta ła  n ap isan a  
w Is te b n e j na Ś ląsku  C ieszyń
skim  (gdzie w skazyw ano  n aw e t 
k o n k re tn y  dom ), że p o w sta ła  w  
B ystre j pod B ielsk iem ... S p ra w y  
te b ad a ł sw ego czasu  Ja n  B acu- 
lew ski: w edług  n iego M aria  K o 
no p n ick a  nap isa ła  p raw d o p o d o b 
nie ,,R otę” dop iero  na  p rze łom ie  
1907/1908 ro k u . W ersja  ta w ygląda 
nad e r p rzek o n u jąco ,

W k ażdym  razie  w listopadzie  
19(18 r. o pub likow ał „R o tę” k r a 
kow ski m iesięczn ik  „P rzo d o w n i
ca” . T ek st o p a trzo n y  b y ł d ed y 
k a c ją : „L udow i śląsk iem u  — M a
ria K o n o p n ick a” . Ja k  podaw ał 
p rzy p isek  re d a k c ji  — „WieTSz ten  
nap isała  i p rzeznaczy ła  znana 
p oetka  um y śln ie  dla „G w iazdk i 
C ieszyńsk ie j”  chcąc  podnieść d u 
cha narodow ego  w  P o lak ach  
śląsk ich , p rzechodzących  obecn ie 
ciężkie ch w ile” . „ R o ta ” nie od 
razu  zdobyła sobie po p u la rn o ść . 
D opiero  po up ływ ie  ro k u  z ok ła 
dem  zaczęły się m nożyć oznak i 
za in te reso w an ia . N ow oroczny n u 
m er „K u rie ra  W arszaw sk iego” 
1910 r. ogłosił w ie rsz  pod  ty tu łem  
„P rz y s ię g a ” , za ra z  p o tem  p rz e 
d ru k o w ały  go czasop ism a gali-

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '»»
w opracowaniu bp. M. Rodego

L uznał, by ła  w ięc jego leg a ln ą  żoną, chociaż b a rd z ie j kocha ł 
je j m łodszą s io strę  —■ R achelą , też późn ie j jego żonę (w ie- 
lożeństw o w ted y  rów n ież  w śród  Iz rae litó w  było dopusz
czone). P a tr ia rc h a  J a k u b  m ia ł z L ii sześciu synów : R ubena, 
Sym eona, L ew iego, Ju d ę , Is a c h a ra  i Z abu lona  o ra z  jed n ą  
có rkę D inę; z poko len ia , k tó re m u  p o czą tek  da ł Ju d a  pocho
dzi: k ró lew sk i ród  iz rae lsk i i M esjasz, a z poko len ia , k tó 
rem u  początek  dał L ew i pochodzą: M ojżesz, A aron , k ap łan i 
i lew ici.

L ib an , a lbo  L ib an iu s Je rz y  — (ur. 1464, zm, 1550) — to ks. 
rzym skokat., uczony po lsk i, p ro feso r g rek i i m uzyk i w u n i
w ersy tec ie  k rak o w sk im . J e s t  a u to re m  szeregu  książek , a 
w śród  n ich  tak ich , jak : De gaudio D ominieae Resurec-  
tionis  (1528), czyli O radości,  ja ką  rodz i  n iedz iela  Z w a r tw y c h -  
wstania; Antho log ia  SS. Pa trum  (1526), czyli Antologia św ię 
ty c h  Ojców,  oraz  szereg  p ra c  z zak resu  m uzyk i kościelnej.

L ib e lt K a ro l — (ur. 1807, zm. 1875).— to poznańsk i dz ia łacz  
społeczny i po lityczny , filozof, e ste ty k , k tó ry  w  sw oich 
k s iążkach  i in n y ch  p u b lik a c ja c h  p o ru sza ł rów n ież  tem a ty k ę  
i p ro b lem a ty k ę  teo log iczną i filozo ficzno-teo log iczną; był 
uczn iem  -* H egla. N ap isa ł m .in. De pan te ism o  in  philosophia  
(1830), czyli O pan te izm ie  w  fi lozofii;  O miłości O jczyzny  
(1844); Filozofia i  k r y tyk a ,  dzieło w y d an e  w  1847—50 r. z 
następ u jący m i ro zp raw am i: S a m o w la d z tw o  ro zu m u  i o b jaw y  
fi lozofi i  s łowiańskie j;  S y s te m  u m n ic tw a  czyli f i lozofi i  u m y 
słowej;  E s te tyka  czyli u m n ic tw o  piękne .

L ib era lizm  — (łac. lib e r =  w olny , lib e ra lis  =  dotyczący 
w olności) — to te rm in  oznaczający : 1. to le ra n c ję  i p o b łaż li
w ość w obec poglądów , p o staw , a  n a w e t i czynów  innych  
ludzi, chociaż są in n e  od zasad  w yzn aw an e j p rzez  siebie 
filozofii, e ty k i, ideologii, re lig ii; 2. teo rię  ekonom iczną, u czą

cą, iż n a jlep szy m  p raw em  życia i d z ia ła n ia  gospodarczego 
je s t w olność, k o n k re tn ie j w o lna  k o n k u re n c ja  z sam o reg u lu 
jącym  się p raw em  podaży  i p o py tu  i to bez in gerenc ji, 
w  zasadzie, p ań s tw a ; 3.' pogląd  po lityczny , sp ro w ad za jący  
się do g łoszen ia  i re a liz ac ji zasad  d em o k rac ji b u rżu azy jn e j.

L ib e r p o n tifica lis  — (księga p ap ieska) — czyli k sięga, za 
w ie ra ją c a  b iog rafie  pap ieży  od św . P io tra  począw szy w p ierw  
do pap . S te fan a  VI (1885— 1891), późn iej poszerzona o ży 
cio rysy  n as tęp n y ch  pap ieży  aż do pap . M arc ina  V (1431). 
P raw d o p o d o b n ie  pochodzi z p ie rw sze j połow y VI w . Im  
b liżej św . P io tra , tym  życio rysy  są  szczuplejsze i ogólniej 
u ję te .

L ib e rty n izm  — (łac. lib e r  =  w olny) — to te rm in , k tó rego  
tre ść  w  ciągu  w iek ó w  zm ien ia ła  się. O lib e rty n ach  w spom ina 
św. Ł u k asz  w  D ziejach A posto lsk ich  (VI, 9) ja k o  o  tych, 
k tó rzy  w ra z  z  innym i Ż ydam i w ystąp ili w rogo  p rzec iw  —- 
św. Szczepanow i; p rzypuszcza się, iż  byli oni po tom kam i 
Żydów , k tó rych  jak o  n iew o ln ików  sp row adził w  la ta ch  63—61 
przed  Chr. do R zym u Pom pejusz, a  k tó rzy  później uzyskali 
w olność, czyli zostali w yzw oleni, byli w ięc w yzw oleńcam i; 
w  Je ro zo lim ie  m ieli on i za  czasów  św. S zczepana w łasn ą  
synagogę. R ów nież lib e rty n am i a lb o  sp iry tu a lis ta m i n azyw r 
się członków  czy zw olenn ików  sek ty  -> pan te istyczne j, is t
n ie jące j i d z ia ła jące j w  X V I w., p rzed e  w szystk im  w e  F ra n 
c ji i w  N iderlandach . W ty m  sam ym  m niej w ięcej czasie, 
zw łaszcza w  G enew ie, lib e rty n am i nazyw ano  tych  w śród  
kalw inów  (->• K alw in ), k tó rzy  p rzec iw staw ia li się su row ym  
poglądom  J. K alw ina , poglądom , n ak azu jący m  bardzio sk ru 
p u la tn e  k o n tro lo w an ie  życia  osob istego  i pub licznego  k a lw i
nów , a  n a w e t in g erow an ie  w  nie, jeśli było  ono  sp rzeczne z 
tym i su row ym i zasadam i kalwinizmu. Wreszcie również od 
X V I/X V II w. libertynem zwykło iię  nazywać człowieka, któ
ry żądał wolności nauki od religii, wolności kształtowania



cy jsk ie : k ra k o w sk ie  (a w łaśc i
wie p odgórsk ie] „N ow iny” ora?  
„G azeta S am b o rsk a” .

Może do p ie ro  w ted y  p rzy p o m 
niała sobie o  „B ocie" p rzeb y w a
jąca a k tu a ln ie  w Nicei K o n o p 
nicka. 17 .lutego 1910 roku  w y s ia 
ła p o e tk a  w  tej sp raw ie  dw a lis 
ty. P ierw szy  sk ie ro w ała  w łaśn ie  
do ,,G w iazdk i C ieszy ń sk ie j” , dla 
k tó re j — w edług  zacy to w an e j 
op in ii ,.P rzo d o w n icy ” — „R o ta” 
była ju ż  w cześn iej p rzeznaczona .
S zanow ny R edak to rze! — p isa 

ła au to rk a  „P an a  B a lc e ra ” — 
pozw alam  sobie, na  ten  Rok 
G runw aldzk i, p rzesłać  „G w iazd 
ce C ieszyńskiej*1 w iersz  n ap isan y  
dla W ielkopolska. W y tam  n a  
Ś ląsku, d rodzy  R odacy , ta k  sam o 
p rześlad o w an i jes te śc ie  i m yślę, 
że d eb rze  jes t u m acn iać  ducha 
narodow ego  w szereg ach  w alczą 
cych z g e rm an izac ja  P ra g n ę ła 
bym, a b y  Ś lązacy  n ie  ty lk o  p o w 
ta rza li w se rcu  sw ojem  -tę Rotę 
p rzysięg i na -wierność O jczyźnie, 
ale żeby  to  była pieśń ich, i w y
ra? dch duszy. P rz y jm ij, S zan o w 
ny Panie, b ra tn ie  p ozd row ien ia  

M aria K o n o p n ick a” - W trz y  
dmi później — jak  św iad czą  p ie 
częcie pocztow e — lis t poetk i, 
w ysłan y  z Niced, znalaz ł się  już  
w C ieszynie.,. 2fl lu tego  
.G w iazd k a  C ieszyńska” w y d ru 
kow ała „R o tę” . D rugi lis t w ys
łała K onopnicka  do Chicago, do 
re d a k to ra  ta m te jsz e j „G azety  
P o lsk ie ]"  — W atry -P rzew ło ck ie - 
go. P rz e k a z a n y  tą d ro g ą  „m ały  
w iersz na ten  R ek G runw aldzka*' 
został rćw n ież  w y d ru k o w an y  w  
p o lon ijnym  czasopiśm ie.

Ew a C zarnecka p rzep ro w ad ziła  
w B erkeley  rozm ow ę z  la u re a 
tem  n a g ro d y  NohLa, C zesław em  
M iłoszem „O p rz e k ła d a c h  te k s 
tów  b ib lijn y ch  i godnośc i słow a” . 
T ekst rozm ow y zam ieścił ^T y 
godnik  Pow szechny" (Nr 19).

„Ew a C za rn ec k a” : ,,Od k ilk u
la t n a jm u je  się Pan p rzek ład am i 
Bihlii. W ie lu , czy te ln ik ó w  pana 
poezji i e se jó w  n iezb y t uw ażn ie  
śledzących pana  tw órczość , w y
daje  się tym  f a r k t e m  zaskoczo 
nych . Co pana sk ło n iło  do  tego 
zadan ia?

Czesław M iłosz: Ci, co zn a ją
m oje w iersze , w iedzą, że is tn ie je  
bardzo  duża ciągłość. T ak , że to

nie je s t z a sk ak u jąca  dla ty ch  lu 
dzi, że za ją łem  się tłu m aczen iem  
tekstów  b ib lijn y ch . Je s t to n ie 
w ątp liw ie  sy tu a c ja  dość p a ra d o k 
salna — poeta polsk i siedząc w  
A m eryce tłu m aczy  te k s ty  b ib lij
na na polski, K iedy  sp o ty k a m  
znajom ych  p o e tó w  a m e ry k a ń 
skich, są pew ni, że tłu m aczę  na 
ang ielsk i (...)

E. C.; K sięga Hioba je s t  często 
p o w ta rza jący m  się  m otyw em  w  
li te ra tu r  ze , w  m a la rstw ie . Na 
czym polega to  za fa scy n o w an ie  
nią od w ieków ?

C . m . Z astan ó w m y  się, co  je s t 
tem atem : c ie rp ien ie , n ieszczęście , 
k tó re  n ie  m a żadnego  w y tłu m a 
czenia. O s ta teczn ie  ludzie zw ykle 
uw ażali, że jeże li człow iek c ie r-  
pó, to widać, że na to zasłużył. 
A tu  n ie  zasłuży ł i c ierp i. Czyli 
tu ta j jes t zasadn icza  s t ru k tu ra  
św ia ta , że n ie k tó rz y  c ie rp ią , in 
ni nie, i ci, co c ie rp ią , n ie  m a ją  
żadnego ^ ^ tłu m acze n ia ,, d laczego 
tak  się d z ie je -

E.C. Teologia n ie d a je  żadnego 
tłum aczen ia , skąd  się  b ierze  c ie r 
p ienie?

C.M, Nie, m im o, że było  m nós
tw o p ró b  w y tłu m a c z e n ia , p on ie
waż ludzie zaw sze m ają  sk ło n 
ność do reag o w an ia  ta k  ja k  p rz y 
jac ie le  H ioba, k tó rzy  p rzychodzą 
do niego i m ów ią: Nc tak, skoro  
tak  cierp isz , to znaczy  natgrze- 
szyłeś, p rz y z n a j się. "Ludzie o d sy 
ła ją  tak iego  człow ieka albo do 
k o n fesjo n a łu , albo do p sy c h ia try . 
Z resztą  ten  n u r t  w  c h rz e śc ija ń 
stw ie łączy  z p ró b ą  teodycei, 
to jes t u sp raw ied liw ien ia  Boga, 
znalezienia  jak ieg o ś sensu  w 
c ie rp ien iu  S im one W eil u w aża ła  
K sięgę H ioba za p rzypow ieść , 
k tó ra  je s t p re fig u ra c ją  C h ry stu 
sa, pon iew aż Bóg W cielony c ie r 
pi, b io rąc  na  sie b ie  w szystk ie  
c ie rp ien ia  ludzk ie . To je s t n a j
w ażniejsze po łączen ie  Bóstw a z 
C hrystusem  — przez  c ie rp ien ie . 
S tąd  w łaśn ie  pochodzi fa scy n a c ja  
Księgą H ioba. T am  je s t ca ła  te o 
logia. — 3 n iez liczona ilość in te r 
p re ta c ji .”

• •
•

W m iesięczn ik u  „Ż ycie  i M yśl” 
(n r 4] u k aza ł się a r ty k u ł K am ila

Sipow icza pt, „H eidegger i f ilo 
zofia w sp ó łczesn a” , w  k tó ry m  
m .in . czy tam y :

„W edług H eideggera, a po tem  
także S a r t r e ’a w olność n ic  je s t 
a try b u tem  (przypad łością) czło
wieka. w d n o ś ć  p ły n ie  u ź ródeł 
naszej w łasn e j eg zy sten c ji, n ie  
w ładam y nią, tc ona nam i ro zp o 
rządza. T aka koncep c ja  w olności 
□rzeciw sta wia się za ró w n o  X V III- 
w iecznem u k o m u n ik a e y jn o -p rz y - 
oadłościow em u po jęc iu  w olności 
jak rónw ież  -rom antycznej idei 
w olności nieszczęśliw ej. R ozw ój 
tych w szystk ich  trzech  kon cep c ji 
ookazuje, ja k  w  dziejach  E u ro 
py n o w oży tnej pojęcie w olności 
zbli^aJo się  co raz  bardzie j do po 
jęcia eg zy sten c ji i jak  w  k o ńcu  
w filozofiach  H eideggera i S a r t-  
r e a  te dwa pojęcia się u tożsa
miły.

Można by jeszcze w skazać  na 
wiele innych  pod o b ień stw  m iędzy  
an to log iam i obu filozofów  (np. 
H iedeggerow skie po jęc ie  n ie a u -  
'& ntycznoścl i S a rtro w sk ie  „złej 
w iary” , monJzm fenom enu  itd .), 
lecz sądzę, że analog ie  w tak 
c en tra ln y ch  k w estiach , ja k  za
gadn ien ie  św iadom ości i w olnoś
ci są w y s ta rcz a jące  ab y  n ie  s e 
parow ać aż tak  m ocno, jak  uczy 
nił to au to r  {M ichalski) o m aw ia 
nej tu książk i, k o n cep c ji ty ch  
m yślicieli.

Is tn ie je  2a tem  w ie lk i c iąg  in 
te le k tu a ln y c h  zależności i  in sp i
ra c j i  m iędzy  trzem a p ro m in e n ta 
mi w spółczesnej filozofii: H usser- 
lem, H eideggerem  i S a rtrem . 
O czyw iście chodziło  tu  g łów nie
o m yśl sam ego  H eideggera, o je j 
zależność od fenom enolog ii H us- 
serla  i je j w p ły w  na eg y zs ten - 
cja lizm  S a r tre ’a. P rzesłan ie  
książk i M ichalsk iego  by ło  je d n a k  
inne. C hciała H eideggera o d róż
nić  od sw ego p o p rzed n ik a  o ra z  
od n as tęp cy . W ydaje  się , że  d y s
k u sy jn y  je s t to pog ląd  i że m oż

na w skazać na pew ien rozw ój, 
jak i się  w  tych  trzech  filozo
fiach (a m oże je d n e j z filozofii) 
dokona ł*ł.

W tym  iam ym  num erze  m ie
sięcznika „Ż ycie  d M yśl” , M ie
czysław  K urzyna zam ieścił a r ty 
ku ł o m aw ia jący  trw ó rczo ść  Czes
ława M iłosza, k tó ry  ,,w  w a rto ś
ciach  stw o rzo n y ch  przez  k u ltu rę  
w yrosłą z basenu  Morza Ś ró d 
ziem nego, w yw odzącą się  z t r a 
dycji b ib lijn e j, g reck o -rzy m sk ie j, 
a później z rozw oju  m yśli Chrześ
c ijań sk ie j, d o p a tru je  się n ie  ty l 
ko n aszej te raźn ie jszo śc i, łącznie 
z poziom em  cy w iliz a c y jn o -te c h 
nicznym , ale i p e rsp e k ty w  p rz y 
szłości. Ju ż  ja k o  la u re a t  N agrody  
Nobla, z pe łnym  poczuciem  w a- 
g>i sw ego słow a, m ów ił Je rz e m u  
T urow iczow i w  w yw iadzie  udz ie 
lonym  sp ec ja ln ie  „T ygodn ikow i 
Pow szechnem u” :

często m ów ię m oim  s tu d e n 
tom , szczególn ie k ie d y  w yk ładam  
D ostojew skiego, że zdarzy ło  się 
coś bardzo  dziw nego  na naszej 
planeciie. Na m a ły m  skra.wku 
eu ro az ja ty ck ieg o  półw yspu pow - 
 ̂tr< ł a pew na cy w ilizac ja , k tó ra  

objęła ca ły  św ia t. J e s t  dla m n ie  
rzeczą oczyw istą , że g d yby  n ie  
sch o lasty k a , n ie  by łoby  c a łe j r e 
w olucji n a u k o w e j i tech n iczn e j. 
Toteż w szystk ie  in n e  eyw ilfeacje  
przegTały, tak  że n ie  m ożna m ó
wić dzisia j ty lk o  n cyw ilizac ji 
zachodniej, bo to  je s t jed y n a  c y 
w ilizacja. Co się w n ie j odbyw a 
w ciągu o s ta tn ich  p a ru  stu lec i?  
Odbywa się p rzyśp ieszony  p ro ces 
rozk ład u , ty lk o  że ja  p o jm u ję  to  
nieco in acze j niż — pow iedzm y
— rosy jscy  p isa rze  XIX w ieku , 
p io ru n u ją cy  na ro zk ład  zachod
niego św ia ta , pon iew aż te n  roz
k ład  je s t w aru n k iem  życia, ta k  
jak  w o rgan izm ach , w  b io log ii” .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <««

w łasn e j osobow ości i zachow an ia  w łasne j tożsam ości i to  w  
oparciu  o w łasn y  rozum , o w ła sn ą  św iadom ość; m ożna p o 
wiedzieć, że ten  i ta k i lib e rty n izm  -przyczynił się też  w  ja 
kiejś m ierze  do w y k sz ta łto w an ia  now ożytnego  rac jo n a lizm u  ' 
ośw ieceniow ego hum an izm u . Tego ro d za ju  lib e rty n izm  jako  
ruch um ysłow y ro d z ił s ię  g łów nie  w e  F ran c ji, a  ro zw ija ł się 
i upow szechn ia ł rów nież  w  innych  k ra ja c h  E uropy . P rzec iw 
staw ia jąc  się a u to ry te to m : relig ii, K ościołów , sch lostycznej 
m etodzie m yślen ia , feu d a ln em u  sty low i życia, rów nocześn ie  
począł być, i słusznie, uw ażany  za- a u to ra  czy w sp ó łau to ra  
w olnom yślic ielstw a, m asonerii, w  ogóle sceptycyzm u, a  p rzy 
n a jm n ie j re la ty w izm u  w e w szelk ich  sp raw ach , dotyczących 
religii, Kościołów.

L ie n h a rd t T eaba ld  — (ur. 1765, zm. 1831) — b en ed y k ty n  
francusk i, p ro feso r teologii. N ap isa ł m.iin. Theologia dogm ati-  
ca (3 tom y), czyli Teologia dogm atyczna;  De an tiąuis  liturgiis  
(1829), czyli O s taroży tnych  liturgiach; Dissertatio critica in  
l ibrum  Judith ,  czyli R ozpraw a  k ry tyc zn a  o ks iędze  Judy ty .

L ie rh e im er B e rn a rd  M aria  — (ur. 1826, zm. 1900) — ks., b e 
nedyktyn , w y b itny  n iem ieck i a u to r  w ielu  k azań , a  w śród 
n ich  tu  w ym ienić  na leży  n a s tę p u ją c e  ty tu ły  ich  zb iorów : 
L ebid  u n d  Seele  (1865), czyli Ciało i dusza; Die K irche  Jesu  
Christi  (1865), czyli Kościół Jezusa  Chrystusa; Der leitende  
Jesus  (1893), czyli Cierpiący Jezus; Parabeln  u n d  W u n d e r  
(1896), czyli P rzypow ieści  i cuda; Z e h n  Gebote  (1896; 3 tom y), 
czyli Dziesięć przyka za ń ;  Jesus in u ns  (1907), czyli Jezus  
w  nas; Jesus fiir  u n s  (1907), czyli Jezus  dla nas; Die lezten  
W orte  des Welterlósers,  czyli Ostatnie s łowa Zbawiciela  
świata.
L iga — to  n azw a  u p o w szech n ian a  od ok. X V I w iek u  zrazu  
jak o  fo rm a  politycznego  sojuszu pap ieża  i p a ń s tw  k a to lic 
kich p rzec iw  innow iercom , później ja k o  fo rm a  politycznego

sojuszu sui generis  w ielu  p ań stw  w  celu szu k an ia  w za jem 
nego porozum ien ia  np. L iga N arodów . N as tu  in te re su ją  ligi 
w  p ierw szym  znaczeniu . I ta k  w  1511 ro k u  p o w sta ła  Liga  
Święta ,  czyli zw iązek k ilku  p ań stw  z pap ieżem  Ju liu szem  II 
n a  czele w  celu  w ypędzen ia  z W ioch francusk iego  k ró la  
L ud w ik a  X II w raz  z jego o k upu jącym i W łochy w ojskam i. 
Też Ligą Św ię tą  n azw an y  został, z a w arty  w  1684 roku, so
jusz ów czesnego pap ieża  Innocen tego  X I, po zw ycięstw ie 
polskiego k ró la  J a n a  Sobieskiego pod W iedniem , z  Polską, 
A ustrią , W enecją, tro ch ę  później i z  W ielkim  K sięstw em  
M oskiew skim  w  celu  zb ro jnego  p rzec iw staw ien ia  się rosnącej 
w  siłę  T u rc ji i p o konan ia  je j. Ligą K atolicką  zosta ł nazw any  
u tw orzony  w  1576 ro k u  zw iązek  w e  F ran c ji, zw iązek  pow 
sta ły  z in ic ja ty w y  księcia  francusk iego  H en ry k a  de  G uise  w 
celu o b ro n y  p rzed  — hugonotam i, a  w łaśc iw ie j w  ce lu  w alk i 
z n im i i p o k o n an ia  ich, a le  ró w nocześn ie  zw iązek te n  i w a l
ka  sk ie ro w an e  były  p rzeciw  H enrykow i III, k tó ry  chcia ł zn a 
leźć sposób porozum ien ia  się z hugono tam i. Do n iebyw ałych  
in tryg , konflik tów  i w a lk  doszło, k iedy  n a  n astępcę  tro n u  
francusk iego  zosta ł w y su n ię ty  n ie  k a to lik  H en ry k  d e  G uise, 
a  p ro te s tan t, k ró l N aw arry , H en ry k  B ourbon, k tó ry  w sze la 
ko  zostaw szy  k ró lem  fran cu sk im  ja k o  H en ryk  IV  — w k ró tce  
p rzy ją ł ka to licyzm  (1593) i w ted y  też ta  Liga  p rz e s ta ła  is t
nieć. M ożna tu  jeszcze w ym ien ić  tzw . Ligę A ugsburską ,  
k tó ra  zosta ła  z a w a rta  w  1686 ro k u  pom iędzy  H oland ią , B el
gią, Szw ecją i k ilkom a jeszcze księstw am i n iem ieck im i p rz e 
ciw  F ran c ji. I in.

L ig tfoo t J a n  —■ (ur. 1602, zm. 1675) — to w y b itn y , w  sw oim  
czasie, ang ie lsk i o rien ta lis ta , pasto r, a u to r  szeregu specja- 
listycznyh  dziel z zak resu  S tarego  i N ow ego T estam en tu .
i »  0m » •  •

L ig h tfo o t Józef — (ur. 1828, zm. 1889) — to an g ie lsk i teolog, 
b iskup, znakom ity  b ib lis ta . W śród szeregu innych  w y b it-
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JUBILEUSZ KLASZTORU  
SUCZAWSKIEGO  
„DIAGOM IRNA”

W RUM UNII

K lasz to r p raw o sław n y  „D ia- 
jjom irna” obchodził o s ta tn io  
jub ileu sz  370-lecia sw ego is t
n ien ia . Z ałożycielem  jego był 
w yb itny  d z ia łacz  duchow ny  i 
k u ltu ra ln y  R um unii, a rc h ite k t

m a la rz  m in ia tu r , M etro p o li
ta  A nasta.zy K ry m k a . G łów 
nym  kom pleksem  k lasz to rn y m  
jest św ią ty n ia  w k sz ta łc ie  
naw y z. licznym i k ru c h ta m i i 
za łam an iam i, zam k n ię ty m i a r 
kadam i k o lu m ien  w zdłuż m u 
rów  kościelnych . Ś w ią ty n ia  
jest p ięk n ie  d ek o ro w an a  w  
o ryg in a ln y m  n a ro d o w o -ru -  
m u ń sk irr s ty lu . W sk ład  k o m 
p leksu  k lasz to rn eg o  w chodzi 
w ieża-dzw onn ica  o ryg inalnego  
k sz ta łtu , n a s tęp n ie  sa la  go ty c
ka, w  k tó re j z n a jd u ją  się 
różne a n ty k i i p rzed m io ty  
by tu  k lasz to rnego , m a jące  
w arto ść  h is to ry czn ą  i a r ty 
styczną.

W k lasz to rze  tym  w la tach  
1763— 1775 p raco w ał i p rz e b y 
w ał sły n n y  m nich , o jciec P a i-  
s ju sz  W ieliczkow sk i (1722— 
—1794), k tó ry  n a tc h n ą ł życie 
k la sz to rn e  M ołdow y now ym  
duchem . R azem  ze sw oim ' 
licznym i uczn iam i dźw ignął 
sz tukę  p rzep isy w an ia  m a n u s 
k ry p tó w  na  n ieb y w ałe  w yży 
ny o raz  znaczn ie  w zbogacił 
sk a rb n icę  k u ltu ry  ru m u ń sk ie j 
sw oim i m in ia tu ra m i. To też 
k la sz to r „D rag o m irn a” zaw 
sze p o zostaw ał jednym  z n a j 
w iększych  ośrodków  ru m u ń 
sk ie j duchow ości p ra w o s ła w 
nej -i k u ltu ry  narodow ej.

KLASZTORY CYPRU

A u tokefa liczny  K ościół C yp
ru  znany  je s t  ze sw oich 13 
św ią ty ń  k la sz to rn y ch , w  k tó 
rych  p rzeb y w a  przeszło  200 
m nichów  i m niszek . N a jb a r 
dziej znany , zn a jd u jący  się w 
pobliżu  N ikozji je s t k la sz to r 
pw. M atk i B osk ie j K ikko . Z 
tego k la sz to ru  pochodzą w y 
b itn i dz ia łacze  K ościo ła C yp
ry jsk iego , a w  te j liczb ie  A r
cyb iskup  i P re z y d e n t C ypru  
M akorios III, budow niczy  
P ań s tw a  i K ościoła C ypru . 
T am  w  podziem iach  św ią ty ń  
zn a jd u je  się jego g rób  — 
m auzoleum .

ODNALEZIENIE
SZCZĄTKÓW

METROPOLITY KIRYŁA

O sta tn io  p rzep ro w ad zo n e  
zostały  w ykopaliska  a rch eo 
logiczne św ią ty n i św . P ra k -  
sedy  na  pó łw ysp ie  C halcyda 
(G rcja). Podczas b ad ań  a r 
cheolog icznych  znaleziono  
szczątk i M etropo lity  Sam osu , 
K iry ła , b o h a te ra  narodow ego  
G recji, k tó ry  b ra ł czynny  
udzia ł w  g reck im  p o w stan iu  
n a ro d o w y m  1821 r., m ian o w i
cie w  ob ron ie  Sam osu. W ed
ług p o siad an y ch  p rzez  h is to 
ryk ó w  K ościo ła danych , M e
tro p o lita  K iry ! zm arł n a  pó ł
w ysp ie  C halcyda w  d n iu  5. 
X II.1850 r. i tam  zosta ł po 
chow any , obok św ią ty n i św. 
P rak sed y . O becny M etro p o li
ta  Sam osu , P an te le jm o n , u zy 
sk a ł pozw olen ie  na  p rz e w ie 
zienie szczą tek  W łodyki K iry 
ła do ośrodka m etropo lii.

NAJW IĘKSZE PAŃSTW O  
M UZUŁM AŃSKIE  

NA § WIECIE

N ależy  do n ich  Indonezja , 
licząca 132 m in  w yznaw ców  
P ro roka , n a  ogólną liczbę  147 
m in m ieszkańców  tego k ra ju . 
Z asługu je  na  uw agg fa k t, że 
w ty m  na jw ięk szy m  p ań stw ie  
m uzu łm ańsk im  re lig ia  Is lam u  
nie je s t re lig ią  państw ow ą. 
Na d ru g im  m ie jscu  z n a jd u ją  
się In d ie , gdzie  w śród  600 m i- 
'ionow ej ludności p rzeszło  100 
m ilionów  w y zn a je  re lig ię  Is - 
iam u. D op iero  po tych  dw óch 
p ań stw ach  um ieszczone m ogą 
być dw a n a s tęp n e  z m asow ą 
ludnością m u zu łm ań sk ą : P a -  
K istan i B angladesz , gdzie 
ch rześc ijan ie  s tan o w ią  m n ie j
szość re lig ijn ą .

ZGON ARCYBISKUPA  
FILADELFII 

I PENSYLW ANII 
KIPRIANA

W g ru d n iu  ut>. r. zm arł 
nag le  w  w iek u  76 la t  A rcy b is
ku p  F ilad e lf ii i P en sy lw an ii 
W schodniej (USA), K ip rian , 
w y b itn y  .h ie ra rch a  A m ery 
kańsk iego  A utokefa licznego  
K ościoła P raw osław nego . 
Z m arły  pochodził z P o lsk i 
(C hełm  L ubelsk i), m łode la ta  
spędzał na  W ołyniu . T am  też 
odbył sw oje  s tu d ia  teo log icz
ne — S em in a riu m  D uchow ne 
w  K rzem ieńcu . Na W ołyniu  
rozpoczął sw o ją  dzia ła lność  
d u szp as te rsk ą . W yższe s tu d ia  
teologiczne i dyp lom  m ag is tra  
teologii p raw o s ław n e j n a  S tu 
d ium  T eo log ii P raw o s ław n e j 
zdobył w  la ta c h  1925—31. P o 
zosta łe  la ta  do w y b u ch u  II 
w o jny  św ia to w e j spędził w  
G ro d n ie  i W ilnie, jak o  p re 
fe k t Szkół ś red n ich  w  tych  
m ias tach . Po zakończen iu  
w o jn y  losy rzu c iły  go do S ta 
nów  Z jednoczonych , gdzie zo
sta ł k o n sek ro w an y  n a  b isk u 
pa w  1961 r . i ob ją ł pod o p ie 
kę a rc y p a s te rs k ą  d iecezję  za
sied loną  w  znacznym  s topn iu  
przez  członków  P o lon ii A m e
ry k a ń sk ie j w y zn an ia  p ra w o s
ław nego. T am  też  o b ją ł k ie 
row n ic tw o  k la sz to ru  p raw o s
ław nego  w S ou th  C an aan  
o raz  k ie ro w n ic tw o  k lasz to ru  
praw osław nego  w  S ou th  C a
n a a n  o ra z  se m in a riu m  d u 
chow nego, is tn ie jąceg o  w e 
w spom nianym  k lasz to rze .
P rzy w iązan y  do s ta reg o  k ra ju , 
w ie lo k ro tn ie  odw iedzał oś
rodk i i s a n k tu a r ia  p raw o s
ław n e  w  Polsce.

NOWE WYDAWNICTWA  
PATRIARCHATU  

MOSKIEWSKIEGO

W listopadz ie  i g ru d n iu  
ub. r. W ydział W ydaw niczy 
P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego  
opub likow ał „P raw o sław n y  
K a len d a rz  K ośc ie lny” (książ
kow y) na  ro k  1981, podw ó jny  
k a le n d a rz  śc ienny  na 1981 i 
1982 r. o raz  tzw . „ tre b n ik ” — 
czyli k sięga ry tu a łó w , zaw ie 
ra ją c a  te k s ty  m o d litw  przy  
w y k o n y w an iu  posług  re l ig i j
nych  (chrztów , ślubów , p o 
g rzebów  itp . czynności r y tu 
a lnych). K a le n d a rz  n a  ro k  
1981 zaw iera  poza w iad o m o ś
ciam i litu rg iczn y m i p rz y p a 
d a jąc y m i n a  k ażd y  dz ień  m ie 
siąca i ro k u , a r ty k u ły  pośw ię

cone 10-letn iem u jub ileuszow i 
p o n ty f ik a tu  P a tr ia rc h y  P i- 
m ena, w y branego  na sto licę 
p a tr ia rs z ą  w  1971 r., ja k  ró w 
nież jego in g resu  d n ia  3.VI. 
1971 r. Z am ieszczono  w  k a le n 
d a rzu  ró w n ież  a r ty k u ł zaw ie
ra ją c y  zary s h is to rii K ościoła 
R osyjskiego w  zw iązku  ze 
zb liża jącą  się roczn icą  C h rz tu  
R usi, z p o d an iem  szeregu  in 
nych  roczn ic  jub ileuszow ych , 
ja k  mp. 575 la t  od zgonu M e
tro p o lity  C y p rian a , M etro p o li
ty  M oskiew skiego, 550 la t od 
czasu  znalez ien ia  re lik w ii 
M etro p o lity  A leksego. P o n a d 
to  w  k a le n d a rz u  o p u b lik o w a
na  je s t ta b e la  P asch a lii na  la 
ta  1981—2000 w g sta reg o  s ty 
lu.

STAROKATOLICKO - 
-PRAW OSŁAW NY  

DIALOG NA  
UNIWERSYTECIE W BERNIE  

(SZW AJCARIA)

W d ru g ie j dek ad z ie  m a rc a  
b r. (9— 13), w  ra m a c h  d ialogu  
sta ro k a to lick o -p raw o sław n eg o , 
odbyło się n a  W ydzia le  T eo 
logicznym  U n iw ersy te tu  w  
B ern ie  robocze posiedzen ie  
podkom isji do sp ra w  dialogu. 
S em in a riu m  odbyło się pod 
w spólnym  p rzew o d n ic tw em  
b iskupa K ościoła C h rześc ijań - 
sko -K ato lick iego  S zw ajca rii, 
ks. d r  L eona G a u th ie ra  (B em ) 
i p raw o sław n eg o  m e tro p o lity  
T ran o u p o lisa , ks. D am ask ino - 
sa. W  posiedzen iu  u czes tn iczy 
ło 6 teo logów  p raw o sław n y ch  
i 4 s ta ro k a to lick ich . P rz e d 
m io tem  b a d a ń  podkom isji b y 
ły p rob lem y  a u to ry te tu  K oś

cioła, n ieom ylności K ościoła, 
Soborów  K oście lnych  o raz  
konieczność zachow an ia  su k 
cesji ap o sto lsk ie j. Szczegółow o 
zostaną  om ów ione te p ro b le 
m y ina posiedzen iu  K om isji 
D ialogu w e w rześn iu  b r. w  
Z ag o rsk u  k /M oskw y.

OBRADY ŚWIATOWEJ 
RADY YMCA  

W 1981 R.

Ś w ia tow a R ada  C hrześc i
jań sk a  Z w iązków  M łodych 
M ężczyzna p la n u je  sw o ją  ses ję  
w  lip cu  br. M iejscem  o b rad  
oędzie C olorado S p rings (USA). 
Ta m łodzieżow a o rg an izac ją  
p ro te s ta n c k a , nosząca  nazw ę 
w języku  an g ie lsk im  Jou n g  
M en’s C h ris tia n  A ssocia tion  
(YMCA) założona zosta ła  w 
1844 r .  p rzez  G. W illiam sa  w  
W ielk iej B ry ta n ii d la  m łodz ie 
ży 12— 18-letn iej. O rg an izac ja  
ta  m a  n a  celu  w szech stro n n y  
1 07wój m łcdzieży  i w y ch o w a
n ie  w  duchu  ch rześc ijań sk im . 
W la ta c h  1845— 55 p rzen ies io 
no je j dz ia ła ln o ść  n a  te re n  
w ielu  in n y ch  p ań s tw . W P o l
sce YM CA pow ołano  w  1923. 
M iała ona do 1939 r. 13 p la c ó 
w ek te ren o w y ch . W 1945 r. 
w znow iła  sw oją  d zia ła lność  i 
d z ia ła ła  do 1949 r . — o k resu  
sw oje j sam o lik w id ac ji. W 
obecnym  ro k u  po  ra z  p ie rw 
szy ta  n a js ta rsza , i najw ięk=  
sza o rg an izac ja  m łodzieży 
ek u m en iczn e j na  św iecie  ob 
ra ła  za g łów ny te m a t sw oich 
o b rad  p ro b lem  ściśle ch ry s to 
logiczny: „O dnow a i n ad z ie ja  
w  Jezu sie  C h ry s tu s ie ”,



Dzisiejsza Polonia zagraniczna wywodzi się z emigracji zarobkowej, 
owa zaś emigracja liczy sobie najwyżej 130 lat. Polacy jednak, choć to 
naród tradycyjnie osiedły, roli pilnujący, wędrowali po świecie znacz
nie wcześniej. Jeśli np. wierzyć zapiskom w „Antiąuitat tes America- 
nae”, to dawno już minęło millenium zasiedlenia przez nas... Gren
landii. Uczynić to mieli dwaj rycerze Mieszka I, Tyrker i Wyzdarwo- 
da, uczestnicy wyprawy Eryka Rudego do Islandii w roku 965. Ba, 
nawet w samej wyprawie Kolumba miał się znajdować Polak, Fran
ciszek Wardanowicz, alias Francesco Fernandes. Do historii nie prze
szedł, może dlatego, że dość szybko (znów jako pierwszy Polak) dał się 
zabić Indianom.

-i

PIERWSI POLACY 
W  USA

M niejsza o legendy. N ie m iejsce tu  ta k 
że n a  w ym ien ian ie  zw ery fikow anych  h i
sto ryczn ie  postaci po jedynczych  polskich  
podróżników , w łóczących się po całym  
średn iow iecznym  św iecie. C iekaw sze są lo 
sy  podróżn ików  m im o w oli, zesłańców  i 
w ygnańców , k tórzy  zm uszeni byli osiąść 
n a  obczyźnie. N azw iska  ich  tra f iły  do h i
s to rii nauki, l i te ra tu ry , a  o  przyw ódcach  ; 
ideologach tzw . W ielkiej E m igracji uczy
m y się w  szkole. B yła to  em ig rac ja  p o li
tyczna, a  je j cz łonkow ie  za sw ój cel s ta 
w ia li pow ró t do  k ra ju  w  sp rzy ja jących  
okolicznościach. B yła  to  też  em ig rac ja  roz
p roszona, n ie  o d g ry w ająca  zazw yczaj p o 
w ażn ie jsze j ro li w  k ra ju  p rzebyw ania .

PIO N IER ZY  NOW EGO JO R K U

P ierw sza  fa la  w ychodźstw a p rzy b y ła  do 
A m eryki, k iedy  N ow y Jork ... jeszcze w ca
le  n ie  był N ow ym  Jo rk iem . B yła to  je d 
nocześn ie  p ie rw sza  m asow a em ig rac ja  z

N o w y  Jork , B ro d w a y , w  dn iu  12 lu teg o  1908 r., 
k ie d y  to  w  rajd  d o o k o ła  św ia ta  w y sta r to w a ło  
fi sa m o ch o d ó w

Polski — A rian ie  w ygnan i w  czasie  re a k 
c ji k a to lick ie j po odparc iu  szw edzkiego 
potopu. C hodziło  w ięc o typow e p o ra 
ch u n k i z p rzec iw n ik am i politycznym i. B ra 
c ia  Po lscy  k ie row ali się w ted y  d o  zap rzy 
jaźn ionej p ro testan ck ie j H olandii, ta  zaś 
bez w iększego nam ysłu  w ysy ła ła  ich do 
sw oich kolonii am ery k ań sk ich . Czyli do 
N ow ego A m sterdam u, dzisiejszego  Nowego 
Jo rku .

N ap łynęło  tych  Po laków  na  M an h a ttan  
w ielu  i z m iejsca zaczęli odgryw ać po
w ażną ro lę  w  życiu liczącego tys iąc  m iesz
kańców  grodu. B yli p racow ici i zdolni. 
Szewcy, sto larze, cieśle, kow ale, d ru k a rze  
i złotnicy, ba! n a w e t k ap e lm is trz  w o j
skow y, kom pozytor p o p u la rn y ch  m arszów
— M arcin  K ryg ier, k tó ry  doszed ł do god
ności w icebu rm istrza , a  D aniel L iczko sta ł 
się teśc iem  sam ego b u rm istrza . Był to 
człow iek, k tó ry  p ie rw szy  docenił zn acze
n ie  późn iejszej W all S tree t, dzisiejszej cy
tad e li k ap ita łu  św iatow ego  przenosząc tam  
sw oją  ta w e rn ę  z u licy  P erłow ej. Jak o  ofi
cer garn izonu  b ra t też  sw oisty  odw et za 
„po top”, ło jąc skó rę  Szw edom  osiad łym  za 
rzek ą  D elaw are. Za ow ą rzeką  pow sta ła  
w  tym  czasie  ca ła  u fo rty fikow ana  osada 
po lska  — F o rt C asim ir.

Szacunek  i uznan ie , jak im i cieszyli się 
Polacy, spow odow ały  w ystosow an ie  przez 
m ieszkańców  Nowego A m sterdam u  petycji, 
ab y  p rzy s łan o  z E uropy  uczonego m ęża 
Polaka, d la  o rgan izac ji szko ln ictw a. W 
ośw iacie  > N ow ego L ądu  p racow ali już z 
sukcesem  nauczycie le  Jan  R u tkow sk i i K a 
zim ierz  B utkiew icz. A le zadan ie  p rzy b y 
łego w  ro k u  1659 z  H olandia lek a rza , A lek 
san d ra  K urczew skiego  by ło  pow ażniejsze. 
C hodziło o s tw orzen ie  szkoły kształcącej 
w  łac in ie  i w yższych um ieję tnościach , je d 
nym  słow em  — A kadem ii. K urczew sk i sta ł 
się  w ięc założycielem  n a js ta rsze j po H ar- 
y a rd z ie  uczeln i am ery k ań sk ie j.

Po lacy  pozostali też pow ażną g ru p ą  lu d 
ności po p rze jśc iu  ko lon ii pod w ładzę  A n
glików . P rzy  końcu X V III w ieku  żyło w  
N ow ym  Jo rk u  3 tys. P o laków  — 10 p ro 
cen t ogółu m ieszkańców . N ie b ra k  ich 
było  z resz tą  i w  in n y ch  częściach  d z is ie j
szych S tanów  Z jednoczonych. W szak to 
około  1776 roku  w a rszaw ian in  P aw eł Mo 
stow ski p róbow ał założyć N ow ą P olskę na  
po łudn iu  od P o tam aku . Był to  pom ysł

W łod zim ierz  K rzy ża n o w sk i w  m u n d u rze  o f ic e 
ra arm ii U n ii z o k resu  w o jn y  sec e sy jn e j

w zorow any  n a  licznych im prezach  kolo
n ia lnych  m o carstw  eu rope jsk ich , k tó rem u  
jed n ak  zab rak ło  zaplecza i poparcia  ze 
stro n y  u p ada jącego  k ra ju . N aw iasem  m ó
w iąc, p ro jek ty  tego ro d za ju  w ysuw ane 
były rów nież  po rozb io rach , ty m  razem  
jak o  rodzaj azy lu  d la  em ig ran tó w  i n a 
m iastk i u traco n e j ojczyzny. N iew iele  b ra 
kow ało  n a  p rzyk ład , by  d ru g a  pod w zg lę
dem  w ielkości w yspa św ia ta , N ow a G w i
nea, s ta ła  się repub liką , k u lty w u jącą  p o l
ski język  i obyczaje. Z w rócił n a  n ią  u w a 
gę P io tr  W ereszczyński, fo rsu jąc  ideę  s tw o
rzen ia  tam  M łodej P olski d la  em ig rac ji po- 
listopadow ej, p op ie ra ł go M ickiew icz, ze-

Im ig ran c i z E u ropy  w p orc ie  n o w o jo rsk im  
(początek  XX w.)* F o to g ra fia  L ew isa H ine’a



Wi d o k  w y s t a w y  ś w i a t o w e j  z o r g a n i z o w a n e j  w  Chi cago  w r o k u  3893 z o k a z j i  
4(1(1 r o c z n i c y  o d k r y c i a  A m e r y k i  p r z e z  K o l u m b a

fran cu sk ie j części K anady , inni w  do rze
czu R ed R iver.

„Zachow ajcie ję z y k  o jców ”

N ie m in ie  20 la t i znów  w ie lk a  liczba 
em ig ran tó w  politycznych  w y ląd u je  na  
b rzegach A m eryk i: pow stańcy  1830 roku. 
Skłócona em ig rac ja  p a ry sk a  pok łada ła  w 
te j tysięcznej g rup ie  n iem al n ad z ie je  m e- 
sjan istyczne . „Z achow ajc ie  język  naszych 
ojców  — p isa ł do n ich  sędziw y N iem ce
w icz — jak o  obronę naszej narodow ości, 
ta k  by  jeśli naszym  potężnym  i o k ru t
nym  w rogom  u d a  się w y tęp ić  go w  A m e
ryce, szczątk i jego  m ogły  został w  A m e
ry c e ”. 235 pow stańcom  przyby łym  z 
A ustrii, K ongres przydzie la  10 tys. h e k 
ta ró w  ziem i w  Illinois. A le by li żołn ierze 
dalecy  są od chęci u p raw y  zan iedbanych  
obszarów . D arow izna pozosta je  n iew yko
rzystana , a Polacy ro zp rasza ją  się po c a 
łym  k ra ju . Poszczególne jed n o stk i w n io s
ły  pow ażny  w k ład  d o  rozw o ju  różnych  
dziedz in  życia USA, a le  w  m asie  sw ej 
Polacy n ie  u tw orzy li jed n e j zbiorow ości. 
D opiero  późniejsze w yd arzen ia  w ydobyły  
n a  św ia tło  d z ienne  ich so lid a rn ą  i postę 
pow ą postaw ę. O to skup isko  po lsk ie  
w p ływ a decydu jąco  n a  rzecz pozostan ia  
stanu  M issouri w  sk ładz ie  U nii w  czasie 
w o jny  dom ow ej. Po  s tro n ie  północy w a l
czy w tedy  aż 4 tys. P o laków  (w a rm ii 
K o n federac ji — 1 tys.) — pow ażny  p ro 
cen t ja k  n a  30 tys. p rzebyw ających  w ów 
czas w USA rodaków . N iek tó re  kom pan ie  
z N owego Jo rk u  w  całości sk ład a ły  się z 
Polaków , żo łn ierze  nosili n a  rogatyw kach  
po lsk ie  barw y . W w alk ach  pad ło  ogółem  
600 P o laków  (500 po s tro n ie  U nii), przy  
czym  p ierw szym i w ogóle o fia ram i po obu 
stronach  byli S taw ińsk i i B landow ski.

Z w ycięstw o Północy było, ja k  w iadom o, 
decydu jącym  czynnik iem  szybkiego k a p i
ta listycznego rozw oju  S tanów  Z jednoczo
nych. Pow sta ło  o lb rzym ie  zapo trzebow an ie  
n a  ręce  robocze d la  o p anow an ia  k o n ty 
n en tu  i ek sp lo a tac ji jego bogactw . Zaczęła 
się e ra  em ig rac ji zarobkow ej. Co n ie  zn a
czy. by do USA n ie  p rzy b y w ali n a d a l e m i
g ranc i po lityczn i z trzech  polsk ich  zabo
rów . Je d n a k ż e  n ie  oni n ad aw a li ton całe j 
po lsk iej g rupie. S krom ni liczebn ie  i roz
proszen i po całym  o lb rzym im  k ra ju  n ie  
stanow ili ju ż  n igdzie  z w a rte j grupy.

Ich m iejsce  za ję li ch łop i i robotnicy , 
p rzyby li do USA n ie  d la  szukan ia  azylu , 
lecz d la  zn a lez ien ia  tam  środków  u trzy 
m ania, z p e rsp ek ty w ą  p ow ro tu  do k ra ju  
po osiągnięciu  celu, k tó ra  to  persp ek ty w a  
coraz bardz ie j b lad ła  w m ia rę  u p ły w u  lat.

ANNA LASKOW SKA

b ran o  n a w e t pokaźne fundusze. A le gdy 
p ro je k t s ta ł się g łośny w  E uropie, w yspa 
zosta ła  podzielona m iędzy  A nglię, H olandię 
i N iem cy.

N IE O M IN ĘLIŚM Y  I A LA SKI

W róćm y je d n a k  do  A m eryki. W iek X V III 
to ok res ek sp lo a tac ji przez P o laków  jej 
północnego k rań ca , A laski. L osy rzuciły  tu  
carsk ich  zesłańców  politycznych  i jeńców  
w ojennych , k tó rzy  n a  A lasce o trzym ali 
spo ro  sw obody.

P a tro n o w ał im  w y b itny  żeg larz  Ignacy 
K osarzew sk i — p o p rzedn ik  B eringa, od 
k ryw ca  w ysp  ku ry lsk ich  i a u to r  ich p ie r 
wszego opisu, ja k  rów nież  opisu  A laski. 
U rodzony  już n a  A lasce kp t. A n d rze j K li
m ow ski, rów nież  żeglarz, położył duże  za 
sługi w  od k ry w an iu  głębi lądu  sw ego 
k ra ju . Polacy, choć już  tym  razem  n ie  
m ieszkańcy  A laski, uczestn iczyli też w 
słynnej tra n sa k c ji n abyc ia  te j k ra in y  przez 
rząd  USA. T łum aczem  był były  p o w sta 
n iec listopadow y i ag en t rząd u  n a ro d o w e
go w  1863 roku, H en ry k  K ałussow ski, a 
p ierw szym  am ery k ań sk im  ad m in is tra to rem  
now ego te ry to riu m  był g en e ra ł W łodzi
m ierz  K rzyżanow ski.

W śród ko lon istów  ang ielsk ich , b u n tu ją -

oddzia łów  am ery k ań sk ich , a czołow y b an 
k ie r am ste rd a m sk i P io tr  S tadn ick i w p ro 
w adza n a  ry n ek  k ap ita łow y  bony  am e ry 
kańsk ie . Później przez jego ręce  p rze jdzie  
ponad  2 m in  h ek ta ró w  ziem i sp rzedane j 
ko lon istom  w  USA.

:ych się p rzec iw ko  m etropolii, n ie  z a b ra k 
ło oczyw iście Polaków . Ponad  se tka  z 
lich , u rodzonych  już  w  A m eryce, s ta je  
lo  w alk i obok b lisko  ty s iąca  rodaków , 
przybyłych z E uropy. Choć b iją  się św ie t- 
lie, p ra w ie  po łow a o ficerów  polskich  gi- 
l ie  na  polu w alk i. B yły k o n federa t b a r-  
;ki, F eliks M ikłaszew icz, grom i flo tę  a n 
gielską, po w o jn ie  zaś jego s ta tek  „P rince  
N adziw ili” s ta je  w  szeregach  m ary n ark i 
lan d lo w ej USA. In n y  kon federa t, Je rzy  
Slholm, to leg en d a rn y  zagończyk, k tó ry  z 
Męcioma ludźm i b ie rze  do n iew oli 120 A n
glików.

U dział P o laków  w  tw orzen iu  rew o lu cy j
nej A m eryk i by ł ca łk iem  pokaźny. K lęs- 
<a B urgogne’a, pon iesiona  pod sfo rty fiko - 
v an ą  przez K ościuszkę S aratogą, stanow i 
ju n k t zw ro tny  w  w ojn ie , p rzynosząc dy- 
Dlomatyczne u zn an ie  m łodej rep u b lik i 
3rzez p ań stw a  eu ro p e jsk ie  i pom oc F ra n 
ki. B an k ie r H aym  fin an su je  ekw ipunek

T rag iczna  ro la  p rzypada  w  u d z ia le  n ie 
dob itkom  legionów  D ąbrow skiego  z w y 
p raw y  n a  San D om ingo, k tó rzy  d o sta li się 
do n iew oli ang ie lsk ie j. W raz  z jeńcam i 
po lsk im i w H iszpanii w cie len i zosta li do 
ang ie lsk ich  oddzia łów  ko lonialnych  i rz u 
cen i p rzeciw ko  rew o lucy jne j A m eryce w  
w o jn ie  la t 1812— 1813. Spisy  zachow ane 
do dziś, u ja w n ia ją  ponad  500 polskich  
n azw isk  w  sk ładz ie  p u łk u  d e  W attev ille , 
co pozw ala  sądzić, że  p ra w ie  c a la  ta  fo r 
m ac ja  m iała  jed n o lity  narodow y  c h a ra k 
te r . N ieco m nie jszą  ilość P o laków  zan o to 
w ano  w  re je s tra c h  p u łku  des M eurons. P o 
c iechy  z  n ich w ie lk ie j A nglicy  n ie  m ieli, 
m im o, że usiłow ali ich „k u p ić” 40-hek- 
ta row ym i d z ia łk am i w  K anadzie . Ż o łn ierze 
przechodzili m asow o n a  s tro n ę  rew olucji, 
a po  w o jn ie  osied lili się w  D akocie lub  u 
boku byłych tow arzyszy  b ron i K ościuszki 
i P u łask iego  w  osadzie  po lskiej w  M ary 
landzie . K ilk u n astu , k tó rzy  w y trw a li p rzy  
A nglikach , znalazło  sw e  d om ostw a w  po-

kYypadek k o le jo w y  N ew  York C entral R ailroad , w  
tl m aja  1858 r. R ycin a  z ep ok i

p o b liiu  U lica  (stan N .J .)
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eszcze w aży ły  się los>
- 51 w ojny  św ia tow ej, 

jeszcze  nie um ilk ły  echa 
h itle ro w sk ie j k lę sk i pod 
M oskw ą, a  już na  P o d 
la s iu  p o jaw iły  się p ie r 
w sze oddzia ły  p a r ty 

zanck ie . B yły to  p rzew ażn ie  od 
dzia ły  d y w ersy jn e . Jed n y m  z 
n a js iln ie jszy ch  ta k ic h  oddziałów  
by ła  g ru p a  d y w ersy jn a  „L echa” 
(S tan is ław a  C hm ielarsk iego), . w 
k tó re j b y li ró w n ież  ko le ja rze . 
O ddział „ I .ech a1' stoczył już k il
ka  po tyczek  z W eh rm ach tem  i 
żan d a rm erią , a le  n a jw iększa  o 
k tó re j . d ługo  będzie  pam ię tać  
okoliczna ludność  została  stoczo
na 4 m a ja  1942 r. pod w sią  F lc - 
rią .

G ru p a  d y w ersy jn a  pod do
w ództw em  „L ech a” w ra c a ła  z 
u d an e j w y p raw y  po b roń  z B ia 
łow ieży. W szyscy chłopcy byli 
zd row i i cali, pom im o da lek ie j 
w y p raw y  i n iebezp iecznej ak c ji 
n ik t n ie  został n aw e t d ra śn ię ty  
ku lą . Ł udz ili się: m oże te ra z
„L ech” n ak aże  odpoczynek  i poz
w oli n iek tó ry m  odw iedzić  sw oich 
najb liższych , zna jom ą d z iew 
czynę? A le ' i tym  razem  nie d a 
n e  by ło . ch łopcom  „L echa” zażyć 
spoko ju . Z a led w ie  łączn icy  op u ś
cili obóz i na dobre  zap ad ła  noc, 
dow ódca znow u poder.w ał oddział 
na nogi. N iek tó rzy  dopiero  w 
m arszu  kończyli posiłek , te n  i ów 
o trzy m ał od łączn ików  z W a r
szaw y tab liczk ę  czekolady . Nie 
starczy ło  jednaik d la  w szystk ich .

J a k  do tąd , szczęście sp rzy ja ło  
oddziałow i i m oże d la tego  po 
p rzek azan iu  b ron i łączn ikom  za
p ad ła  d ecyzja  zaa ta k o w a n ia  n ie 
spodziew an ie  p o s te ru n k u  ż a n d a r
m erii w  W itu lin ie . A le tym  r a 
zem szczęście się odw róciło , z a 
skoczen ie  nie pow iod ło  się, ż a n 
d a rm e ria  i po lic ja  b ro n iły  się 
tw ardo , n ieus tęp liw ie . W obec póź
ne j nocnej p o ry  g ru p a  w ycofa ła  
się  do komplek&u leśnego F lo ria , 
położonego m iędzy  w sią  W yg
n a n k i a ko lon iam i: K oby lany ,
W ładysław ów , B ordziłów ka, D ro- 
b lin  i W orgule. T am  oddział po 
stan o w ił p rzeczekać  dzień , a  n o 
cą w y jść  z te ren u . Z o sta ł jed n ak  
w y k ry ty  p rzez  szpiega n iem iec 
kiego, p rzeb ran eg o  za chłopa i 
u d a jąceg o  zb ie ran ie  ch ru stu .
W praw dzie  ro zs taw io n e  gęsto
czaty  zauw aży ły  rzekom ego ch ło 
pa, a le  tym  razem  jak o ś  z a b ra k 
ło przysłow iow ego nosa i p u sz 
czono go  w olno. T en b łąd , jak  
się późn ie j okazało , d rogo  kosz to 
w ał.

Po  po łu d n iu  2 m a ja  silne  od
dzia ły  n iem ieck ie  zaczęły  o taczać 
kom pleks leśny , a sam olo t zbom 
b ard o w ał leśn iczów kę. N iem cy 
n ie  ża łow ali am u n ic ji i ro zp o 
częli w ściek łą  s trz e la n in ę  z b ro 
ni m aszynow ej. Podchodzili co-

Bitwa pod
r a z  b liże j. D obrze u k ry ty  od 
dział odpow iada ł n a  w y strza ły  
rzadko , a le  celn ie. P om im o tego 
sy tu a c ja  s taw a ła  się co raz  k ry - 
tyczn ie jsza . P rzed  zm ierzchem  
„L ech” po k ró tk ie j n a ra d z ie  z 
„N im busem ” (NN) po d ją ł p róbę 
p rzeb ic ia  się w  k ie ru n k u  W ła
dysław ow a, a le  o trzym aw szy  
n iezw ykle  silny  ogień  z cek ae- 
m ów  n iep rz y ja c ie la  w yco fa ł od
dzia ł z p o w ro tem  do lasu . Nie 
m ożna je d n a k  było  za trzym yw ać  
się d łużej, gdyż N iem cy m ieli 
przecież d o k ład n e  rozpoznan ie  
te ren u .

O ddział w yco fa ł się  na  p rze rw ę  
leśną  na  lin ii D ro b lin -S w o ry , a le  
i tu  już w róg  d o ta r ł. Od stro n y  
B ordziłów k i u s taw io n e  by ły  
g n iazda  cekaem ów , a jed en  
um ieszczono po p rzec iw n e j s tro 
n ie  lasu . „L ech” w y sła ł g rupę  
żo łn ierzy  z zad an iem  z likw ido 
w an ia  cekaem u  sto jącego  w lesie. 
Z ad an ie  było  tru d n e , a le  n ie sp o 
dz iew an ie  udało  się; zaskoczona 
obsługa cekaem u s trac iła  głow ę 
i podczas ucieczk i zo stała  c a łk o 
w icie z likw idow ana . O ddział 
„L echa” w yszedł z po tyczk i ca 
ło, ty lko  „M ina” (P. C asiuk) zo-

Florią
s ta ł lekko  ra n n y  w  p iętę . P o m i
m o ra n y  u d a ło  m u  się w ycofać 
do  g łów nej g ru p y . T e raz  n a s tą p i
ła  ponow na p ró b a  p rzeb ic ia  się, 
a le  s ilny  ogień  cekaem ów  od 
s tro n y  B ordziłów ki zm uszał od 
dzia ł do w yco fan ia . „L ech” o trz y 
m a ł w ów czas le k k i postrza ł.

N astęp n a  p róba  p rzeb ic ia  n a 
reszcie  się u d a ła . W y k orzystu jąc  
p rzeg ru p o w an ie  n iep rzy jac ie la  
g ru p a  p rzesz ła  skokam i pod og
n iem  n iesk o o rd y n o w an y ch  c e k a 
em ów  i e rk aem ó w  w roga. T o w a
rzyszy ła  je j m yśl: nap rzód , za 
w szelką cenę nap rzód . P ie rśc ień  
ob ław y pęk ł, zaskoczeni h it le 
row cy  na próżno  s ta ra li  się za 
p row adz ić  ład  w  sw oich sze re 
gach. O s ta tn ia  p ró b a  p rzeb ic ia  
się n ie  oszczędziła n as : by li z a 
bici i ranini.

W czasie dalszego m arszu  od
dz ia ł m ia ł k ró tk i postó j w  m iesz
k a n iu  E d w ard a  Sacew icza, em e
ry to w an eg o  m aszyn isty  k o le jo 
w ego. S tąd  rozes łano  p a tro le , 
k tó re  m iały  stw ierdzić , czy N iem 
cy po  d o tk liw e j p o rażce  niie z re 
zygnow ali z pościgu. T ym czasem  
p a n i Sacew iczow a p rzygo tow ała  
go rącą  kaw ę, k tó ra  p ok rzep iła

zm ęczonych b itw ą  i fo rsow nym  
m arszem  p a rty zan tó w . Syn p a ń 
stw a  Sacew iczów . K az im ie rz  ps. 
..P rzecinek", ró w n ież  m aszy n ista  
ko le jow y  sta le  zam ieszku jący  w 
Ł ukow ie , od dłuższego już czasu 
w sp ó łp raco w ał z oddzia łem  „L e
ch a ”. Jeżdżąc  n a  ró żn y ch  lin iach  
ko le jow ych , p rzew oził w  p a ro 
w ozie ta jn ą  p ra sę , u lo tk i, ro z 
kazy, a n ie rzad k o  i b roń . Był 
jed n y m  z ty ch  m aszy n istó w  •— 
pa tr io tó w , k tó rzy  ja k  m ogli szko
dzili o k u pan tow i. D zieln ie  po
m agał m u  w  ty ch  k o n sp ira c y j
nych  sa.botażach jego pom ocnik  
P io tr  S iko ra  ps. „K os”. Po  p o 
w rocie  p a tro li w yruszono  n a ty c h 
m ias t, pon iew aż należało  ja k  n a j 
szybcie j za jąć  się ran n y m i... N ie 
ła tw o  było po k ró tk im  odpoczyn
k u  opuszczać gościnny  i c iepły  
dom  Sacew iczów . C iem na i n iez 
by t c iep ła  noc n ie  zachęcały  
rów n ież  do w y m arszu . R annym i 
za ję to  się d o p ie ro  w tedy , k ;edy 
oddział d o ta r ł do gęstych  lasów  
oddalonych  o k ilk an aśc ie  k ilo 
m e tró w  od F lo rii. I tu  dop iero  
okazało  się, że r a n a  „L ech a” jes t 
bardzo  ciężka. Pom oc lek a rsk a  
o kazała  się kon ieczna . Pom im o 
bólu  i o słab ien ia , „L ech” drogą 
o k rężną  d o sta ł się ch łopsk im  
w ozem  na  ko lon ię  K oby lany , 
gd'zie został gościnn ie  p rzy ję ty  
p rzez  M ieczysław a B ercida . Z 
u p ły w u  k rw i zem dlał, a le  na, 
k ró tk o , zdając  ja k b y  sob ie  s p ra 
wę, że m usi za w szelką  cenę 
przezw yciężyć słabość. Żona p a 
na  B erc ida  H elena , za ję ła  się 
tro sk liw ie  ra n n y m , okazu jąc  
w ielk i h a r t  ducha  i opanow an ie , 
ta k  w łaśc iw e kob ie to m  w ielk iego  
se rca  i um ysłu . Po  gościnnym  
pobycie  w  dom u B erc iaow  n a d 
jech a ł le k a rz  d r W itold  W rób 
lew sk i, k tó ry  udzie lił p ie rw sze j 
pom ocy ran n em u . L eczen ie  w 
w a ru n k a c h  dom ow ych okazało  
się je d n a k  n iem ożliw e, d la tego  
też zdecydow ano  się p rzew ieźć  
„L ech a” do jed n e j z w a rsz a w 
sk ich  k lin ik . W drodze  to w a rz y 
szył m u  K az im ie rz  Sacew icz w 
k o le ja rsk im  m u ndurze . Do o d 
dzia łu  w rócił- „L ech” dop iero  po 
trz ech  m iesiącach , p rzek azu jąc  
dow ództw o „N im busow i”.

W b itw ie  pod F lo r ią  b ra ło  
u dzia ł 22 p a rty zan tó w , n a to m ia s t 
po s tro n ie  n iem ieck ie j w alczy ło  
200 żo łn ierzy  W eh rm ach tu  i ż a n 
d a rm erii. S tra ty  w łasn e  oddzia łu : 
8 zab itych , s t ra ty  n iep rzy jac ie la  
35 zab itych . W y czerpu jąca  i 
ciężka b itw a  pod F lo rią , s to 
czona 4 m a ja  w yk aza ła  jeszcze 
raz , że h itle ro w cy  n ie  są tacy  
n iezw yciężen i, że pom im o p rz e 
w agi sił m ożna ich  pokonać.

CZESŁAW BUJNIK
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KSIĄŻKI

GODNE

UWAGI

O RODZINIE
W Polsce ży je  dziś ofcoło 8,5 min rodzin . 

W szystkie one m ają  sw oje p rob lem y i k ło
poty. Często je s t ich tak  w iele, że n ie  w ia 
dom o jak im  sp raw o m  przyznać p ie rw szeń 
stw o, W szystkie s ą  bow iem  jednakow o w aż
ne.

Nie m ożna n a  n ie  m achnąć ręką  i uznać, że 
rodzina jakoś sobie poradzi, a całą energię 
skopić na  p rob lem ach , k tó re  n u r tu ją  k ra j . N i
gdy n ie  rozw iążem y w ielk ich  p rob lem ów , 
jeśli nie poradzim y  sob ie  z  tym i z  pozoru  m a 
łym i, n u rtu ją c y m i poszczególnych ludzi, po 
szczególne rodziny. Jeśli bow iem  uw ażn ie  
spojrzeć na  w ie lk ie  sp raw y , w ie lk ie  zadan ia , 
k tó re  w ym agają  genera lnych  rozw iązań , to 
m ożna zauw ażyć, że w iększość z n ich je s t po 
p ro s tu  sum ą rodzinnych  kłopotów  i p ro b le 
mów. Jeś li u jm iem y  ich rodzin ie  — ujm iem y 
ich rów nież kra jow i. R ozw iązyw anie p ro b le 
m ów  n u rtu jący ch  n a jm n ie jsz ą -k o m ó rk ę  spo 
łeczną oznacza rozw iązyw an ie  p rob lem ów  ca
łego społeczeństw a.

Tej w ażnej p rob lem atyce  nasze oficyny po
św ięciły  o sta tn io  w ięcej n iż  dotychczas m ie js
ca i uw agi. Pó łk i naszych  k s ię g a rń  w zbogac i
ły się o cenne w y d aw n ic tw a  książkow e, k tó 
re w  dużym  skrócie  p rezen tu jem y.

W ielu rodziców  om yłkow o kup iło  książkę 
ALINY KOPERKIEWICZ pt. „Mama lubi po
m arańcze” (Oprać. graf. J. M arcolla, Warsza
wa 1980 NK, ss. 164, ilustr. egz. 20 tys. tekt. 
z! 60) d la  sw ych  dzieci, bo skusiła  ich ok ład 
ka i zabaw ne ilu strac je . W ydaw nictw o za 
pom niało  dać n a  książce opaskę z in fo rm ac ją , 
że to  p u b lik ac ja  ty lko  d]a dorosłych, w łaśnie 
dla m a m ule k i tatuJków . k tó rzy  nie p a m ię ta 
ją, że przed szy ldem  ..N asza K sięg a rn ia” po 
ręczającym  za d o b rą  le k tu rę  d la  dziecka 
p rzy ta iłv  się dw ie  lite rk i I o raz  W., k tó re  
oznaczają  IN STYTUT W YDAW NICZY — po
w ażnie m yślący o sw oich obow iązkach w y 
chow aw czych rów nież w obec rodziców . Pan i 
A lina K operk iew icz dobrze się n a tru d z iła , że
by zebrać  sądy dzieci o ich w łasnych  rodzi
cach, w ychow aw cach , ko legach , a także  sądy
o św iecie, k tó ry  m aluch  p ró b u je  rozpoznać i 
po sw ojem u, często  w  sposób n iezw ykle  po
m ysłow y uporządkow ać, zrozum ieć, p rzen ik 
nąć rządzące nim  p raw a.

M im o że dzieci są p iek ie ln ie  żyw otne  i og ro m n ie  
o dporne — na jlep szy m  dow odem  je s t to . że na 
ogół dobrze p rz e trz y m a ły  n aw et Rok D ziecka, k ie 
dy  w szyscy s ię  rzucili, by  je  na siłe  uszczęśliw iać , 
o b d a ro w u jąc  n ie  chc ian y m i zabaw k am i, p o d p a tru 
jąc k am era  film ow ą, p o d słu c h u ją c  p rzy  pom ocy 
m ik ro fo n u , p ró b u jąc  zapchać  im buzie cu k ie rk am i, 
zag lasku jąc  je n iem al na śm ierć  — to  stan o w ią  
ja k b y  zam k n ię te  spo łeczeństw o, k tó re  n ie  chce 
być ty ran izo w an e , og rodzone se tk ą  n ak azó w  i za 
kazów , k tó ry c h  sensu n ie  rozu m ie , je d n a k  dla 
św ię tego  spoko ju  je s t go tow e im  się poddać . T ru d 
no o lepszych  ak to ró w  i p e rfid n ie jszy ch  udaw aczy . 
Z dają  sic m ów ić: ..B ędziem y przez  czas w aszej
obecności ta c y , jak im i n as  chc ie lib y śc ie  w idzieć” , 
jed n ak  są ca łk iem  inne. M ają sw oje w łasne  św ia 
ty  i n ie  d a ją  dorosłym  og łup ić  się, w  p e łn i ugn ieść, 
n ie chcą p rze jąć  ich sposobu w idzen ia  p o rządku  
pow szednich  zajęć. Są to  n iezw ykle  k ry ty c z n i 
św iadkow ie  naszego życia, pełnego n iek o n sek w en - 
eji, w styd liw ych  kom prom isów , h an ieb n y ch  ro z 
b ieżności m iędzy  w zn iosłym i n au k am i i m ałośc ią  
czynu. A szeroko  o tw a rte  oczyska dziecka  p a trzą  
czu jn ie  na nas i  o sąd za ją  p rzew ażn ie  t ra fn ie  n a 
sze słabości.

W o sta tn im  dzies ią tk u  la t n as tąp iło  ja k ie ś  bardzo  
g roźne w  sk u tk a ch  w y ja ło w ien ie  se rc  u rodziców .

Potem  przyszło zdum ien ie , zaskoczen ie , że dziecko  
s ta je  się obcym  człow iek iem  w  dom u, że c i ro d z i
ce u trac ili a u to ry te t  a ta k ż e  zau fan ie , p rzes ta li być 
osto ją  i źródłem  pocieszenia.

A przecież  to w dużej m ierze rodzice  w inn i, że 
sobie dziecko tak im  w y chow ali, u fo rm ow ali. Na 
sam otność trzeb a  d ługo  pracow ać, o d trącać  pełne  
życzyliw ości o d ru ch y , zbyw ać i w y śm iew ać zw ie
rzen ia , ma3e i  ja k ż e  dla dziecka w ażne ta jem n ice . 
D ziecka n ie  m ożna nasycić  zap ew n ia jąc  m u w y 
łącznie dobre  w aru n k i w ychow u, dziecku  trzeb a  
pośw ięcić czas, a w ięc bodaj eząs tk ę  w łasnego  ży
c ia , w czuć się w  jego ro z te rk i, c ie rp liw ie  w y s łu 
chać, p o d jąć  ten  tru d , by je zrozum ieć, bo ono 
odm iennie  p o jm u je  in te n c je  ludzi, sens zao b ser
w ow anych  w ydarzeń . Nie w olno się u sp o k a jać , że 
zapędziłem  je  w  k ą t, siedzi cicho , baw i się, uczy 
p rzy  m uzyce z m agn e to fo n u , m am  zap ew n io n y  p e ł
ny  podsłuch . Bo sk o ro  n ie m asz dla n iego  se rca , 
ani n ie  pośw ięcisz m u chw ili na  pow ażną rozm ow ę, 
często ogrom nym  kosztem  hod u jesz  sobie obcego 
człow ieka , jeś li n ie  w roga. I  n ie dz iw  się, że b ę 
dzie cię uw aża ł za sw ego sługę, bo m asz n a k a rm ić , 
odziać, zapew nić ro z ry w k i, a jeśli odm aw iasz — 
jesteś egoistą , sk n e rą , w ap n iak iem , g łazem  n a  
d rodze, k am ien iem , ja k i p rz y jd z ie  od toczyć, by się 
d obrać do tego, co p rze2 p raco w ite  życie  n a g ro m a 
dziłeś. Jeśli w ro d z in ie  n ie  ma uczucia zespo len ia , 
m iłości, m usi pow staw ać ch łód , obo ję tność , a n a 
w et w rogość.

P raca  A liny K operk iew icz: „M am a lubi po 
m arań cze” , pow inna tra f ić  do rą k  m atek , 
zm usić je do chw ili zadum y, rozw ażen ia , jak i 
jes t m ój stosunek  do dziecka, czy zn a jd u ję  
dla niego czas. W iele p rzy taczan y ch  tu  w y 
pow iedzi dzieci zask ak u je  tra fn o śc ią , a cza
sem  i niepokoi sm utk iem , rezygnacją , u zn a 
n iem , że w szystko , co o trzy m u ją  od rodziców  
— m am  na m yśli o d ruchy  serca — je s t tak  
rzadkie , że s ta je  się bezcenne.

Pozw ólcie  w ięc, że k ilka zdań  z te j  p ięknej j
m ąd re j książk i p rzy toczę: ,,Rodzina to  są ludzie, 
k tó rzy  się m uszą kochać , choć n ie  zaw sze c h c ą ” . 
..R odzina to  są ludzie, k tó rz y  m ów ią , że n ie  m ogą 
ze sobą w y trzy m ać , a jed n ak  w y trz y m u ją ” . „G d y 
by nie było dzieci, to by rodzina n ie  była p o trzeb 
na, bo n ie by łoby  kogo  w ychow yw ać. T a ty  n igdy
nie ma w dom u, a le  m am a i babcia  i tak  w szystko  
w iedzą n a jle p ie j.”

Z tego tom u w idać, ja k  n a  d łoni, De sm u tk u  i 
sa m otności k ry ją  w  sobie m ałe dziecięce se rca ,
ja k  m ocno dziecko p rag n ie  być  zauw ażone w  c a 
łej sw ej odm ienności, jak  bardzo p o trz e b u je  szcze
rej, p e łnej uw agi rozm ow y.

P o w inn iśm y  być b ardzo  w dzięczn i a u to rce  za 
c ie rp liw y  tru d  zb ie ran ia  ty ch  dziw nych, lecz b a r 
dzo szczerych w ypow iedzi, k tó re  może n ie jed n eg o  
z rodziców , jeśli ty lk o  n ie  zagracił w rażliw ośc i na 
sygna ły  se rdeczne, zm uszą do n ach y len ia  się  nad  
w łasnym  dzieckiem , p rzy jrze n ia  mu się b aczn ie j 
i w ysłuchan ia , podzielen ia  jego tro sk  i radości. 
Może w tedy  dziecko lep ie j po jm ie , czym  są dla  
n ieg o  rodzice , dom, a oni o d zy sk a ją  w  m ałym , ob
cym  gościu  w łasnego  syna czy córkę . B ardzo bym  
tę k siążk ę  po lecała tym  w szystk im , k tó rz y  zad u 
fani m ów ią: ,,Ja z m oim  m alcem  n ie  m am  żad 
nych k łopo tów , je  dobrze, uczy się, słucha m nie. 
Tylko, żeby potem  nie było zaskoczen ia , k ied y  
dziecko nie spełn i oczek iw ań  sw ych rodziców .

D ziecko p y ta  sw o ją  p an ią  „— Czy w szyscy 
dorośli by li k iedyś dziećm i?

— T ak, wszyscy.
— Moi rodzice też?
— N atu ra ln ie .
— To chyba było  bardzo , bardzo  daw no.
— D laczego ta k  sądzisz?
— Bo oni m n ie  w ca le  n ie  rozu m ie ją”.

S IĘ G N IJC IE  rów nież  po n a s tęp u jące  książ 
ki. w ydane  przez N K :

Jerzy MELIBRUDA — ..Poszukiw anie sam e
go sieb ie”, Oprać, ilustr. J. Kaczmarczyk. Pro
jekt graf. serii W. Freudenreich, Wyd. II, str, 
334, nakład 20 tys. egz.

K siążka zaw ie ra  e lem en ty  w iedzy  p sy ch o lo 
gicznej do tyczące sam orea lizac ji i p rocesu  s a 
m orozw oju . M a ona n a  ce lu  p rzek o n ać  m ło 
dego czy te ln ika , że sa m  m oże być au to rem  
sw ojego  życia.

Jerzy MELIBRUDA — „Ja-Ty-M y”, Oprać, 
ilustr. J. Jaszuńska. Projekt graf. serii W. 
Freudenreich. Wyd. I, str. 416, nakład 20 tys. 
egz.

A uto r p rzed s taw ia  p ro b lem y  zw iązane z 
uczestn ic tw em  m łodego  cz łow ieka w  rodzin ie  
i w  g ru p ie  rów ieśn iczej, po d a je  p rzyk łady  
tech n ik  psychologicznych do tyczących dosko
n a len ia  um ie ję tnośc i obcow ania z  in n y m i.

Janina MACIASZKOWA — „O w spółżyciu w 
rodzinie”, Oprać. graf. serii J. M arcolla. Wyd.
I. str. 136, nakład 20 tys. egz.

A u to rk a  om aw ia  różne  aspek ty  życia w  ro 
dzinie. ilu s tru ją c  w n iosk i teo re ty czn e  w ypo
w iedziam i m łodzieży n a  tem a t je j d o św iad 
czeń o raz  p ragn ień  zw iązanych  z życiem  ro
dzinnym .

Zbigniew ZABOROWSKI — „Rodzina jako 
grupa społeczno-w ychow aw cza”, Ilustr. A. 
Stylo-G inter, okł. M. M urawski. Wyd. II, str. 
126, nakład 10 tys. egz.

K siążka o rodz in ie  ja k o  o  g rup ie  społeczno- 
w ychow aw czej, o środow isku , k tó re  w y w iera  
is to tny  w p ły w  n a  rozw ój osobow ości dziecka
i jego  do jrza łość  m oralno -spo leczną . P o  sch a 
rak te ry zo w an iu  w spółczesnej rodziny  w  PR L  
a u to r  p rzed staw ia  n o rm y  życia rodzinnego , 
ro lę  i p o zyc je  spo łeczne  rodziców , n ab y w an ie  
ról p rzez  dzieci i ich  pozycje  w  rodzin ie , 
zw artość rodziny , a u to ry te t, w za jem n e  r e la 
cje m iędzy je j cz łonkam i itp .

PRACA ZBIOROWA — „Żarty o dzieciach i 
dorosłych”. Opr. graf. E. Lutczyn. Wyd. I, str. 
100 nakład 20 tys. egz.

K siążka d la  rodziców  i  w ychow aw ców . Z a
w ie ra  ry su n k o w e  d o w cipy  sa ty ry czn e  w y b it
nych g ra fików , u k azu ją ce  w  k rzyw ym  z w ie r
c iad le  różne  sy tu a c je  w y ch o w aw cze

W łodzimierz TRZECIAK — „Przygotowujem y  
się do wyboru zaw odu”, Opr. graf. K. Z ielow - 
ska. Wyd. I, str. 188, nakład 20 tys. egz.

A u to r o m aw ia  n ie k tó re  tech n ik i u m ożli
w ia jąc e  poznan ie  w łasnych  za in te reso w ań  i 
p redyspozycji o raz  w sk azu je  sposoby zdoby
w an ia  in fo rm ac ji o w y b ran y m  zaw odzie  i 
p e rspek tyw ach  za tru d n ien ia .

Adam KALINOW SKI — „Ćwiczę i baw ię się  
z dzieckiem ”, Ilustr. Z. Zaradkiewicz, okł. W. 
Terechowicz. Wyd. I, str. 352, nakład 20 tys. 
egz.

A u to r — dośw iadczony  m etodyk  w ychow a
n ia  fizycznego, udziela  p rak ty czn y ch  w skazó
w ek, ja k  od  n a jw cześn ie jszego  o k re su  życia 
dziecka pobudzać  je  d o  ak tyw ności ru ch o 
w ej, ja k ie  ćw iczyć sp raw nośc i i ja k  te  za jęc ia  
p rzep row adzać  w  w aru n k ach  dom ow ych i w  
terenie.

ELŻBIETA KUDŁA
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SZLACHETNE ZDROWIE..
„...Wszystkie choroby rodzą się z czterech cieczy, mianowicie: z 

krwi i żółci, melancholii i flegmy. Jak zaś istnieją cztery elementy 
(żywioły), tak i cztery ciecze i każda naśladuje swój element: krew — 
powietrze, żółć — ogień, melancholia — ziemię, flegma — wodę. Krew 
z Grecji zaczerpnęła nazwę, jako że czerstwości użycza, podtrzymuje 
i daje życie. Cholera to jest upływ żółci. Melancholia nazwana dla
tego, ponieważ pochodzi z osadu czarnej krwi pomieszanego z nad
miarem żółci. Flegmę zaś nazwano dlatego, ponieważ jest zimna. 
Z krwi i żółci rodzą się ostre choroby. Z flegmy natomiast i melan
cholii pochodzą słabości przewlekłe, które Grecy określają jako chro
niczne...” Tak pisał w swym dziele pt. „O czterech cieczach” biskup 
Izydor z Sewilli, żyjący w latach 570—636, jeden z najwybitniejszych 
uczonych tego czasu. Napisał zresztą wiele ksiąg na temat ciała ludz
kiego, chorób i ich leczenia. Wydał między innymi, w  20 tomach wiel
kie dzieło „Etymologiarum sive Oryginum”. Dziś takie tomiska naz
walibyśmy Encyklopedią lekarską. Dzieło to cieszyło się powodzeniem  
i popularnością aż do końca XII wieku, czyli przez parę stuleci!

Dziś poglądy Izydora z Sewilli, śmieszą nas, ale były one wyni
kiem rozważań i dociekań — chociaż często naiwnych i błędnych — 
wielu, wielu pokoleń.

DAWNE CZASY
O dczytanie p ap iru só w  um ożliw iło  p o 

znan ie  w iedzy E gipcjan  jeszcze d a w n ie j
szej, bo sprzed  2 ty sięcy  la t p rzed  naszą 
erą . C iekaw e jest, że choć sz tuka  b a l
sam ow an ia  zw łok k w itła  tam  w span ia le , 
to  je d n a k  w iadom ości E gipcjan  z dziedzi
ny a n a to m ii by ły  b ard zo  skąpe. P raw d o p o 
dobn ie  d latego, że w  czasie ba lsam ow an ia  
usuw ano  w nętrzności przez n iew ie lk ie  n a 
cięcie jam y  brzusznej, co un iem ożliw iało  
poznanie  ich u łożenia. W edług poglądów  
staroży tnych  E gipcjan  serce  je s t c e n tra l
nym  n arząd em , z k tórego  w ychodzą n a 
czynia ro zp ro w ad za jące  krew , śluz, p o 
w ie trze  i m ocz po  ca ły m  ciele. Je d n e  p a 
p iru sy  podaw ały , że naczyń  tak ich  je s t 18, 
irme że 40. E g ipc jan ie  w iedzieli, że w  cza 
sie od d y ch an ia  pow ie trze  n a  zm ianę  w cho 
dzi i w ychodzi z o rgan izm u. P ow ietrze  
w dychane nazyw ali „pow ietrzem  życia”, a

M EDYCYNY
w ydychane „pow ietrzem  śm ie rc i”. B a lsam u 
jąc zw łoki odk ry li tak że  n e rw y  czyli „ ru r 
ki w y pełn ione  s ta łą  su b s ta n c ją ” i n a  tej 
podstaw ie  s tw ierdz ili, że w  o rganiżm ie 
k rąży  m a te ria  w  trzech  s tan ach  skup ien ia , 
znanych  z o taczającej p rzy rody : stałym , 
ciekłym  i gazow ym . Doszli w ięc do  w n io s
ku, m im o fałszyw ych przesłanek , c a łk o 
w icie  słusznego, że o rgan izm  ludzk i zb u 
dow any  je s t na tych  sam ych zasadach , co 
ca ła  żyw a przyroda.

W E gipcie leczenie było  p rzyw ile jem  
zastrzeżonym  d la  kap łanów . C horoby  ro z 
poznaw ano  n a  podstaw ie  w yrazu  tw arzy  
chorego, b arw y  skóry, obm acyw an ia  c ia 
ła  i og lądan ia  m oczu i kału . E g ipcjan ie  
rozróżn iali około 250 jednostek  cho robo 
w ych, m iędzy  innym i pozostaw ili dobre  
opisy ob jaw ów  zapa len ia  w yrostka  ro 
baczkow ego, reum atyzm u , czy jag licy  n a 

zyw anej do  dziś „egipsk im  zapalen iem  
oczu”.

P ism o św ięte  S tarego T estam en tu  poś
w ięca dużo uw agi zagadn ien iom  zdrow ia, 
p rzy tacza  sporo  szczegółow ych przepisów  
dotyczących h ig ieny  osobistej, sposobu o d 
żyw ian ia  się, życia płciowego.

B ib lia  w y m ien ia  w ie le  chorób , szcze
gólnie w ystępu jących  ep idem icznie . Z a li
cza do  n ich  chorobę zw an ą  „szechin”, k tó 
r a  b y ła  ro d za jem  ostrego  zapa len ia  skóry, 
ep idem ię  dziecięcą „ a ssa k a ra ”, k tó re j opis 
je s t zgodny z ob jaw am i d y fte ry tu , w resz 
c ie  chorobę zw aną  „ z a ra -a t” . Sądząc z o p i
su  chodzi tu  o trąd , gdyż z regu ły  d o t
kn ię ty  n ią  m usia ł być, zgodnie z decyzją  
k ap łan a , odizo low any  n a  s ta le  od  p lem ie
nia. Poza za lecen iam i p rak tycznym i, w  B i
b lii spo tkać m ożna rozw ażan ia  teo re tycz
ne. I ta k  n a  p rzy k ład  k rew  uznan<5 za 
g łów ny  p rzenośn ik  życia i z  tego w zględu 
zabron iono  spożyw ania k rw i zw ierzęcej.

T alm ud  — zb ió r d ok tryn  rab inack ich  
pochodzący z  początku  naszej e ry  — do
k ładn ie  ok reś la  stanow isko  lekarza , rozu 
m ie jąc  pod tą  n azw ą le k a rz a  in te rn is tę , 
ch iru rg a  i ap tek a rza . W edług T alm udu  le 
k a rz  je s t pow ołany  do leczenia, lecz u z d ra 
w ian ie  chorych  n ie  je s t jego zasługą, gdyż 
je s t on ty lko  w y słan n ik iem  B oga i w y 
konaw cą  w oli boskiej.

T alm ud  o p isu je  w ie le  chorób , m iędzy 
innym i choroby  serca, p łuc, żo łądka i 
w ątroby . R ów nocześnie p o d a je  ponad 300 
recep t, n ie k tó re  bard zo  złożone. P o d a je  też 
dok ładnie , ja k  należy  leczyć ra n y  i ro p 
nie. Ju ż  w tedy  Żydzi zn a li zasadę, że ran y  
n ie  w o lno  do tykać  palcam i, a  op a try w ać  
należy czystą  i n ie  używ aną  tk an in ą . R a
ny  p rzed  o p a tru n k iem  zalecali zm yw ać 
p rzego tow aną oliw ą. Jeś li jed n ak  p o w sta
w ały  zgorzele, po lecano  am p u tac ję  k o ń 
czyn.

O sobnym  zaw odem  w ym ien ionym  przez 
T alm ud je s t zaw ód położnej o raz  spe
c ja lis tó w  od puszczania  k rw i. W o d różn ie 
n iu  od lekarzy , by li oni uw ażan i za rze
m ieśln ików .

W p rzep isach  ta lm udycznych  rzeczyw ista  
w iedza m iesza się z zabobonam i. Na p rzy 
kład  choroby  oczu w yw ołu je  dem on Sza- 
b iri, a le  w ypędza się go n ie  zaklęciam i, a 
s tosow aniem  leku  — an tym onu . W każdym  
raz ie  T alm ud  w iele  uw ag i pośw ięca zd ro 
w iu  i lecznictw u, skąd  m ożna w niosko-
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w ać, że zasięgan ie  p o rad y  lek a rsk ie j w 
ow ych czasach było  pow szechnym  zw y
czajem . D bałość o op iekę  zd ro w o tn ą  i 
zd row ie  ludności b y ła  ta k  da lek o  posun ię
ta, że p rzep isy  za b ra n ia ły  uczonym  osie
d lan ia  się, a n aw e t czasow ego p rzeb y w a
n ia  w m iastach , w  k tó rych  n ie  było s ta 
łych  lekarzy.

W  s ta roży tnych  C hinach, m im o w yso
kiej k u ltu ry  i rozkw itu  n auk i, ściśle był 
p rzes trzegany  zakaz k ra ja n ia  zw łok. Nic 
w ięc dziw nego, że C hińczycy n ie  znali zu 
pe łn ie  budow y an a to m iczn e j c ia ła  lu d z 
k iego i n a  ten  te m a t is tn ia ły  n a jb a rd z ie j 
fan tasty czn e  poglądy. C zynności narząd ó w  
by ły  w y łączn ie  uzależn ione  od pór i'oku, 
faz  księżyca* gw iazdozbiorów  i z jaw isk  a t 
m osferycznych. W praw dzie  i dziś w iem y, 
że n ie k tó re  n asze  dolegliw ości m ogą być 
spow odow ane zm ianam i m eteoro log iczny
mi, a le  fu n k c je  naszego o rgan izm u rac jo 
n a ln ie  u m iem y  w ytłum aczyć.

Po  raz p ierw szy  um ożliw iono w y k o n a
n ie  sekcji zw łok  lekarzom  ch iń sk im  do 
piero  w  IV  w ieku , k iedy  to  jeden  z ce
sa rzy  w y raz ił zgodę n a  w y k o n an ie  sekcji 
zw łok cz te rdz ies tu  ściętych przestępców .

W ow ym  o k re s ie  m edycy  ch iń scy  tw ie r 
dzili, że lu dzk ie  w nętrznośc i z aw ie ra ją

pięć g łów nych  na rząd ó w : serce, ne rk i, w ą 
trobę. śledzionę i płuca. D alsze pięć n a 
rządów  było n a rząd am i pom ocniczym i, a 
m ianow icie : żołądek, je lito  cienk ie , je lito  
g rube, m oczow ody i w oreczek  żółciowy. 
S ied lisk iem  życia m ia ło  być serce, a  sie
d lisk iem  duszy  w ą troba . W w oreczku żół
ciow ym  grom adziła  się odw aga, d latego  
w ięc w ypicie  żółci silnego zw ierzęcia  p rzy 
sp a rza ło  dzielności i bojow ości. W ątroba 
by ła  „p rzy jac ie lem ” serca, a  jego  w rogiem  
by ły  n e rk i, p rzed  k tó rych  szkodliw ym  d z ia 
łan iem  serce  m usiało  się bronić. W szystkie 
n a rząd y  c ia ła  po łączone były  k an a łam i, w  
k tó rych  k rąży ła  k rew  i pow ietrze, o raz  
d w a  ta jem n icze  p ie rw ia s tk i: m ęski i żeń 
ski. K an a ły  te  oczyw iście były  w y tw orem  
fa n ta z ji i n ie  m ia ły  n ic w spólnego  z n a 
czyniam i k rw ionośnym i, a  tym  b ard z ie j z 
k rążen iem  k rw i o d k ry ty m  w iele  stu leci 
później. Je d n a k  m ożem y p rzy jąć, że ten 
w y tw ór fan taz ji był em pirycznym  p ro to 
typem  uk ład u  k rążen ia , a  k an a ły  m ożna 
by porów nać  do żył i tę tn ic , w  k tórych  
k rąży  k re w  p rzenosząca tle n  i horm ony 
żeńsk ie  i m ęskie. A le to  ju ż  je s t nasze 
w spółczesne tłu m aczen ie  w iedzy  chińsk ich  
uczonych.

W ierzen ia  ludów  s ta ro in d u sk ich  nie 
zab ran ia ły  w y k o n y w an ia  sekcji zw łok, a le 
w iadom ości an a to m iczn e  Indów  by ły  n ie 
w iele dok ładn ie jsze . U w ażali oni m iędzy 
innym i, że  c ia ło  lu d zk ie  p o k ry w a  siedem  
skór, człow iek posiada  300 kości, trz y  c ie 
cze, dziew ięćdziesią t ścięgien, a  ich za 
kończeniem  są paznokcie. Te trzy  ciecze 
to  krew , żółć i śluz. Poza tym  cia ło  z a 
w ie ra  jeszcze jed n ą  n iew id z ia ln ą  su b s ta n 
c ję  „ e te r”, k tó ry  je s t p ra m a te r ią  w szech 
św ia ta . T ylko jeden  n a rz ą d  zaw ie ra  ten  
„ e te r”, a  je s t n im  oko.

W ykopaliska  archeo log iczne  w  dolin ie 
rzek i Indus, n a  te ren ach  o b ecn ie  p u sty n 
nych, d o p row adziły  do odk ry c ia  pozosta
łości m ia s ta  sp rzed  tysięcy  la t, sp rzed  in 
w az ji a ry jsk ie j, k tó re  św iadczą o w yso
kiej cyw ilizac ji tam tejszego  ludu.

W obszernych, m u row anych  budynkach  
m ieszkalnych  is tn ia ły  u rządzen ia  h ig ien icz
ne, łaz ienk i i c e n tra ln e  ogrzew an ie . Do
m y m ia ły  o tw o ry  ściekow e w y prow adzane  
do podziem nych  kanałów . W środku  m ia 
sta  zn a jd o w ał się duży  zak ład  kąp ielow y 
z basenem .

Indow ie  ju ż  w  staroży tności znan i byli 
ze  sw ych um ie ję tnośc i ch iru rg icznych . Le- 
k rze  induscy  w ykonyw ali m iędzy innym i 
operac je  p lastyczne  u su w ające  szpecące 
blizny.

R ów nież w yk o p a lisk a  prow adzione w  in 
nej części św ia ta  — w  P e ru  w y k azu ją  w y 

soki poziom  cyw ilizac ji ów czesnych m iesz
kańców  tych  ziem . Inkow ie, bo o  n ich  to 
m ow a, bardzo  db a li o czystość, posiadali z 
p rzepychem  urządzone  pub liczne k ąp ie lis
ka. N a ludzi n iech lu jn y ch  i b rudnych  n a 
k ładano  ciężkie k a ry : poddaw ano  ich p u 
b licznej chłoście, pub liczn ie  kąpano  i 
zm uszano do picia  b ru d n e j w ody po k ą 
pieli. R ów nież p ijań s tw o  było surow o k a 
rane , a  p ijaków , k tó rzy  pod w pływ em  
alkoholu  popełn ili jak iś  k a rygodny  czyn 
skazyw ano  n a  śm ierć. M ożna też pow ie
dzieć, że In kow ie  stosow ali p rzep isy  eu- 
geniczne: g łuchoniem i, kalecy i ślepcy 
mogli zaw ierać  m ałżeń stw a  ty lko  m iędzy 
sobą. W m iastach  is tn ia ły  szpitale. R ysun 
ki n a  o d k o p an y ch  g lin ianych  dzbanach  
p rzed s taw ia ją  ro zm aite  ęb ja w y  chorób. 
N iek tó re  m ożna poznać n iezaw odn ie : po 
rażen ia  kończyn, ślepotę, zajęczą  w argę, 
wole, zn iek sz ta łcen ia  tw a rz y  w skazu jące  
na  k iłę  lub  trąd . In n e  są  dziś t r u d n e ' do 
rozszyfrow ania. O dkopano  rów nież  czasz
ki w sk azu jące  na  w y raźn e  ślady  tr e p a n a 
cji, św iadczące  o dużych  um ieję tnościach  
ch irurg icznych . Inkow ie  dokonyw ali ró w 
nież am p u ta c ji kończyn oraz  stosow ali p e 
w ien sposób zszyw ania ran , k tó ry  o trz y 
m ał się w ie le  w ieków  i u innych  ludów . 
P rzy staw ia li oni m ianow icie  do ran y  pe
w ien g a tu n ek  m rów ek , a  gdy m rów ka sp ię 
ła  b rzeg i ra n y  k leszczam i u ry w an o  je j gło
wę, p rzez  co w y tw arza ło  się coś, co im ito 
w ało i dzisia j u ży w an e  w  c h iru rg ii „k la 
m erk i” .

W B abilon ie  k o d ek s H am m urab iego  ok reśla ł 
w ysokość h o n o ra riu m  lek arza , co stanow i do
w ód, że ju ż  ty siące  la t p rzed  naszą  e rą  m ed y 
cyna by ła  u w ażana za zaw ód. S taw k i zresz tą  
były  różne  i zależały  od tru d n o śc i zab iegu  czy 
k u rac ji, j a k  rów nież od rang i społecznej pac
jen ta . K odeks p rzew id y w ał też  k a ry , n ieraz  b a r 
dzo surow e, za złe w y n ik i leczenia. A rty k u ł 218 
K odeksu H am m urab iego  m ów i: „Jeże li lekarz  
dokona na k im ś ciężkiego zab iegu  za pom ocą 
noża z b rązu  i  spow odu je  śm ierć  tej osoby, albo 
nożem  z b rą z u  zdejm ie  kom uś k a ta ra k tę  i 
spow odu je  u tra tę  oka — należy  m u odciąć 
rą k e ” ...

o  ty m , ja k  w ysoko sta ła  w  p ań s tw ie  asy- 
ry jsk o -b ab ilo ń sk im  w iedza m edyczna, św iadczyć 
m oże o dczy tany  te k s t  z V II w iek u  przed naszą  
e rą : „...co  się tyczy  p ac jen ta  z k rw aw ien iem  z 
nosa. R am bugi pow iedział m i. że k rw o to k  n a 
s tą p ił w czoraj w ieczorem . T rzeba p rzy zn ać , że 
o p a tru n e k  zastosow any  u p a c je n ta  s ta n o w i b łąd  
w sz tuce  lek a rsk ie j. N ałożono go bow iem  na 
nozdrza, co jed y n ie  u tru d n ia  oddychan ie, a 
n ie  za trzy m u je  k rw o to k u . N ależy stosow ać tam 
pony do nosa , w ów czas pow ietrze  n ie będzie 
sie p rzedostaw ało  i  k rw o to k  u s ta n ie ” ...

Dziś całkow icie  u zn a jem y  słu szność  tej m eto 
dy, je d y n ie  w iem y, że za trzy m an ie  k rw o to k u  
n as tąp i przez  ucisk  tam p o n am i na naczynia  
krw ionośne, a  n ie  p rzez  zaham ow an ie  dop ływ u 
pow ietrza Reszta p rzep isu  sto roży tnego  lek a
rza  je s t  ja k  n a js łu sz n ie jsz a !

A M .

GDY DZIECKO ZACHORUJE
'  N iem ow laki, czyli dzieci n a jm łodsze , nie p o tra fią  nam  pow iedzieć, co im 
dolega. D latego w  u jaw n ien iu  cho roby  ta k  w ażna je s t  s ta ła  o b se rw ac ja  n ie 
m ow lęcia p rzez  m a tk ę . B ardziej dośw iadczone m a tk i w iedzą dobrze, że zd ro 
w ie  dziecka często za leży  od szybkiego  sp ostrzeżen ia  ob jaw ów  chorobow ych 
i w czesnego zgłoszenia się o pom oc do lek arza  ped ia try .

I na  kon iec jeszcze jed n a  u w aga: częstym  pow odem  późnego zgłoszenia sie 
m a tk i dziecka 5—7 m iesięcznego do lek a rza  je s t, n iczym  n ieu zasad n io n a , a 
bardzo  rozpow szechniona w iara , że dziecko „c h o ru je  n a  ząb k i” . A ty m cza
sem  w y rzy n an ie  się zębów  m lecznych  je s t z jaw isk iem  fizjo logicznym , n o r
m alnym  i ono sam o n ie  m oże pow odow ać a n i gorączk i, an i b iegunk i, d rgaw ek  
czy kaszlu . Co najw yżej dziecko w o kresie  ząbkow an ia  m oże gorzej sypiać, 
tro ch ę  k a p ry sić  i n iezb y t chętn ie  jeść, gdyż m a sw ędzące i tro ch ę  obolałe 
dziąsła . Ale to w szystko . W szelkie in n e  o b jaw y  nie m a ją  nic w spólnego ze 
zw ykłym  ząbkow aniem , a m ogą b y ć  początk iem  pow ażnej choroby.

C hcę tu  zw rócić uw agę m a tk o m  n iem o w lą t n a  n a jb a rd z ie j c h a ra 
k te ry s ty cz n e  ob jaw y , k tó re  św iadczą  o jak ich ś  zab u rzen iach  w  zd ro 
w iu  dziecka. O to one:

1. D ziecko je s t apa ty czn e , senne, leży  z p ó łp rzy m k n ię ty m i p o w ie 
k am i, n ie  re a g u je  na  o toczenie, n ie  bawii się, d rzem ie  w  godzi
nach , w  k tó ry ch  zw y k le  n ie  zasypia .

2. D ziecko je s t w y raźn ie  n iespokojne, krzyczy, t r z e  g łów ką o po
duszkę, p ró b u je  zm ien ić  pozycję . M im o, że je s t sy te , w ygodnie  
u łożone, m a suchą  p ie lu szkę , p o p łak u je  i nie m ożna go uspokoić.

3. B ra k  a p e ty tu  — dziecko n ie  chce ssać lub  ssie k ró tk o , odw raca  
g łów kę od p ie rs i czy b u te lk i i k rzyczy .

4. C zęste sto lce, luźne, z ie lonkaw e ze śluzem . D ziecko m a p rzy  
tym  często w zdęcie b rzu szk a , je s t n iespoko jne , n a w e t ja k  zaśn ie  
po k ró tk ie j chwiili budzi się z k rzy k iem . B rak  sto lca  d łu że j niż 
24 godziny  rów n ież  je s t ob jaw em , k tó ry  m a tk ę  p o w in ien  zan ie 
pokoić.

5. U tru d n io n e  od d y ch an ie  nosem , ta k  zw ana „ sa p k a ”, kaszel, 
ch ry p k a .

6. G orączka. S k ó ra  dziecka  je s t sucha , go rąca . T e m p e ra tu ra  m ie 
rzo n a  w  odbycie je s t w yższa niż 37,5 s topn ia .

7. N iepokó j i k rzy k  przy  d o tk n ięc iu  w  czasie m ycia  u szka  dziecka 
byw a p ierw szym  ob jaw em  zap a len ia  ucha  środkow ego, częste 
go scho rzen ia  n iem o w lą t.

8. W szelk ie  w y p ry sk i, w y sy p k i i zm iany  na  skórze dziecka.
9. S ilne  poceniie się g łów ki dziecka , szczególnie w  okolicy po ty licy , 

byw a w czesnym  o b jaw em  k rzy w icy .
10. S p ad ek  w agi c ia ła  lub  dłuższy niż 3 -tygodn iow y  b ra k  p rzy ro s tu  

w agi.
11. W yb itna  b ladość tw arzy czk i dziecka, z zasinieraiam i w  okolicy 

k ąc ik ó w  u s t  i sk rzy d e łek  nosa św iadczy  o zab u rzen iach  w  k r ą 
żeniu .

12. D rgaw k i, zw ane zw ykle k o n w u ls jam i, m ogą św iadczyć o z ab u 
rzen iach  g o spodark i w ap n io w e j (p rzy tarczyce) u  dziecka, lub  
sch o rzen iach  cen tra ln eg o  u k ła d u  nerw ow ego .

W każdym  z op isanych  ob jaw ów  p o trzeb n a  je s t pom oc lek a rza .
Im  szybciej, tym  lep ie j, szczególnie u n a jm łodszych  n iem ow lą t.

LEKARZ
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P O G A D A N K

MASONERIA
E k sk lu zy w n ą  o rg an izac ją , do  k tó re j m ogli w stępow ać  jedyn ie  

ludzie  z na jw yższych  sfer, by ła  od p o czą tku  o siem nastego  w ieku  
m aso n eria . Pośw iięcam y tem u  ta jem n iczem u  ru ch o w i sp ec ja ln ą  g a 
w ędę, pon iew aż m aso n e ria  d la  w ie lu  je j członków  zastępow ała  
w spó lno tę  K ościelną. D ok ładne  po zn an ie  początków  m aso n e rii i je j 
celów  je s t u tru d n io n e , ze w zględu  na  w ie lką  ta jem n iczo ść  i k o n 
sp ira c ję  tego ru ch u . W iem y, że założyciele k lu b ó w  m aso ń sk ich  n a 
w iązyw ali do średn iow iecznego  b ra c tw a  k am ien ia rzy  i m u ra rzy . 
D laczego? B rac tw o  to  nie ty lko  szkoliło  d oskona łych  rzem ieś ln ik ó w  
budow lanego  fach u , lecz  tak że  k ład ło  w ie lk i nacisk  na w ychow anie  
m o ra ln e  członków . M oralne  zasady  by ły  g w a ra n c ją  su m ien n e j p r a 
cy, k tó rą  m am y  m ożność jeszcze dziś podziw iać  w e w szy stk ich  za
by tk o w y ch  gm achach . B rac tw a  ro zp ad ły  się w  czasie w o jen  re l ig i j
nych , a le  ich  d o b ra  s ław a p rz e trw a ła  i. s ta ła  się osnow ą p o w stan ia  
kół p rag n ący ch  p rzy  pom ocy w ysok ich  w y m ag ań  m o ra ln y ch  p rz e b u 
dow ać życie spo łeozno -re lig ijne  sk łóconej E u ropy . K oła te  p rzy b ra ły  
m ian o  lóż. Z n ak am i p rzy n a leżn o śc i do lóż m aso ń sk ich  by ły  re k w iz y 
ty  m u ra rsk ie , ta k ie  ja k  fa r tu c h , rękaw iice m łot, k ie ln ia  i p ion . O czy
w iście, poza n azw ą zwiiązki te  n ie  m ia ły  n ic  w spólnego  z zaw odem  
m u ra rz a . C złonkow ie lóż ok reś la li sieb ie  słow am i: „w olny  m u ra rz ”, 
s tąd  m aso n eria , inacze j w o ln o m u la rstw o .

M ason  — członek  w o ln o m u la rs tw a  — to zap rzysiężony  d z ia łacz  
re lig ijn o -sp o łeczn y , re a liz u ją c y  ok reś lone  zad an ia  k lu b u . Z a da tę  
p o w stan ia  w o ln o m u la rs tw a  uw aża się ro k  1717, k ied y  to  w L ondyn ie  
po łączy ły  się w  jedno  cz te ry  k lu b y  m asońsk ie  i u tw o rzy ły  W ielką 
Lożę. Z asady  d la  m aso n erii o p racow ał J . A nderson  w  tzw . „starych

obow iązkach”. M asoneria  p rzy ję ła  ze s ta ry c h  b ra c tw  oprócz  znaków  
ró w n ież  podz ia ł na uczniów , cze lad n ik ó w  i m istrzów , w zbogacając  
go o ca łą  gam ę s to p n i pośrednfich. P rze jśc ie  ze s to p n ia  n a  sto p ień  
zw iązane było  z licznym i ta jem n iczy m i ce rem on iam i, p ró b am i w zo
ro w an y m i n a  m is te ria ch  koście lnych . T a ta jem n iczość , a zw łaszcza 
fam a , że m ason i są zap rzysiężonym i pom ocn ikam i Boga — P ie r 
wszego N ajw iększego  B udow niczego świiata — p rz y sp a rza ła  w o lno 
m u la rs tw u  członków . W net M aso n eria  zy ska ła  zw olenn ików  na k o n 
tynencie . Ju ż  w  1725 ro k u  is tn ie je  loża m asońska  w  P ary żu . N ie
baw em  podobne loże p o w stan ą  w e w szystk ich  w iększych  m iastach  
zachodn ie j E u ropy , a także  w Polsce. W span ia łe  w a ru n k i do ro z 
w o ju  zn a laz ła  m aso n e ria  w  A m eryce  Pó łnocnej.

E u ro p e jsk ie  w o ln o m u la rs tw o  poszło w  trz ech  k ie ru n k a c h . W k r a 
ja ch  an g lo sask ich  p rzy ję ło  c h a ra k te r  f i la n tro p ijn o -to w a rz y sk i i p e ł
niło  ro lę  jak b y  op iek u n a  spo łecznego; w  k ra ja c h  g e rm ań sk ic h  p ró 
bow ało  n ad ać  w łasne  p ię tn o  w y ch o w an iu  i po lityce  (tak  było  w 
N iem czech pod rz ą d a m i F ry d e ry k a  II, k tó ry  sam  szczycił się p rz y 
na leżnośc ią  do w o ln o m u la rs tw a), zaś w  k ra ja c h  ro m ań sk ich  o p rz e 
w adze k a to licyzm u  rzym sk iego  — w e F ra n c j i,  W łoszech i w  H iszp a 
nii, m aso n e ria  p rz y b ra ła  o sta teczn ie  pozycję  w rogą w obec K ościoła, 
a n aw e t w obec w ia ry . N ie p rzeszk ad za ło  to  w ie lu  panom  i w ładcom  
k a to lick im , a  ja k  n iek tó re  źród ła  p o d a ją  n aw e t b iskupom , sp rzy jać  
ideom  m aso n erii. In n i p rzes trzeg a li p rzed  n iebezp ieczeństw em  za
k o n sp iro w an e j w  m aso n e rii w rogow ści do s ta ry c h  s t ru k tu r  spo łecz
nych  i re lig ijn y ch , d latego  do w a lk i z m aso n erią  w łączy li się p a 
pieże.

O dłam em  w o ln o m u la rs tw a  był ta k  zw any zakon  illu m in a to ró w , 
założony w  Ingo lstadzie  p rzez  kato lick iego  p ro feso ra  A d am a W ei- 
sh a u p ta  ( t 1830). C elem  zakonu  by ło  dosk o n a len ie  cz łonków  przez  
po szerzan ie  ich w iedzy. W zakon ie  o bow iązyw ała  ca łk o w ita  k o n sp i
ra c ja ,  d la tego  też  n ie  ty lko  zb ie ra li s ię  w  p rz e b ra n iu , a le  też nosili 
pseudon im y  zacze rp n ię te  ze s ta ro ży tn o śc i. Sam  W eish au p t zw ał się 
S p a rtak u sem . Z akon  m ia ł liczną  h ie ra rc h ię  i bo g a ty  cerem onia ł. 
Illu m in a to ró w  oskarżono  p rzed  rząd em  B aw arii o p rzygo tow yw anie  
p rzew ro tu  politycznego  i posług iw an ie  się sk ry to b ó js tw em . M im o 
p rześ lad o w ań  i fo rm a ln y c h  lik w id ac ji, zak o n  te n  p rz e trw a ł do n a 
szych czasów  na te re n ie  N iem iec.

Za zakończenie  om aw ian ia  p rąd ó w  re lig ijn o -sp o łeczn y ch . w y ro s 
łych  z ideologii O św iecen ia  trz eb a  pow iedzieć, że chociaż bazow ały  
one na  godności człow ieka i  rozum ie  ludzk im , to  p o p e łn ia ły  jeden  
k a rd y n a ln y  b łąd : — zapom ina ły  o sercu . Bóg ta k  u k sz ta łto w a ł n a 
szą n a tu rę , by  w ów czas, gdy  nie może znaleźć ona sw ego S tw órcy  
rozum em , w yczu ła  Go sercem .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY . PORADY . PORADY . PORADY
Lekarskie

Dziecko patrzy
Czy now orodek  i paro tygodn io - 

w e n iem ow lę  m a ja k ą ś  n a  sw ój 
sposób u k sz ta łto w an ą  psychikę? 
Skąd to  m o żn a  w iedzieć, jeś li ono 
n ic  n a m  o  sobie n ie  p o tra f i p o 
w iedzieć. M usim y zadow alać  się, 
ja k  do tąd , p rzypuszczen iam i, bo 
au to ry ta ty w n e  stw ie rd zen ia  n ie  
są  m ożliw e. Jed n ak  pew n e  o b se r
w ac je  po zw ala ją  n a m  p rzypusz
czać, że dziecko  w id z i i o d b ie ra  
o tacza jący  św ia t p o  sw o jem u  już 
od chw ili narodz in . G dy  p rzycho 
dzi n a  św ia t, oczy jego  już są  
p rzygo tow ane  do  tru d u  i radości 
p a trzen ia . W  p ie rw szy m  okresie, 
rzecz jasna , n ie  rozrożn ia  osób 
an i p rzedm io tów . Z adow ala  je  
sp ra w n e  fu nkc jonow an ie  zm ysłu  
sm ak u  i do tyku . D opiero  .po p e w 
n y m  czasie  zaczyna korzystać  ze 
sw ych oczu d la  pozn aw an ia  n a j 
bliższego o toczenia. O toczenie to  
je s t jeszcze sk ro m n e : poprzez
osobę m a tk i w y ław ia  z n iego  ty l
ko to, co je s t d la ń  n a jw ażn ie jsze : 
p ierś, ręce  i tw a rz  m atk i, a le  w i
dzi to  p o  sw ojem u, z  w łasn e j 
perspek tyw y . T w arz  m a tk i to  
p rzed e  w szystk im  ciem nie jsza  
p la m a  w łosów , oczu, u st. Z trochę 
odleglejszego o toczen ia  p ie rw 
szym  przedm io tem , k tó ry  na jczęś
ciej w y o d rę b n ia ją  oczy dziecka  — 
to  b u te lk a , źród ło  po k arm u . D o
dać trzeba , że w  p ierw szym  okre-
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sie dziecko n ie  je s t w  s ta n ie  p a 
trzeć n a ra z  dw o jg iem  oczu. U m ie
ję tność  tę  zdobyw a w  dalszych 
m iesiącach życia. K sz ta łt, w ie l
kość p rzedm io tu , m a te r ia ł, z  k tó 
rego je s t w ykonany , dziecko  po
zna je  b io rąc  do  pom ocy  w zroko 
w i — zm ysł do tyku . „Z b ieracza
m i” dośw iadczeń  są  jeszcze .bar
dzo n iepo radne , p id ch n e  rączki 
dziecka, n o  i oczyw iście usta , a 
do k ład n ie j d z iąs ła  i języczek. 
D latego ta k  często  tr a f ia  d o  buzi 
dziecka ro żek  kocyka, g rzecho tka  
czy w ła sn e  paluszk i. D ziecko w  
te n  sposób po zn a je  sw ój m aleńk i 
św iat.

A jacy  jes teśm y  m y, do rośli w 
oczach niem ow laków '? Jesteśm y  
o lbrzym am i, w ysokim i w ieżam i 
zakończonym i tw a rzam i, w  k tó re  
p a tr z ą  ra d o sn e  lub  sm u tn e  oczy 
dziecka. A ju ż  około 3 m iesiąca 
życia  dz iecko  um ie, p a trząc  n a  
n asze  tw arze , odpow iedzieć 
u śm iechem  n a  uśm iech.

A. M.

Co za dużo 
to niezdrowo

W iem y dobrze, ja k  ogrom ny 
w pływ  w y w ie ra ją  horm ony n a  
funkc jo n o w an ie  całego naszego 
organ izm u. Z arow no  n ad m ia r, ja k
i n iedobó r poszczególnych h o r
m onów , pow odow ać m oże bardzo  
pow ażne zab u rzen ia , a  n a w e t 
c iężk ie  choroby.

C zasopism o fran cu sk ie  p t. „8 
m ilions D ’ho m m es” re la c jo n u je  
tak i o to  n iecodz ienny  p rzy p ad ek : 
..A m erykańska  ro d z in a  p a ń s tw a  
B row nów  p rzeży ła  n ie lad a  szok. 
N a js ta rsza  z  có rek  z  zadow o le
n iem  s tw ie rd z iła , że w  o k res ie  
k ilku  tygodni osiągnęła  w y m iary  
b iustu  ja k  „sex -bom ba”, a le  to  
n ie  w szystko. B iu st zaczął się 
ksz ta łtow ać  rów n ież  je j o jcu  i 
b ratu ... A n a jm ło d sza  s ied m io le t
n ia  je j sio strzyczka zaczęła  w  
p rzysp ieszonym  tem p ie  d o jrze 
w ać. T o  ju ż  ibyło bardzo  n iepoko 
jące. Z w rócono się d o  lek a rzy  i 
W krótce sp ra w a  s ię  w y jaśn iła . 
R odzina B row nów  codziennie  na  
śn iad an ie  ja d a ła  ja jk a  n a  m ię k 

ko. N a fe rm ie  hodow lanej, skąd  
s ta le  sk u p o w an o  ja jk a , dodaw ano  
k u ro m  d la  zw iększen ia  ich noś
ności żeńsk ie  ho rm ony...”

I jeszcze d ru g i zacy tow any  
przez  fran cu sk ie  czasopism o p rz y 
padek : „W  p ew n y m  lab o ra to r iu m  
jak o  su ro w ca  d o  b ad ań  używ ano 
m oczu c iężarnych  k laczy. Po 
pew nym  czasie  zauw ażono, że 
m łodzi m ężczyźni z a tru d n ie n i w  
ty m  la b o ra to r iu m  u leg a ją  d z iw 
n y m  p rzeob rażen iom . Z m niejsza  
się im  zarost, n iew ieśc ie je  głos i 
ro z w ija ją  się  im  p iersi. P raco w n i
k ów  tych  p o d d an o  sy s tem aty cz
n y m  badaniom . I o kaza ło  się, że 
p rzyczyną ty ch  dziw nych  o b ja 
w ów  by ło  p rzen ik an ie  do  ich o r 
gan izm u p rzez  drogi oddechow e i 
p rzez  sk ó rę  żeńsk ich  horm onów  
zna jd u jący ch  s ię  w  m oczu klaczy. 
Z astosow an ie odpow iednich  u b rań  
ochronnych  i zapew n ien ie  w ła ś
ciw ej w en ty lac ji la b o ra to r iu m  
całkow ic ie  p rzecię ło  te  n ie sam o 
w ite  w y p ad k i”.

T rzeba  w ięc p am ię tać , że choć 
horm ony  są  kon ieczne  d la  fu n k 
c jonow an ia  o rg an izm u  i s ą  często  
s to sow ane  w  m ed y cy n ie  ja k o  n ie 
zastąp io n e  leki, m o g ą  rów n ież  być 
n iebezp ieczne  i szkodliw e.

i,Parli Malch '



Rozmowy 
z Czytelnikami

Ze sw oim i trudnościam i zw ra
ca się do nas p. M arian G. z G ro
dziska, który w  przesianym  do 
redakcji liście  pisze m iędzy in 
nym i:

„Czy rodzina ma obowiązek  
w ykluczyć ze sw ojej społecznoś
ci takiego członka rodziny, k tó 
ry prowadzi życie niem oralne i 
nie reaguje na kierow ane pod je 
go adresem  upom nienia? W ydaje 
mi się, że tak. Chrystus bow iem
— m ów iąc o traktow aniu ludzi 
uparcie trw ających w  grzechu — 
pow iedział: „Gdy brat tw ój
zgrzeszy..., idź i upom nij go w  
cztery oczy. Jeśli cię usłucha, 
odzyskasz sw ego brata. Jeśli zaś 
nie usłucha, w eź ze sobą jeszcze 
jednego albo dwóch... Jeśli i tych  
nie usłucha, donieś K ościołow i. 
A jeśli naw et K ościoła nie u słu 
cha, niech ci będzie jak poga
nin lub celn ik ” (Mt 18, 15—17). 
R ównież św . P aw eł w pierw szym  
liście  do K oryntian (rozdz. 5, 
1— 13) nakazuje usunięcie ze spo
łeczności kościelnej człow ieka, 
który dopuścił się grzechu kazi
rodztwa. N iezrozum iałe są jed 
nak dla m nie słow a A postoła: 
„Oddajcie takiego szatanow i na 
zatracenie ciała, aby duch był 
zbaw iony w  dzień P ańsk i” (1 
Kor 5, 5).

Czy jest św iętokradztw em  n isz
czenie książek religijnych, jak 
Pism o św . i inne w ydaw nictw a  
z tej dziedziny, przez ich sp a le

nie. Spotyka się bow iem  n iek ie 
dy rodziny, rzekom o katolickie, 
nie w ykazujące zainteresow ania  
literaturą religijną. N ie docen ia
jąc zaś tego rodzaju książek nie  
m ają dla nich szacunku i uw a
żają, iż niepotrzebnie zajm ują 
one m iejsce w  ich bibliotekach. 
D latego palą je, lub naw et u ży
w ają do innych celów . A prze
cież m ożna by je sprzedać w  
antykw ariacie lub przekazać do 
biblioteki parafia lnej”.

D rogi P an ie  M arian ie ! T ak  to 
n ie s te ty  byw a, że. n a w e t w  n a j 
b a rd z ie j bogobojnych  ro d z in ach  
k a to lick ich  znaleźć się m oże 
k toś, k to  życiem  sw oim  w y ra ź 
nie „ o d s ta je ” od p o stępow an ia  
pozosta łych  członków  rodziny. 
T ru d n o  się tem u  dziw ić, skoro  
n aw e t w  g ro n ie  w y b ran y ch  
przez  C h ry s tu sa  ap osto łów  zn a 
laz ł się jed en , k tó ry  n ie ty lko  
sp rzen iew ie rzy ł się pow ołan iu , 
a le  dopuścił się zd rady .

W ypow iedzi Z baw ic ie la  — 
k tó rą  P a n  p rzy tacza  — nie m oż
na je d n a k  tra k to w a ć  jak o  n a k a 
zu w y k lu czen ia  g rzeszn ika  ze 
społeczności kośc ie lne j. W p ra w 
dzie w  p rzy p ad k u  w yją tkow ago  
up o ru  w  złym  każe  Jezu s uczy
nić sp raw ę  pub liczną , aby  ca ła  
w spó lno ta  (oczyw iście p rzez  
sw ych  p rzed staw ic ie li)  m ogła 
upom nieć  b łądzącego  b ra ta . J e d 
n ak  w  w y p ad k u  n iep o s łu szeń s t
w a w obec K ościoła n ie  d a je  Syn

•Boży w skazów ek , ja k  m a w sp ó l
no ta  postępow ać. Uczy jedynie, 
jak  do grzeszącego b ra ta  pow i
n ien  u sto su n k o w ać  się każdy  
członek  w spó lno ty  osobiście. Bo
w iem  w y rażen ie : „n iech  będzie 
d la ciebie ja k  po g an in  lub  ce l
n ik ” (M t 18, 17) oznacza, że n a 
leży u s to su n k o w ać  się do niego 
tak , ja k  się to  czyni w  sto su n k u  
do ludzi, k tó rzy  n ie  należą  do 
w spó lno ty  uczn iów  Jezusow ych . 
Jeże li się je d n a k  w eźm ie pod 
uw agę z a rz u t fa ryzeuszów , n a 
zyw ających  Z baw ic ie la  p rz y ja 
cielem  ce ln ików  i g rzeszn ików  
(por. M t 11, 19), to  w  postaw ie, 
ja k ą  S yn  Boży każe  stosow ać 
w obec u p arc ie  grzeszącego  b ra ta , 
p rzeb ija  w yrozum ia ło ść  i m iłość, 
m a jące  na celu  pozyskan ie  go 
dla n ieba , przy  rów noczesnej 
zm ian ie  sw ego n a s ta w ie n ia  do 
niego. P rz e s ta ł być cz łonk iem  
w spó lno ty . T rzeba  go w ięc chcieć 
na now o pozyskać d la  Boga, a le 
n ie m ożna to le row ać  zła, ta k  jak  
n ie  to le ro w an o  go u celn ików , 
grzeszn ików  i pogan.

P o stępow an ie , o k tó ry m  w spo 
m in a  aposto ł P aw e ł (por. 1 K or 5. 
1— 13) n ab ra ło  w  K o ry n c ie  d uże
go rozgłosu , co w obec pogan  s ta 
w iało  ch rześc ijań s tw o  w n ie k o 
rzy s tn y m  św ietle . N ie należy  się 
w ięc dziw ić po lecen iu  u sun ięc ia  
w innego  ze spo łeczności k o śc ie l
nej. N a to m ias t te k s t z lis tu  do 
K o ry n tia n  (rozdz. 5, 5) je s t od
zw ierc ied len iem  p an u jąc y ch
w spółcześnie pojęć. Ju ż  w  S ta 
rym  T estam en cie  uw ażano , że 
odw rócen ie  się od Boga pociąga 
za sobą w  n a s tę p s tw ie  choroby 
c ia ła  i w e w n ę trz n e  u d rę k i czło
w iek a  (por. Job  2, 7). O zw iązku  
chorób z sza tan em  w sp o m in a ją  
także  te k s ty  n o w o testam en tow e

(por. Ł k 13, 16 i 2 K or 12, 7). 
Z arządzona  p rzez  A posto ła  k a ra  
m a ją c a  d o tk n ą ć  ró w n ież  ciało 
w in o w ajcy , m im o ca łe j sw ej s u 
row ości, m a jed n ak  c h a ra k te r  
leczniczy. Z m ierza  bow iem  do 
ra to w a n ia  duszy  g rzeszn ika , k tó 
ry  dośw iadczony  na  ciele, pow i
n ien  s ię  opam iętać .

Z użyte p rzed m io ty  k u ltu , sza
ty  i księgi litu rg iczn e  o raz  m od
litew n ik i — jeże li n ie  p rz e d s ta 
w ia ją  w arto śc i zab y tk o w ej — 
przeznacza  się zazw yczaj na sp a 
len ie , by się nie p o n iew iera ły . 
N a to m ias t zniszczone d ługim
u ży w an iem  k siążk i (naw et o 
tre śc i re lig ijn e j) , m ożna po p ro 
stu  oddać na m a k u la tu rę . I na 
pew no  nie będzie  to św ię to 
k rad z tw em . P rzy zn ać  jed n ak
m uszę, że f ra g m e n t P ańsk iego  
lis tu  do tyczący  „losu” książek
re lig ijn y ch  by ł d la  m n ie  zasko
czeniem . B ow iem  w  m o je j p r a 
w ie 30 -le tn ie j p rak ty ce  du szp as
te rsk ie j n ie  sp o tk a łem  się .n igdy  
z bezm yślnym  n iszczeniem  tak ich  
k siążek . T ym  b a rd z ie j n ie p ra w 
dopodobne w y d a je  m i się to 
obecnie . Z każd y m  bow iem  ro 
k iem  w zra s ta  zapo trzebow an ie  
na  P ism o św . i inne  pozycje  z 
zak resu  l i te r a tu ry  re lig ijn e j, gdy 
tym czasem  z uw ag i na  b ra k  p a 
p ie ru , n a k ła d y  w y d aw an y ch  
obecnie k siążek  re lig ijn y ch  b y 
w a ją  ogran iczone. D latego  p rz e 
czy tan e  i n iep o trzeb n e  książk i 
re lig ijn e  n a leży  bezw zględnie  
u dostępn ić  innym , za p o śred 
n ic tw em  a n ty k w a ria tó w  lub  też 
b ib lio tek  p a ra f ia ln y c h .

K orzysając z okazji, łączę dla 
Pana i w szystk ich  C zytelników  
pozdrow ienia w7 Panu.
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POZIOMO: 1) k rz e w in k a  o ja d a ln y c h  jagodach , 5) po c isk  lo tn iczy , 
10) m echan izm  w s iln ik u  sam ochodow ym , 11) p aństw o  n ad d u n a jsk ie , 
12) po lip  w  nosie , 13) u rząd zen ie  używ ane  do w y tw a rz a n ia  sy g n a 
łów  wŁ te le fo n ii, 15) k o b ie ta  s ie jąca  popłoch, 16) pow ab, u rok , 19) nie 
in te re su je  s ta ty k ę , 21) sz tuka  budow y s tru n o w y ch  in s tru m e n tó w  
m uzycznych , 25) słaby  tru n e k , 26) ciało  n ieb iesk ie , 28) s ły n n y  r a 
dziecki k o n s tru k to r  sam olotów , 29) p ań stw o  w  A fryce P łn . 30) coś 
b ard zo  cennego, 31) gnuśność, n iem raw cść .

PIONOWO: 1) g w a ra n t w ekslow y , 2) zapas, odw ód, 3) m iasto  na 
tra s ie  P o zn ań  — K onin , 4) e fek t bezczynności, 6) odległość w ozasie, 
7) ro d za j zupy, 8) p rzem ysłow iec, 9) lich w ia rz , 14) p a p la n in a , 17) 
w y o d ręb n io n y  p rzed s io n ek  kościo ła , 18) s topn ie  łączące d w a pok łady  
na s ta tk u , 20) część robocza  k o p a rk i, 22) p o k ry w k a  zegarka , 23) ry b a  
a k w ario w a , 24) a w a r ia  w  u k ład z ie  k rw io n o śn y m , 27) zw ał, s te r ta .

R ozw iązan ia  na leży  n ad y słać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m eru  pod ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem  na  k o perc ie  lub  pocztów 
ce: „K rzyżów ka n r  12”. Do roz lo sow an ia :

nagrody książkowe  
R ozwiązanie krzyżów ki nr 8

POZIOMO: fo rm ac ja , p raw o , g ra jc a r , reb e lia , ra tle r , śp iew n ik , 
o rk ie s tra , owoc, cyk l, uczenn ica , A tlan ty k , d ek re t, k azan ie , oko lica , 
farsz , koszu lka . PIONOWO: f ig u ra , re a k to r , a lchem ia , jard-, rub ież , 
W ilanów , p roporzec , w arkocz , oszczypek, u ch a tk a , gniew osz, ko liz ja , 
cy rk ie l, an a n a s , s traw a , polo.

Za p raw id łow e rozw iązan ia  n ag ro d y  w y lo s o w a li:  E lżbieta  K o szyk ow sk .i
z G o styn in a  i Joann a Pluta z  Jastrzęb ia  Z droju .

N agrody  p rześlem y  pocztą.

W y d o w e n :  Społeczne  Towarzystwo Polskich K c la l ików ,  2 a k la d  W y d a w n ic z y  , . O d r a d z e n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  PEŁN IĄ CE  

FU N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  lis. Edw ard B olak ie r ,  fcp M a k s y m i l ia n  Rcde , ks- Tomasz  W o j tow ic z ,  ks. W ik to r  Wysoczański  
| p iT P w o c r ' t 7 q c y  k o le g i u m ] ,  2 E S P Ó I  R E D A K C Y J N Y :  M a t e k  Ambroży , HenryL Ciok  (re da kto r  te chnic zny ),  M a ł g o r z a t a  K ęp ińska
{s ek re to ?  r e d a k c j i ] ,  E lżb ie ta  Lorenc, Ewa S lo m c l ,  M o l g c n d a  2ien1orsko {korektor].

Adres  redakcj i  j a d i r  in i s l r a c j i : ul . Kredytowa 4, CC G62 W c r s z c w c .  T e e l c r y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m i r  is t r a c j i : 27-84-33. 
W p ł a t  r a  p i e r u n  e ratę  nie przy jmujemy.  P re n u m e ra tę  na kraj  przy jmuję  O d d z ia ły  RSW , ,Pra sa-Ks iqżk a  Ruch" a raz  urz ędy  p o c i to w e  

i d a r ę c iy c ie le  w t e r m i n a c h : — do dn ia  25 l is to pada  na I k w arta ! i I pó łroc ze  raku n a s t ę p n e g o  i c a ły  *ok n astępny; — do  10 marca  

na jl kwarta ! raku b i o ż ę c e g o j  — do 10 c ie rw ca  na I II k w a r ta ł  i II pó łroc ze  roku n a s t ę p n e g o  i c a ły  rok n a s tęp n y ;  — d o  10 m a rc a  

b ie i q c p g o  C e na  p r e n u m e r a ly :  k w a r ta ln ie  52 zl, pó ł roczn ie  104, rocznie 208 zl. Jednostk i g o s p o d a rk i  us po łec zn ione j,  instytucje,  
o r g a n iz a c je  i wsze lk iego  rodza ju  z a k ł a d y  pracy l a m a w i a j g  p r e n u m e r a tę  w miejscowych O d d z i c l c c h  R S W  „P raso  K s ią ik a -R u c h '1, 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  w m ie jscowoś ciach i c ł ,  w których nie ma O d d z i a ł ó w  RSW — w urzę dach pocztowych i u d o rę ez y e ie l i . P re n u m e rc tę  ze  zl ec e n ie m
wysyłki  za g ra n ic ę  przy jmuje  R S W  „ P r a s a - K s ię ż k a - R u c h " , C e n i ia i a  K o l p o i ta i u  Prasy i W y d a w n ic tw ,  ul ,  Tow a ro w a  28, 00-958
W c r s j c w a ,  konto NB P nr 1 1 53-501 C45-135-11 , P ren u m e ro ła  le  z lec e n ie m  wysyłki  za g r a n ic ę  jes t droższa od p r e n u m e r a ty  k ra 
jow ej  a 5C1 >« d l a  z l e c e n io d a weów indywidua Inych  i a 100e/■ d la  z le c e n io d a w c ó w  instytucji  i z a k ł a d ó w  procy. Druk  P ZG  Sm. 10. 
Z a i r  464. L 128.
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R Ę D O W A T A
(214)

* '4  l^ łr  ] Y  V ?  ' f . . ' -Ł \  fyĄ

Wp adl i  w  a l e j ę  ś w i e r k o w y .  N ow a  n i e s p o d z i a n k a .  Pod  ś w i e r k a m i  u s t a w i o n a  
w dwa  s ze r eg i  s t r a ż  l e śna  i s t r z e l c y  z w i e r z y n i e c c y  z p o d l o w c z y m i ,  na  k o 
ni ach ,  w g a l o w yc h  s t r o j a c h ,  d a w a l i  s a l w y  ze s t r z e l b ,  m a c h a j ą c  k o ł p a k a m i  
i p o k r z y k u j ą c  r a doś n i e .

Gł ę bowi cz e  g r z m i a ł y  na  p o w i t a n i e  Stefc i .
W a l d e m a r ,  i c z w e s e l c n y  z a c h o w a n i e m  się d w o r z a n ,  zwo l n i ł  p ę d  kon i ,  z e r 

wał  c z a pk ę  z g ł o w y  i p o w i e w a ł  ni ą  d z i ę k c z y n n i e .  S t e f e i a  k ł a n i a ł a  się 
wdz i ęcz n i e .  W z r u s z e n i e  j ą  d ł awi ł o ,  d y g c t a ł a  na  c a ł y m  cie le.

A s a l wy  b u c z a ł y  r e g u l a r n i e ,  j a k  dla  z w y c i ę z c y  p o  b i t w i e ;  o dg ł o s  t r ą b  r o z 
b r z m i e w a ł  e c h e m ,  c h o r ą g i e w  ł o p o i a ł a  na  w i e t r z e .

P o w i t a l n y  s z u m  ś w i e r k ć w - t y t a n ó w  zos t a ł  z a g ł us z o n y ,  a l e  d r e s z c z  b i eg ł  po  
k o l o s a l n y c h  c i e l s ka c h ,  s t r z e p u j ą c  ś n i eg  z  ga ł ęz i ;  c h y l i ł y  się c z u b y ,  j a k b y  
s k ł a d a j ą c  h o ł d  Stefc i .

G ł ę b o wi c z e  d o c z e k a ł y  się pani !
Wi t a ł y  ją j uż  j a k  o r d y n a t o w ą .
Rój  s k ł ę b i o n y c h  b e z ł ad n i e  myś l i  w i r o w a ł  w  r o z o g n i o n e j  g ł o wi e  Sfet c i .  

Chaos  w n i c h  z a p a n o w a ł ,  szał  j a k i ś  z a k i p i a ł  we  k r wi .
Wś r ód  s a l w  i w i w a t ó w  p r z e j e ch a l i  k a m i e n n y  m o s t  na  fos ie,  m i n ę l i  d z i e 

dz in i ec  we wn ę t r zn y  o r a z  b r a m ę  pod  a r k a d a m i  i w  c a ł y m  pę dz i e  W a l d e m a r  
z a t r z y m a ł  r o z h u k a n ą  c z w ó r k ę  p r z e d  w y n i o s ł y m  p o r t y k i e m  z a m k o w y m .  D o 
pi e ro  t a m  d o g on i ł y  i ch i n n e  sani e .

P a n  R u d e c k i  był  o d u r z o n y .  Nie s p o d z i e wa ł  s ię,  że  G ł ę b o wi cz e  s ą  t a k  
ws p a n i a ł e .  O w a c j e  c z y n i o n e  S t e f c i  p o r u s z y ł y  go.  Myś l a ł  w s p o m i n a j ą c  p r z e s z 
łość:

— K r z y w d a  t a m t e j  n a g r o d z o n a ,  W d r u g i m  p o k o l e n i u  los  o b m y ś l i ł  n a g r o d ę .  
Czy ona  to widzi?. . .

I w oczac h  s t a n ę ł a  m u  p os t a ć  u m i e r a j ą c e j  s t a r us z k i .
Pod  k o l u m n a m i  g a n k u  w i t a ł a  S t e f c i ę  s ł użba  z a m k o w a ,  z  u r z ę d n i k ó w :  Tząd- 

ca  Os l rożęck i ,  w s z ys cy  p r a k t y k a n c i ,  m a r s z a ł e k  d w o r u ,  ł o w c z y  i k o n i u s zy .  
S a l w y  i t r ą b y  u m i l k ł y  w b r a m i e  pod  a r k a d a m i ,  Na  k r u ż g a n k u  w e w n ę t r z n y m  
z a g r a ł a  o r k i e s t r a .

Pa n  Mac i e j ,  r ó w n i e ż  j a k  pa n  R u d e c k i ,  myś l a ł  p r z y w o d z ą c  na p a m i ę ć  p o s 
iać d a w n e j  n a r z e c z o n e j :

— J es t e ś  n a g r o d z o n a ,  w  d r u g i m  p o ko l e n i u  los dał  p o w e t o w a n i e .  C z e m u ż  
tego n i e  widzi sz? , . .

I s t a r u s z e k  o d e l c b n ą ł  l ek k o ,  j a k b y  j uż  w y k r u s z y ł  o s t a t n i  k a m i e ń  z  d us z y .

XX

St e f e i a  s t an ę ł a  o l ś n i o n a  u j r z a w s z y  m i e s z k a n i e  p r z y g o t o w a n i e  d l a  siebie- 
T r z y  p o k o j e  l o n ę l y  w k w i a t a c h .  Z w ł a s zc z a  b u d u a r  p r z y k u w a ł  oczy .  Dos yć  d u 
ży,  o k r ą g ł y ,  o b i t y  z ł o t c ż ó l t y m  j e d w a b i e m ,  z p r z e p y s z n y m  s u f i t e m  z d o b n y m
w i n k r u s l a c j e .  K r y s z i a ł o w y  ż y r a n d o l  z wi es za ł  się ze ś r o d k o w e j  r o z e t y .  J e d n ą  
p o ł owę  po k o j u ,  l u s t r z a n ą ,  oz do b i o n o  k w i a t a m i .  G r u p o w a ł y  się t a m  w a c h l a 
rz owe  p a l m y ,  n i s ko  s i a ł y  w o d p o w i e d n i c h  w a z o n a c h  b l a dożó ł t e  r óże ,  h i a 
c y n t y  i p ę k i  k w i t n ą c e j  m i mo z y .  W s z ys t k o  w j a s n yc h ,  p a s t e l o w y c h  k o l o r a c h .
B u d u a r  był  w  s t y l u  c e s a r s t w a .  P o s a d z k ę  p o k r y w a ł  żó ł t y  p l u s z o w y  d y w a n
0 n i e z m i e r n i e  d ł u g i m  włos i e .  S y p ia ln i a  mi a ł a  s t y l  o d m i e n n y  — w  t o n i e  
b ł ę k i t n y m .  A d a m a s z k o w e  k o t a r y  o s ł a n i a ł y  ł óżko  w y r z e ź b i o n e  z  d r z e w a  o r z e 
c h o we g o ,  n a b i j a n e  k o n c h ą  pe r ł ową .

Ten  p o kó j  k r a s i ł y  b i a ł e  róże i p ą s o we  gwo ź d z i k i .
Ub i e ra l n i a  b i a ł a  j a k  z  p o r c e l a n y  i p r z y t y k a j ą c a  do n i e j  ł a z i e n k a  ś wi ec i ł y  

n i e p o k a l a n ą  b i e l ą  a l a b a s t r ó w ,  m a r m u r o w ą  w a n n ą ,  s r e b r e m  n a c z y ń  i d e l i k a t 
ną b a r w ą  l i la i r y s ó w ,  j a k i c h  tu  z n a j d o w a ł o  s i ę  m n ó s t w o  w  b a s e n a c h ,  w 
s r e h r n y c h  d z b a n k a c h ,  w  w a z o n a c h  i w y s o k i c h  k r y s z t a ł o w y c h  s ł o j a ch .

Sl e fc i a  j a k  s e n n a  s p o g lą d a ł a  dokoł a ,  s ł u c h a j ą c  u n i ż o n e g o  s z c z e b i o t u  o c h 
m i s t r z y n i  d wo r u ,  p a n i  S z a l i ń s k i e j ,  p o ws z e c h n i e  1u z w a n e j  Sza l i s i ą ,  k t ó r a  
j e j  u s ł ug i wa ł a .  S t a r o w i n a  s ł uży ł a  j e sz cze  n i a t c e  o r d y n a t a .  Od  n i e j  d o w i e d z i a  
la się S t e f e i a ,  że te  p o k o j e  z a m i e s z k i w a ł a  n i e g d y ś  o r d y n a t f i w n a  I d a l i a ,  ale 
5e t e r a z  p an  o r d y n a t  k a za ł  j e  z u p e ł n i e  o d n ow i ć .

S t a r u s z k a  ze s w y m i  u k ł o n a m i  i m i n a m i  rob i ł a  w r a ż e n i e  d a m y  d w o r u
1 czu ł a  s ię  b a r d z o  p r z e j ę t a  n o w ą  ro l ą  p r z y  n a r z e c z o n e j  o r d y n a t a .

S t e f e i a  z j e d n a ł a  sobie  j e j  s y m p a l i ę ,  a l e  S za l i s i a  s ze pn ę ł a  n a  u c h o  k a m e r 
d y n e r o w i ,  że p a n i e n k a  n i e  b a r d z o  w i d a ć  z j a s n y c h  poc h o d z i ,  bo n i e  j e s t  
wc a l e  d u m n a .  A n d r z e j  k i w n ą ł  g ł ową  p r z e c z ą c o  i o d r z e k ł  z  p r z e k o n a n i e m :

— Co t a m  p a n i  m ó w i !  Z a r a z  j a ś n i e j  z r ob i ł o  s i ę  w  z a m k u ,  j a k  o n a  p r z y j e 
cha ł a .  P a n  o r d y n a t  s zuka ł ,  s zu k a ł  i z na l az ł  n i e  ż a d n ą  h r a b i a n k ę ,  a l e  za t o  
ś l i czności ,

— Oj, co 1o, 1o p r a w d a !  — p o t wi e r d z i ł a  s t a r a  o c h m i s t r z y n i .
S ł uż ba  z a m k o w a  była  z u pe ł n i e  z a d o w o l o n a  ze Stefci .
Pa n  R u d e c k i  n i e  m n i e j  czu ł  się z a d o w o l o n y  z G ł ę bowi cz ,  a l e  by l  t r o ch ę  

p r z e s t r a s z o n y .  P r zy s z ł y  zięć p rz e r a ża ł  go b o g a c t w e m ,  z a m e k  ol śni ł .  P o d o b 
n y  p r z e p y c h  w i d y w a ł  s t a r y  o b y w a t e l  za g r a n i c ą  j a k o  s t u d e n t ,  z w i e d z a j ą c  
a r c y k s i ą ż ę c e  p a ł a ce ,  l ecz  b e z p o ś r e d n i o  z e t k n ą ł  się z n i m  p i e r w s z y  raz,

1 1 u  mi a ł  z o s t a w i ć  c ór k ę .
Lęk j a k i ś  d z i u n y  p r z y g n i a l a ł  go.

— Czy to ni e  będz i e  z ł ocona  k l a t k a ,  bog a t a ,  ale d u m n a ,  n i e  s w o j s k a  — 
myś l a ł  c h wi l a mi .

P a t r z ą c  na córkę ,  na  j e j  d y s t y n k c j ę ,  w d z i ę k  i s wo b o d ę ,  z j a k ą  o b r a c a ł a  
się w ś r ó d  t ego p r z e p y c h u ,  mi a ł  p e w n oś ć ,  że j e s t  s t w o r z o n ą  do  w s p a n i a ł y c h  
r a m .  M a g n a t e r i a  z a m k u  i m a g n a t e r i a  osób n i e  k r ę p o w a ł y  j e j .  Czu ł a  się 
s w o b o d n ą  t a k  s amo ,  j a k  w  s k r o m n y c h  ś c i a n a c h  r o d z i n n e g o  d o m u .  B y ła  n a 
w e t  r o z k o s z n i e j s z ą ,  nos i ł a  w  s ob i e  j a k ą ś  c e c h ę  w y ł ą c z n ą ,  j a k b y  o t a c z a j ą c y  
ją  l u ks u s  i pys z ne  G] ę bo wi c ze  s łu s z n i e  n a l e ż a ł y  się j e j  w y t w o r n e j  n a t u r z e .

Te go  s am e go  z d an i a  b y ł y  obie  ks i ę ż ne ,  p a n  M a c i e j  — i c i e szy l i  s ię.  S t e f -  
cia p o t r a f i ł a  i ch z adowol i ć .  N a w e t  k s i ą ż ę  F r a n c i s z e k  i h r a b i n a  M o r y k o n i o w a  
p r z e ko na l i  się do n i e j .  Ni e  m o g l i  j e j  d a r o w a ć  j e d y n i e  n a z w i s k a .  H r a b i n a  
w l i ście do m ę ż a  w z y w a ł a  go,  a b y  p r z y j e c h a ł ,  n a d m i e n i a j ą c ,  że  S t e f e i a  j e s t  
z u pe ł n i e  „ m o ż l i w a ” i że p o m i m o  w z g l ę d ó w ,  j a k i m i  j ą  o b s y p u j e  o r d y n a t ,  el le  
c o n n a i t  son róle*).  H r a b i n a  w  t en  sposób  t ł u m a c z y ł a  p e w i e n  c h ł ó d  S t e f c i  
wz g l ę d e m  s iebi e .  D z i ewc z y n a ,  u p r z e j m a  dla  w sz ys tk i c h ,  z h r a b i n ą  p o s t ę p o 
wa ł a  s z t y w n i e j  i u n i k a ł a  j e j ,  c zu j ąc  g ł ę b o ką  n i e c h ę ć  t e j  d a m y  do  s iebi e .

Dnie  s p ę d z a ne  w  g o ś c i n n y m  z a m k u  g ł ę b o w i c k i m  s p r a w i a ł y  w s z y s t k i m  w i e 
le p r z y j e m n o ś c i .  O r d y n a t  w s p a n i a l e  p r z y j m o w a ł  n a r z e c z o n ą .  Ni e  p r z e s z k a 
dzało m u  to j e d n a k  w  p r a c y .  S a m  w  p o j e d y n c z y c h  s a n e c z k a c h ,  z a p r z ę ż o 
n y c h  w szpic,  c z a s e m  k o n n o ,  ob j e żdża ł  f o l w a r k i ,  o d w i e d z a ł  f a b r y k i  i  i n s t y 
t uc j e  m a j ą l k o w e .  P a r ę  godz i n  d z i e n n i e  w  u r z ę d o w y m  b i u r z e  p r z j m o w a ł  
r a p o r t y  od a d m i n i s t r a c j i ,  z a ł a t w i a ł  i n t e r e s a n t ó w ,  w y s y ł a ł  l i s t y  i t e l e g r a m y  
Nie  p r z e s i a w a ł  być  c z y n n y m ,  p i sał  a r t y k u ł y  s po ł e c z n e  i r ó ż n e  p r o g r a m y .  Do 
l a s ó w  o d b y w a l i  w sp ó l n e  kul i g i ,  bo s a n n a  t r w a ł a  ciągle.  W  p a ł a c y k u  s t y l o 
w y m ,  w ś r ó d  g ł u c h e go  b o r u ,  o r d y n a t  u r z ą d z i ł  r az  p r z y j ę c i e  d l a  s w y c h  gości .

w  cza s i e  o b i a d u  o z m r o k u  w i e c z o r n y m  d o o k o ł a  p a ł a c y k u  p ł o n ę ł y  n a  ś n i e 
gu  o g n i s ka ,  p o d s y c a n e  p r z e z  g a j o w y c h ,  k t ó r z y  p o p i s y w a l i  s ię  g rą  n a  Togach 
m y ś l i w s k i c h .  O sw o j o n e  d w a  n i e d ź wi e d z i e ,  wi e l k i e ,  k u d ł a t e ,  w a ł ę s a ł y  s i ę  o b o k  
p ł o n ą c y c h  s t o s ó w  z g i o ż n y m  p o m r u k i e m ,  w  s i eni ,  d o s y ć  o b s ze r n e j ,  mi e ś c i ł o  
się m n ó s t w o  z d o b yc z y  ł o w i e c k i ch ,  r ó ż n y c h  g łów,  r o g ó w  i s kó r .  Kwi l i ł o  ż y 
we,  o s wo j o ne  p t a c t w o .  O g r o m n e  j a s t r z ę b i e ,  p u c h a c z e  i k r u k i ,  n a w e t  d w a  
o k a z y  s o k o ł ó w,  b i a l c zó r  i m n i e j s z y  k ob u z ,  kt f i re  ł o w c zy  ob u c z a l  do p o l o 
wa n i a .  Le ś n i c zy ,  d o g l ą d a j ą c y  p a ł a c y k u ,  t r z y m a ł  t a k ż e  o s w o j o n e g o  w i l k a ,  
l isa i wi e l k i e g o  r o g a c z a ,  w y c h o w a n y c h  cd ma ł e go ,

S t e f e i a  p a t r z ą c  na  to w s z y s t k o ,  m i a ł a  w r a ż e n i e ,  że  j e s t  p r z e n i e s i o na  
w  c z a s y  ś r e d n i o w i e c z n e ,  gdz i e  p o w s z e c h n i e  i s t n i a ły  t a k i e  b o r y  i t a k a  o b f i 
tość  z w i e r z y n y .  Z a c i e k a w i a ł a  j ą  z goda  o s w o j o n y c h  z wi e r zą t .  W s z y s t k i e  c h o 
dz i ł y  na  s wo b od z i e ,  n i e  r o b i ą c  s ob i e  w z a j e m n i e  k r z y w d y .  B u c h a j ą c y  ogi eń ,  
d uż y  k o m i n  w  s i eni  p r z e c i ąg ł e  m r u c z e n i e  o s wo j o n eg o  mis i a  d o p e ł n i a ł y  z ł u 
dz en i a  od l e g ł y c h  lat .

P a n  R u d e c k i ,  z a w o ł a n y  m y ś l i w y ,  r o z p r a w i a ł  z  W a l d e m a r e m  o i lośc i  z w i e 
r z y n y ,  o s p o s o b a c h  k a r m i e n i a  j e j  i o t ę p i e n i u  wi l ków.  W s p a n i a ł a  l e śn i 
c z ó w k a  z ac h w y c i ł a  gc  j e szcze  w i ę ce j  ni ż  z a m e k  g ł ę b o wi c k i .  T u  c zu ł  s ię 
w s w y m  żywio le .  S t a r y  o b y w a t e l  podz i wi a !  p r z y s z ł e g o  z i ęc i a  g ł ó w n i e  za to,  
że p o t r a f i ł  u t r z y m a ć  w  p o r z ą d k u  i r y g o r ze  t a k i e  d z i e dz i c two  po p r z o d k a c h ,  
Bo uważa ł ,  że p r ó c z  p i e n i ę d z y  p o t r z e h n a  t u  był a  e n e r g i a  i r o z u m ,  a b y  n i e  
d o p r o w a d z i ć  do r o z pr z ę ż e n i a ,  t a k t ,  a b y  k i e r o w a ć  o l b r z y m i ą  m a s ą  l udz i  i i n 
t e r e s ó w ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  i s e r ce ,  a b y  być  u w i e l h i a n y m  p r z e z  t ł u m y  uTzęd- 
n i k ó w - o f i c j a l i s t ó w ,  s ł u f b y  r ó ż ne g o  r o d z a j u  i r o b o t n i k ó w  f a b r y c z n y c h .

P a n  Mac i e j ,  wi dząc ,  d l aczego  o j c i e c  S t e f c i  cen i  n a j w i ę c e j  W a l d e m a r a ,  na  
b r a ł  dl a  p a n a  R u de c k i e g o  wi e l e  s y m p a t i i  i s z a c u nk u .

W a l d e m a r  c ho d z i  w  c h w a l e  i p o d z i w i e  o g ó l n y m ,  a o t a c z a j ą c y  go b l a s k  
s p ł y w a ł  i na  St efc i ę .  On a  s t a ł a  się p u n k t e m  c i ężkoś c i  w s z y s t k i c h  h o ł d ó w,  
o na  j a k  p r y z m a t  z b i e r a ł a  w  sobie  p r o m i e n i e  u wi e l b i e ń  c a ł e j  m a s y  j e g o  
p o d w ł a d n y c h .  K o c h a n o  ją dla n i e j  s a m e j ,  bo u m i a ł a  z j e d n y w a ć  ludz i ,  al e  
k o c h a n o  j ą  i za to,  że był a  n a r z e c z o n ą  o r d y n a t a ,

Na ob ł a wi e  na  wi lki  z n a j d o w a ł o  się i o h y w a t e l s t w o  o k o l i c z n e ,  w ś r ó d  n i c h  
p a r ę  d o m ó w  bl iżej  z a p r z y j a ź n i o n y c h  z o r d y n a t e m .  W sz y s cy  z na l i  S t e f c i ę  
z d a w n i e j s z y c h  c zasów,  ale  ob e c n i e  u j r z a n o  ją w n o w e j  ro l i  i s ł a w a  j e j  
b r z m i a ł a  s z e r s z y m e ch e m,  

w  z a m k u  g l ę h o w i c k i m  we s o ł oś ć  n i c z y m  nie  z m ą c o n a  i s zc zęś c i e  r oz goś c i ł y  
s i ę  n a  dotare.  S t e f e i a  p r z e ż y w a ł a  na j s z c z ę ś l i ws ze  cza s y ,  z a w s z e  r a z e m  z  n a 
r z e c z on ym .

G r y w a n o  w  t en i s a  w  u j e ż d ża l n i ,  obo k  s t a j e n n y c h  z a b u d o w a ń .  Ś l i zg a n o  s i ę  
na  s a d z a w k a c h  w  p a i k u  p r z y  d ź w i ę k a c h  o r k i e s t r y ,  ś mie l s i  p us z cza l i  s i ę  n a  
r z e k ę ,  k t ó r a  j u ż  s p i ę t r z a ł a  s w e  l ody ,  p r a g n ą c  w y z wo l e n i a .  S t e f e i a  g r y w a ł a  
z W a l d e m a r e m  w  bi l a rd ,  p r o w a d z ą c  n i e s k o ń c z o n e  r o z m o w y .  Ś m i a ł y ,  i n t e l i 
g e n t n y  j e j  u m y s ł  r o z wi j a ł  s ię  w  p o w a ż n y c h  r o z p r a w a c h  z  n a r z e c z o n y m .  S i a 
d y w a l i  częs to  w b i h l i o t ec e  l ub  w c z y t e l n i ,  gdz i e  S t e f e i a  g r a ł a  B e e t h o v e n a ,  
a W a l d e m a r ,  z a g ł ę b i o n y  w l o t e l u ,  n a p a w a ł  s i ę  j e j  k a m e o w y m  pTof i l em,

“] elle c o n n a i t  son role  (fr.) — ona  zna  s w o j ą  r o l ę
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